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Anglia i Francja maja niezłomna wole
•  j r

przyiscia Koisce z  pomocą
Oświadczenie prem. Chamberlaina w Izbie Gmin

Warszawa, 24. 8 . (Sin.) Prem ier Chamber­
lain w  swej mowie wygłoszonej dzisiaj w par 
lamencie angielskim ocenił pakt sowiecko- 
niemiecki jako „bombę” , która padła znie­
nacka. Jednocześnie jednak toczą się w  dal­
szym ciągu rokowania angielsko-franeusko- 
sowieckie. Chamberlain wskazał na przygo­

towanie i konsternację wojsk niemieckich na 
Wschodzie, na ostrzeżenie dokonane przez 
Hendersona u H itlera oraz podkreślił, że 
rząd polski ma niezłomną wolę bronienia się 
przed agresją; —  N ie ma takiego zatargu, 
któryby się nie dał rozwiązać drogą pokoju 
—  oświadczył Chamberlain. Gdyby jednak

zaszła konieczność, to rząd angielski nie u- 
chyli się od wojny, jakkolwiek wina za tę 
wojuę spadnie na kanclerza Hitlera. Zarów­
no rządy angielski i francuski, jak  również 
narody obu tych krajów  m ają niezłomną wo­
lę przyjścia Polsce z pomocą.

. . .  . .

Dwa wypadki agresji Niemców 
na terytorium polskie

Katowice, 24. 8 . P A T . W  nocy z 23 na 24 
miało miejsce kilka napadów ze strony nie­
mieckiej na terytorium polskie. Pierwszy 
wypadek agresji niemieckiej miał miejsce w 
nocy o godz. 24-ej, kiedy banda kilkunastu 
Niem ców przekroczyła granicę polską i na­
padła na stację kolejową i urząd celny w

miejscowści Makoszowa pod Katowicami. 
Banda ta oddała kilkaset strzełów.

Dalszy wypadek agresji miał przebieg na­
stępujący: Od godz. 0.30 do 1.45 oraz od 2.30 
do 2.50 Niemcy ostrzeliwali z karabinu ma­
szynowego budynek placówki straży grani­

cznej Gierałtowice pow. Rybnik. Ogółem od­
dano kilkaset strzałów. Szereg kul utkwił w  
murach budynku placówki.

Ambasador R. P . w  Berlinie złożył w  oby­
dwu sprawach ostry protest w  niemieckim 
urzędzie spraw zagranicznych.

Gabinet zjednoczenia narodowego
we Francji

Paryż, 31. 8 . P A T . Agencja  Havasa dono-i D a lS Z a  m o b i l i z a c j a  W C  F p a i t C j i
si: Spodziewane jest wydanie apelu wzywa- . . 7 *
jącego Francuzów do zjednoczenia. Apel ten Paryż, -4; 8. (t ) Dzisiaj raąo zostały powo- 
ma wydać premier Daladier. Oczekują, ż e ! lane do szeregów dalsze kontyngenty rezerwi-
pierwszym wyrazem apelu będzie utworzenie 
gabinetu zjednoczenia narodowego.

stów.

Audiencja na Zamku
Warwszawa, 24. 3. PAT. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej przyjął dziś dr. Tomasza Mary- 
nowskiego, wiceprezesa prokuratorii general­
nej.

Funkcjonariusze państwowi 
odwołani z urlopów

Warszawa, 24. 8. PAT. Pan prezes Rady Mi­
nistrów zarządził niezwłoczne odwołanie z ur­
lopów wszystkich funkcjonariuszów państwo­
wych.

Odroczenie rozpoczęcia rokn 
szkolnego

Warszawa, 24. 8 . P A T . Ministerstwo W R  
i*O P  zawiadamia, że data rozpoczęcia roku 
szkolnego 1939-40 wyznaczona pierwotnie na 
dzień 4-go września br. uległą odroczeniu na 
dni kilka i zostanie ustalona osobnym zarzą­
dzeniem.

Ostry spadek kursów na giełdzie 
berlińskiej

Berlin, 24. 8 . P A T . Giełda berlińska w y­
kazuje dziś ostry spadek kursów.

Wzmocnienie amerykańskich 
sił zbrojnych

Waszyngton, 24. 8. (t ) Agencja Ha?asa do­
nosi, że rada zasobów wojennych Stanów Z je­
dnoczonych zbiera się na obrady nad sprawa­
mi, związanymi z wyposażeniem armii, przy 
czym rozpatrywany ma być również projekt 
ustawy o wzmocnieniu amerykańskich sił 
zbrojnych. Przewiduje on na wypadek konfli­
ktu zbrojnego podniesienie stanu wojsk do

1,250.000 ludzi w pierwszym okresie przygoto- 
wawczym.

Odwołanie urlopów w armii 
belgijskiej

Bruksela, 24. 8. (t ) Ministerstwo obrony ko­
munikuje: Oficerowie i  szeregowi armii bel­
gijskiej zostali odwołani z urlopów.

Br Maczek — wicepremierem
Białogród, 24. 8. PAT. Książę regent Paweł 

przyjął w swej letniej rezydencji dr Maczkd. 
Według informacji kół politycznych wizyta 
ta poprzedza bliską już ugodę z Chorwatami. 
Dr Maczek według tych wiadomości ma wejść 
do rządu w charakterze wicepremiera.

OSTATNI TYDZIEŃ
Wysprzedaiy sierpniowej
pozostałych towarów  wiosennych I Istnlch
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5
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NA POSTERUNKU:

W  OBLICZU SYTUACJI
( J. D.) KRAKÓW. 25 sierpnia.

W  ciągu dnia wczorajszego sytuacja mię­
dzynarodowa doznała wyraźnego naprężenia. 
Trudno to taić i chować głowę w piasek, gdy 
niebezpieczeństwo wojny zbliża się do nas w 
tempie szybszym, niż kiedykolwiek. Ttzeba 
jednak zaznaczyć, że jeżeli mimo wszelkich 
zewnętrznych pozorów i oznak pozostanie 
i tym razem na samym tylko wielkim alar­
mie wojennym, to będzie to rezultatem wspa­
niałej postawy całej ludności polskie,* bez 
różnicy klas i narodowości, popartej przez 
zjednoczone potęgi imperialne Wielkiej Bry­
tanii i Francji. Sytuacja pod względem atmo­
sfery psychicznej jest wprawdzie dość podob­
na do warunków, poprzedzających wybuch 
wojny światowej w roku 1914, aie nie należy 
zapominać, że przyczyny wybuchu wojny 
tkwią dziś w daleko wyższym stopniu, ani­
żeli przed 25 laty w warunkacn obiektywnych 
a więc w realnym układzie sił, a nie tylko 
w samym tzw. duchu bojowym. Realny układ 
§ił jest zaś dzisiaj taki, źe powinien odstra­
szyć Hitlera od zaczepki wojennej dosłow­
nie z całym światem. W ydaje ;:ę, żc także 
teraz Hitler spekuluje na umiłowaniu przez 
Anglików spokojnego i sytego życia i na ja­
kiejś zatwardziałej wierze własnej, że o „ ja ­
kiś tam Gdańsk** żaden Anglik nie porzuci 
błogiego zacisza domowego po to, aby krwa­
wić się na froncie wojennym. Tymczasem w 
miarę potęgowania się alarmów wojennych, 
fabrykowanych prawdopodobnie nu zimno i 
z dużym wyrachowaniem taktycznym przez 
niemieckie ośrodki propagandowe —  opinia 
angielska wykazuje imponującą determinację 
i  pierwszorzędne zrozumienie prawdziwych 
intencji Hitlera. Przeciętny Anghk zdaje so­

bie dzisiaj doskonale sprawę z rcgo, że jeżeli 
Hitler wywoła wojnę o Gdańsk, to będzie to 
wojna o panowanie Niem ie: nad światem, a 
przede wszystkim o zdruzgotan e Imperium 
Brytyjskiego, jako największego politycznego 
i ekonomicznego trzonu globu UemsKiego. 
Potęga lego Imperium jest dziś główną prze* 
szkodą na drodze pochodu Niemiec hitlerow­
skich do władztwa nad światem. Począwszy 
od małego boya hotelowego w Londynie, a 
skończywszy na królu angielskim, każay u- 
świadamiu sobie, że strzały niemiecki* na 
Gdańsk będą wprawdzie wymierzone eewnę- 
trznie przeciw Polsce, ule praktycznie będą 
trafiać w Wielką Brytanię, Dlatego też w 
chwili wysokiego napięcia polityni europej­
skiej Chamberlain wśród aplau. u całej Izby 
Gmin nie zawahał się przed ponownym pod* 
kreśleniem z całym naciskiem, że Wielka Bry­
tania pod żadnym pozorem nie wycofa się ze 
swych zobowiązań zbrojnej pomocy zadekla­
rowanej Polsce i że z góry ustala odpowie­
dzialność za ewentualny wybuch wojny k tó­
ra całym swym ciężarem zaważy na losie 
Niemiec dzisiejszych i przyszłych oraz na 
pamięci kanclerza Hitlera.

Pod tym względem sytuacja różni się diame­
tralnie od roku 1914. Europa czeka z bronią u 
nogi na pierwszy strzał, wypuszczony z Berli­
na. Czeka z całkowtym spokojem, ufna w swą 
moc i potęgę, a przede wszystkim przeświad­
czona, że sił swych użyje w celach obrony, a 
nie ataku, w walce o najśwętsze ideały ludzko­
ści: o sprawiedliwość, praworządność i  huma- 
nitarność we współżyciu ras i narodów. Czy po 
drugiej stronie barykady, tam w Niemczech hi­
tlerowskich, gdzie spędza się biczami ludność, 
aby wytaczała swą krew w imię prawa dżungli,

w  celach rcwplenienia się barbarzyństwa po 
całej kuli ziemskiej i dla zwykłej, należycie na­
wet nieumotywowanej żądzy konkurowania z 
P. Bogiem o rząd dusz nad ludzkością —  to już 
jest inna rzecz, której przesądzać w tej chwili 
nie chcemy.

Czesi powtarzali rok temu, że nie są sami I 
że bić się będą za nich ich sojusznicy, których 
zresztą mieli niewielu i  to w dodatku słabo 
uzbrojonych. Polska nie przestaje zaś podkre­
ślać, że potrafi się bić i  obronić sama, nawet 
wtedy, gdyby wypadło je j walczyć sam na sam 
z przeciwnikiem niemieckim. To jest różnica 
jakościowa. Istnieje jeszcze różnica ilościowa, 
która wyraża się w tym, że dziś sojusze Polski 
z W ielką Brytanią i Francją są przeraźliwie 
jasno sformułowane, potęga zbrojua zaś zje­
dnoczonego aparatu sojuszniczego trzech mo­
carstw sama w sobie wystarcza, aby imprezę 
wojenną uczynić dla Niemiec przedsięwzięciem 
więcej niż Karkołomnym. Zobaczymy czy krań­
cowa mistyka wodza Trzeciej Rzeszy rozbije 
się o stalowy raur potęgi frontu pokoju jeszczt 
przed wytoczeniem bombowców z hangarów, 
czy też lunatyka wpatrzonego w swą własną 
gwiazdę strącą w przepaść dopiero pierwsze 
działania wojenne.

Sytuacja jest bardzo poważna, ale nie bezna­
dziejna. Ciągle jeszcze iw a miliardy ludzi go­
towe są choćby gwałtem rozszerzyć każdą, choć 
by najmniejszą szczelinę otwierającą nadzieję 
pokoju, aniżeli mordować się wzajemnie dla 
zaspokojenia fantastycznych chimer kilku lu­
dzi. Szczelina taka istnieją choć w Trzeciej 
Rzeszy nie szczędzą trudów, aby ją doszczętnie 
zasypać i pozbawić ludzkość jej ostatnich na­
dziei.
. W  tę nadzieję mimo wszystko wierzymy, 
choćby wydawała się ona dla wielu ludzi absur­
dem. Absurdów nie brak nam ostatnio przecież 
w polityce międzynarodowej.

KłamUwe wiadomości prasy 
gdańskiej i niemieckiej

Warszawa, 24. 8. (Sin). Radio i prasa gdań­
ska podają szereg fałszywych wiadomości o 
rzekomym strzelaniu przez Polaków do samo­
lotów niemieckich.

Ton prasy gdańskiej jest w  dalszym ciągu 
ostry i napastliwy.

*  *  *

Katowice, 24. 8. (K ).  W  dniu wczorajszym 
prasa i radio niemieckie podawały wiadomośći 
o napadzie grupy powstańców śląskich na dom 
niejakiego Szybki w Katowicach. Wedle tych 
informacji, powstańcy mieli splądrować całe 
mieszkanie Szybki i  bić go tak długo, aż wy­
zionął ducha, po czym miano wywlec go z mie­
szkania i utopić w gnojówce. Żonę i dziecko 
Szybki miano osadzić w areszcie. Cała ta wia­
domość jest od początku do końca zmyślona. 
W  Katowicach nie ma żadnego Szybki i w Ka­
towicach nie ma gnojówek, gdzieby można to­
pić ludzi. Perfidia niemiecka idzie tak daleko, 
żc nie podają oni żadnych adresów rzekomo 
maltretowanych Niemców, tak że nie można 
z miejsca demaskować ich kłamstw.

Ambasador Turcji złożył listy
uwierzytelniające na Zamku

Warszawa, 24. 8. (t ). Po złożeniu listów u- 
wierzytelniających przez ambasadora Turcji 
Cemal Huesnue Taray na Zamku wygłosił P. 
Prezydent R. P. następujące przemówenie:

Panie ambasadorze.
Przyjmując z rąk Waszej Ekscelencji pisma, 

którymi Jego Ekscelencja, pan prezydent repu- 
' bliki tureckiej, wielki żołnierz i bohater naro- 
[ dowy Turcji, Esmet Inonu akredytuje Pana 
przy mnie w charakterze ambasadora nadzwy- 
czanego i pełnomocnego, pragnę podziękować 
mu przede wszystkim gorąco za tak serdeczne 
słowa przyjaźni, które mi wyraził za pańskim 
pośrednictwem —  jak również za wybór, który 
zrobił, powierzając tę misję Panu, w osobie 
którego powitać mogę tak doświadczonego dy­
plomatę i męża stanu.

Przybywa Pan w okresie wydarzeń, w któ­
rych tradycjonalne węzły łączące nasz naród 
ze szlachetnym narodem tureckim nabierają 
szczególnej wagi wobec wspólnych zadań, o­

Kłamstwo ma krótkie nogi
Katowice, 24. 8. (P ). Po zabójstwie policjan­

ta polskiego w Piekarach Śl. prasa niemiecka, 
a szczegóńiit „Yoelkischer BeoU.chter** rozpi­
suje się szeroko o rzekomym „terrorze**, jaki 
zapanował na Śląsku. Po twierdzeniach, że wszy 
scy Niemcy kryć się muszą w... okolicznych la­
sach, twierdzi prasa niemiecka, że w odwecie 
za zamordowanie policjanta Szwagla społeczeń­
stwo polskie zamordowało żonę zabójcy Kalety 
i jego dziecko, a dom, w którym zamieszkuje 
rodzina mordercy został zdemolowany do tego 
stopnia, że pozostały z niego tylko gruzy. Wczo 
raj bawił w Piekarach Śl. pewien dziennikarz 
angielski, który zwiedzając pogranicze, odwie­
dził rodzinę mordercy. Rozmawiał on z żoną 
Kalety i dokonał zdjęcia fotograficznego „zde­
molowanego domu“, który mimo wielkiego o- 
burzenia społeczeństwa polskiego z powodu 
morderstwa —  został nietknięty.

twierających się przed naszymi obu krajami w 
dziedzinie walki o pokój. Szczęśliwy jestem, 
mogąc stwierdzić, że męskość i wytrwałość, 
której oba nasze narody dały niejednokrotnie 
dowód w czasie swej historii, pozwalają spo­
kojnie spoglądać w przyszłość i przewidywać 
z gory wyn\k tej walki. Te cechy charakteryzu­
jące nasze oba narody w połączeniu z węzłami 
historycznymi, pozwolą nam zrealizować idea­
ły, które są nam wspólne.

Cieszy mnie, że Wasza Ekscelencja ocenia 
tak głęboko powierzoną mu misję i  nie wątpię, 
iż zechce Pan przyczynić się do pogłębienia je ­
szcze bardziej tak bliskich stosunków istnieją­
cych między naszymi obu narodami i że pań­
ska praca da istotne korzyści zarówno naszym 
krajom jak i zadaniom, które na ich barkach 
spoczywają. Mogę Pana upewnić, Panie amba­
sadorze, ze przy wykonywaniu swej wysokiej 
misji znajdzie Pan zawsze najlepsze moje i mo­
jego rządu poparcie.

Dwaj Polacy zamordowani
przez Niemców

Kalowice, 24. 8. (K ). Dziś w godzinach połud­
niowych w Tarnowcach Starych na granicy 
polsko-niemieckiej znaleziono zwłoki strażni­
ka granicznego Piątkowskiego oraz żołnierza 
Bika. Prawdopodobnie zostali oni zamordowani 
przez bandy dywersyjne.

Finansowe trudności wystawy 
nowojorskiej

N ow y Jork, 24. 8 . ( t )  Podczas gdy  wysta­
wa w  San Francisco, według sprawozdań pra 
sowych, wykazuje coraz większy czysty zysk, 
nowojorska wystawa światowa znajduje się 
w bardzo trudnym położeniu finansowym. 

| Zarząd wystawy utrzymuje, że powodem te- 
• go jest przyznanie przez Kongres zaledwie 
połowy obiecanych subwencyj. Przewiduje 

' się w  dniu zamknięcia wystawy, t j. 31 paź­

dziernika deficyt tej imprezy sięgać będzie 
15 milionów dolarów.

Zaznaczyć należy, że zarząd wystawy prze 
widywał przeciętną frekwencję 300 OuO gości 
podczas gdy dotychczas po blisko 4 miesią­
cach istnienia wystawy frekwencja przecięt­
na sięga zaledwie 129.000. Dopiero obecnie 
administracja wystawy zredukowała perso­
nel z 9 do O tys. pracowników i  zarobki tych­
że z  65.000 na 48.600 dolarów dziennie.

Prezwidywany przebieg pogody w dniu 25 b. nm 
Jeszcze dość pogodnie i ciepło, w  dzielnicach po* 
łudniowo-wschodnich zachmurzenie większe, Sla- 

| be wiatry s kierunków wschodnich.
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Tekst
Moskwa, 24. 8 . P A T . Po trzygodzinnych 

naradach podpisany został w  Moskwie przez 
min. Ribbentropa i prem. Mołotowa paki o 
nieagresji tuiędzy ZSRR i Rzeszą niemiecką. 
Pakt ten zawiera 7 artykułów.

Berlin, 24. 8. P A T . Podpisany ubiegłej no­
cy pakt o nieagresji pomiędzy Związkiem 
Sowieckim a Niemcami —  według Niemiec­
kiego Biura Inform acyjnego brzmi jak  na­
stępuje:

Rząd sowiecki i rząd niemiecki, kierując 
się życzeniem konsolidacji pokoju pomiędzy 
ZSRR a Niemcami i opierając się na głów­
nych postanowieniach traktatu o neutralno­
ści, zawartego pomiędzy Związkiem Sowiec­
kim a Niemcami w kwietniu 1926 r. zawarli 
następujący układ:

A rt. 1. Obie strony kontraktujące, zobo­
wiązują się wstrzymać od użycia wszelkiej 
przemocy, wszelkiej akcji agresywnej i wszel 
ldego ataku jednej strony przeciwko drugiej 
czy to  indywidualnie, czy też wspólnie z in­
nymi m ocarstwam i 

A rt. 2. Jeżeli jedna ze stron umawiających 
się stałaby się przedmiotem akcji wojskowej 
ze strony trzeciego mocarstwa, druga strona 
kontraktująca w  żadnej form ie nie okaże po­
mocy temu trzeciemu mocarstwu.

A rt, 3. Rządy obu stron kontraktujących

pozostaną w przyszłości stale we wzajemnym 
kontakcie w  celacb konsultacji, aby informo­
wać się wzajemnie co do spraw, dotyczących 
ich wzajemnych interesów.

A rt. 4. Żadna ze stron kontraktujących 
nie będzie brała udziału w  jakimkolwiek u- 
grupowaniu -mocarstw, skierowanym pośred­
nio lub bezpośrednio przeciwko stronie dru- 
giej.

A rt. 5. W  razie sporów lub konfliktów, 
które m ogłyby nastąpić pomiędzy stronami 
umawiającymi się, bez względu na rodzaj j 
spraw będących u ich podłoża, obie strony | 
załatwią to spory lub konflikty wyłącznie w i 
drodze pokojowej wymiany przyjaznych po- 5 
glądów a w  razie konieczności —  przez s tw o-f 
rżenie komisji rozjemczej.

A rt. 61 Obecny pakt jest zawarty na lat 
10 i  jeżeli jedna ze stron umawiających się 
nie wymówi go na rek przed upływem termi­
nu, pakt będzie uważany za przedłużony au-; 
tematycznie na okres następnych 5-ciu lat.

A rt. 7. Takt ten podlega ratyfikacji w  naj­
bliższym czasie. Wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych powinna nastąpić w Berlinie, j 
wchodzi w życie niezwłocznie po podpisaniu.!

Pakt został sporządzony w  2-ch egzempla­
rzach w  języku niemieckim i rosyjskim w  
Moskwie 25 sierpnia 1939.

u la tu H o 
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Podpisany w  imieniu ZSRR przez Mołoto­
wa, w imieniu rządu niemieckiego przez Rib­
bentropa.

Ribbetitrop opuści! Moskwę
Moskwa, 24. 8 . P A T . Odlot Ribbentropa 

do Berlina nastąpił o godz. 13.20. Żegnały go 
na lotnisku te same osoby, które go witały . 
Ambasador włosiu Rosso również był obec­
ny-

Dworzec na lotnisku był udekorowany dzi­
siaj gęściej niż wczoraj flagam i niemieckimi 
ze swastyką. Dzisiaj flag i ze swastyką usta­
wione naprzemian z flagam i sowieckimi zdo­
biły fronton dworca od ulicy, czego wczoraj 
nie było.

DĄBROWIECKI DŁUGODYSTANSOWYM 
MISTRZEM KOLARSKIM KRAKOWA

Na torze Cracovii rozegrany zrstał długody­
stansowy wyścig kolarski o mistrzostwo Krakowa, 
na dystansie 50 kim.

Pierwsze miejsce zdobył Dąb-rowiecki (Craco- 
yia) w czasie 1 godz. 24,40, przed Dudą (Garbar- 
nia), Gizą (Legia) i Frankowskim (K. T. K.).

W biegu juniorów na 30 okr. toru zwyciężył Ka­
płański, 2) Jamdia* 3) Kruk.

W wyścigu pań na 3 okr. toru, pierwsze miejsce 
zajęła „Irena“.
POLACY NA MISTRZOSTWACH KOLARSKICH 

ŚWIATA
Na mistrzostwa kolarskie świata do Mediolanu, 

wyjechali we czwartek pod kierunkiem Gołębiow­
skiego torowcy Kupczak i Jędrzejewski oraz szo­
sowcy Napierała i Wiśniewski.

PRZED MIĘDZYSTREFOWĄ ROZGRYWKĄ 
O PUCHAR DAVISA

Do Nowego Jorku przybyła repi ezentacja Jugo­
sławii na między strefowy mecz tenisowy o pu­
char Davisa. Jugosłowianie ostatecznie zadecydo­
wali, że w grach pojedynczych wystąpią Puncec 
i Mitic, a w douhlu para Puncec . Kukuliewu,.

W kołach amerykańskich zwycięstwo Australii 
nie ulega wątpliwości.

TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO 
MŁODYCH

W dniach 28 bm. do 1 września .ezegrany zo­
stanie w Warszawie turniej tenisowy o mistrzo­
stwo młodych. Turniej dostępny j^st dla młodzie­
ży obojga płci do lat 16.

Dotychczas nagrodę młodych zdobyli: w r. 1932 
Spychała, w r. 1933 i 1934 Gofcszalk, w r. 1935 
Staniszewski, w r. 1936 Strzelecki, w r. 19.'*/ .Ja­
rasz i w  ub. roku Olszowski.
TERMINARZ ROZGRYWEK PIŁKI RĘCZNEJ 

O MISTRZOSTWO POLSKI
Polski Związek Piłki Ręcznej upalił już termi­

narz rozgrywek o mistrzostwo Polski w  piłce rę­
cznej, który przedstawia się następująco:

MISTRZOSTWA SIATKÓWKI KOBIECEJ od­
będą się w  połowie stycznia w Warszawie. SI Al* 
KWKA MĘSKA odbędzie się w  Brześciu n/B. w 
końcu stycznia. MISTRZOSTWA KOSZYKÓWKI 
KOBIECEJ mają się odbyć w  Warszawie w  poło­
wie marca. MISTRZOSTWA KOSZYKÓWKI MĘ­
SKIEJ odbędą się w Łodzi w  końcu marca. Przed

stwierdza Japonia
Tokio, 24. 8. (t ) Agencja Domei, dając w y­

raz poglądom japońskich kół politycznych, 
podkreśla ,iż Niemcy naruszyły ducha paktu 
antykominternowskiego, zawierając układ o

nieagresji z ZSRR. Joponia, jak twierdzą w 
tych samych kołach, podda rewizji postanowie­
nia, które zapadły na posiedzeniu gabinetu ja­
pońskiego 6 czerwca br.

Londyn, 24. 8. ( t )  Rada gabinetowa ze- j Londyn, 24. 8 . ( t )  W  2 godziny po powro- 
brała się na posiedzeniu o godz. 12.45. N a  po- cie do Londynu krói przewodniczył w  Pałacu 
siedzenie przybyli wszyscy ministrowie z w y - , Buckingham radzie prywatnej. Przedmiotem 
jątkiem  lorda kanclerza, k tóry przebywa o - i cbrad, jak  słychać, były zarządzenia powzię- 
becnie w  Kanadzie. Posiedzenie skończyło s ię . te przez rząd w  związku z ogólną sytuacją 
o godz. 13,20. I międzynarodową.

Dokoła australijskich planów
kolonizacyjnycl)

Perth, 24. 8 . ŻAT. Przywódca opozycji w ra­
dzie legisiatywuej w zachodniej Australii Lo- 
tham wystąpił z gorącym poparciem platnu sko­
lonizowania żydowskich imigrantów w prowin­
cji Kimberley. Lothaim oświadczył, że jeśli imi­
granci z krajów zamorskich gotowi są przybyć, 
aby zużytkować potencjalne możliwości w pro­
wincji Kimberley i inwestować tam swe kapi­
tały powinni oni korzystać z poparcia włiaidtz. 
Przywódca opozycji sądzi, że po intensywnej 
pracy okazać się może, iż możliwości rozwojo­
we obszarów w Kimberley są ogromne.

Poeet Lot Lam ostrzega jednak rząd, ałily nie

dopuścił do tego, by imigranci przybyli do mia
i obciążyli przeludniony już rynek pracy. K  
r.ieczne jest zawacie umowy, któraby przew 
dywała, że imigranci, którzy opuszczą, obsz 
Kimberley, wysyłani byli z powrotem do kr 
jów ich pochodzenia.

Jak sądzą, akcja posła Lothama zachęci km 
zachodnio-australijski do dalszych kroków 
tej dziedzinie. W  chwili obecnej wydaje się b; 
spiawą najważniejszą, uzyskanie gwarancji : 
przyszli koloniści nie opuszczą wydzielonego d 
nich (ewentualnie obszaru kolonazacyjmego 
Kimberley.

tym mają się odbyć rezgrywiri międzyokresowe. 
"W pierwszej grupie walczyć będzie Toruń, Łódź, 
i Warszawa. W drugiej grupie Lublin, Stanisła­
wów, Poznań, Lwów. W trzeciej grupie Katowice, 
Kraków i Kielce. W  czwartej grupie Brześć n/B.,

Białystok, Wilno. MISTRZOSTWA W SZCZYPIÓR- 
NIAKU KOBIECYM rozegrane zostarą w  Białym­
stoku w  połowie czerwca. MISTRZOSTWA W 
SZCZYPiGRNIAKU MĘSKIM rozegrane zorran* 
pod koniec czerwca w  Katowicach.
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Dalsze glosy o pakcie 
niemieeko-sowieckim

Podajemy dzisiaj dalsze głosy prasy o nies­
podziewanej „w olcie" dyplomacji niemieckiej, 
Poglądy już są mniej więcej skrystalizowane, 
Z prasy wynika, źe moment zeskoczenia już 
minął i  nie wydał pożądanego efektu. Dalsze 
konsekwencje ocenia się z całkowitym spoko­
jem, podkreślając, że rozczarowani są tylko ci, 
którzy na zachodzie widzieli w Sowietach peł­
nowartościowego uczestnika frontu pokoju. W  
tym stanie rzeczy prasa omawia raczej bilans 
„ideologiczny" tego pociągnięcia, oznaczające­
go kompletne bankructwo obu systemów.

Jako wskazanie na przyszłość najbliższą po­
zostają zatem jedynie trzy rzeczy: spokój, spo­
kój i —  spokój.

„Kurier Polski
Duch Bismarcka odżył w polityce Trzeciej 

Rzeszy — głosi z triumfem dziennik niemiec­
ki „Hamburger Fremdenblatt" — przodujący 
zresztą w miotaniu najcięższych gróźb pod ad­
resem Polski — pisząc o pakcie Berlin-Moskwa.

Skorygować należałoby „odkrycie" dzien­
nika niemieckiego. Duch Bismarcka odżył nie 
teraz właśnie. Duchem tym natchnione było 
pierwsze odstępstwo kanclerza Rzeszy i fuh- 
rera od linii ideologicznej narodowo-socjali- 
sły^znego światopoglądu. Tym pierwszym od­
stępstwem była aneksja Czechosłowacji. Za 
jednym sprzeniewierzeniem się idei i prog­
ramowi poszło drugie — handel duszami Ty­
rolczyków, wreszcie trzecie — pakt z bolsze­
wikami rosyjskimi.

Za jednym, drugim I trzecim odstępstwem 
pójdą zapewne i inne. Program n&rodowo- 
socjalistyczny stacza się gwałtownie po rów­
ni pochyłej. Jeszcze jeden wyłom, a roztrzaska 
się na miazgę. Zatriumfuje wówczas na jego 
gruzach niepodzielnie już duch imperializmu 
pruskiego, duch którym przepojone są ostatnie 
posunięcia kierownika Trzeciej Rzeszy.

Ale czy ci, którzy wywołują ducha Bismar­
cka, pamiętają i te jego słowa:

Deutschland, Deutschland iiber uli es... aber 
nicht die europeische Koalition".

„Słowo":
Wobec całkowitej zmiany frontu Hitlera, pra 

sa hitlerowska z całym entuzjazmem pisze 
o bolszewikach. Tfu! Widowisko obrzydliwe! 

Totalizm zmienia dziennikarza w plugawego 
błazna. Brakuje tylko składek na pomnik dla 
van der Luebbego, któryby stanął naprzeciw 
rzekomo przez niego spalonego Reichstagu.

Zaprzaństwo ideowe z obu stron, tchórzli- 
wość Sowietów, — oto są ciemne wróżki sto­
jące obok tego paktu. Nawet przyjemnie jest 
pomyśleć, ie  w naszym obozie wojennym me 
będzie totalizmu, że będzie to wojna zjedno­
czonych totalizmów brunatnych i czerwonych 
przeciw narodom wolnym.

„Czas":
Nigdy teorie nazistowskie Hitlera, Rosen­

berga i szeregu innych nie były monolitem, 
oraz nie wywodziły się ze źródeł prawdziwej 
moralności. Teraz jednak, gdy nawet dla wąt­
pliwych wartości efektów i działań, przekre­
śla ślę własne teorie i idee; gdy z dnia na 
na dzień przeinacza się ich treść i znaczenie, 
gdy zdradę i nienawiść uważa się za cnotę, 
kłamstwo za prawdę, gdy słowem całkowicie 
obnaża się niemoralność własnej doktryny po­
litycznej — należy prawdziwie współczuć na- 
godowi niemieckiemu, że los wyznaczył ma

Sywódców, którzy tymi ciemnymi szlakami 
>dą go w nieznaną przyszłość.

^Gazeta Polska":
Nie trudno było prześwietlić tajemnicę tej 

całej gry zakulisowej. Dostatecznie jaskrawym 
wskaźnikiem była tu już sama osobliwa tak­
tyka, stosowana przez Sowiety w pertrakta­
cjach Z Londynem i Paryżem. Ustawiczne od­
wlekanie decyzji, wysuwanie wciąż nowych 
warunków I koncepcji musiało wfcońeu o- 
worzyć eesy partnerom zachodnim na bee- 

r>ddz!«jftcd6 aaMegów o zwiąsenie aserwonogo

imperium z frontem pokoju, świadcząc zara­
zem o słuszności stanowiska, jakie Polska za­

jęła w tej sprawie od początku.
Warto też dzisiaj ze specjalnym naciskiem pod­
kreślić, że im większe byiy trudności na ja­
kie mocarstwa zachodnie natrafiały w Mos­
kwie, tym silniej zaznaczała się solidarność 
z Polską. Dopełniał się proces likwidacji złu­
dzeń co do wartości Rosji jako przeciwwagi 
niemieckiego imperializmu na Wschodzie.

J t o b o t m l i " :
Dla Japonii sens polityczny sowiecko • nie­

mieckiego paktu o nieagresji sprowadza się 
do stwierdzenia, źe:

1) „Trzecia" Rzesza uzyskuje od ZSRR. moż­
liwość jego neutralności na wypadek konflik­
tu europejskiego;

2) ZSRR. uzyskuje od „Trzeciej" Rzeszy jej 
neutralność w istniejącym już konflikcie na 
Dalekim Wschodzie;

3) w ten sposób mocarstwa „osi" pozosta­
wiają Japonię samej sobie w jej bardzo nieła­
twym położeniu i w Chinach i w zatargu z 
Wielką Brytanią, popieraną przez Francję i 
przez Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.

Zaryzykowałbym przypuszczenie, źe „bu­
merang" miał trzasnąć w głowę polską; trza­
snął zaś w głowę... japońską...

Idea „paktu antykomunistycznego" była 
ideą na skalę światową. Tokio—Pekin (pod­
dany władzy ToKio)—Berlin—Rzym—Madryt 
—Budapeszt. P. minister voa Ribbentropp zre­
zygnował ze skali światowej. Wolał poświęcić 
Japonię, by zapewnić sobie neutralność 
ZSRR. w Europie. Któż wie, czy kanclerz Hit­
ler zdaje sobie sprawę z tego, że

„łaska Stalina na pstrym koniu jeździ"
Mniejsza o to.

Dla nas ma wagę fakt leszcze jeden, osebnyę J
„Trzecia" Rzesza przy akompaniamencie przy j 

jaznym prasy włeskiej zadała cios śmiertelny, 
całej ideologii „faszinterna."

To jest — odwrotnie — „podarunek" ofia­
rowany Polsce, Wielkiej Brytanii, Francji, 
krajom Skandynawskim i Stanom Zjednoczo­
nym Ameryki Północnej przez Hitlera.

Bo jeden z poprzedników kanclerza Hitlera 
w  berlińskim pałacn kancleiskim —• kanclerz 
Oto T on  Bismarck napisał słusznie:

„Chociaż dyplomacja jest szkołą cyniz­
mu, — biada dyplomacji, jeżeli jej cynizm 
przekroczy granice rozumienia normalne­
go, ufnego człowieka.^

„Polonia":
Front obrony pokoju nigdy nie opierał się 

o Rosję, tylko o te państwa, które są z sobą 
związane odpowiednimi układami, własnymi 
interesami, ideologią i konkretnymi celami. Te 
państwa tylko będą powstrzymywać agresję 
niemiecką, będą wałczyć na śmierć i życie, i 
będą łamać potęgę wojującego hitleryzmu. Tu 
tkwi prawda i tu tkwi istota rzeczy. Ostatni 
zaś pakt nie dokonał żadnego „wyłomu" w mu­
rze obronnym, bo tego dokonać nie mógł. ów  
bowiem „wyłom" znajdował się i znajduje się 
w innym wymiarze, nie mającym nic wspólne­
go z wymiarem naszym, czyli z wymiarem 
prawdziwego i jedynego miiru obronnego, moc 
nego, silnego i zwartego frontu państw bro­
niących pokoju.

„Głos Naroduu:
W postępowaniu reżimów totalnych kryje się 

bezmiar pogardy i lekceważenia wobec wła­
snych społeczeństw. Bo jakże to? Co może 
myśleć przeciętny Niemiec, któremu z niesły­
chaną systematycznością wbijano w głowę 
przez tyle lat prawdy o szkodliwości komuniz­
mu i nieprzejednanym wrogim stanowisku wo­
bec niego hitleryzmu. Fiihrer tak postanowił, 
więc należy uznać to za słuszne, może nawet 
manifestować i cieszyć się. W niedługim czasie 
przyjdą nowe rozkazy, wręcz odmienne i snów 
trzeba manifestować. Jest to niesłychane ła­

manie charakterów, niszczenie wszelkich pod­
staw moralnych społeczeństwa, zatruwanie u- 
mysłów „ideologią" nihilistycznego egoizmu.

Czechy na wulkanie
Londyn, 24. 8 . ( r )  „D aily  Espress”  dono- no rejestrację wszystkich dawnych oficerów

czeskich, którzy otrzymali polecenie częstego 
meldowania się w  Gestapo. Przygotowano ol- 

p brzyroie obozy koncentracyjne; spośród Cze- 
obiekty publiczne oraz kolejowe zostały ob-j chów broń zatrzymali jedynie faszyści, któ* 
sadzone przez 60.000 wojska i szturmowców rzy  wysługują się tak dalece okupantom, ża 
niemieckich. Przygotowany jest plan ewaku- wzięli na siebie obowiązek pilnowania wła< 
acji ludności niemieckiej z Pragi. Zarządzo-1 snych rodaków.

si, że wśród tamtejszej ludności niemieckiej 
panują nastroje wręcz paniczne. W  obawie 
powstania czeskiego wszystkie ważniejsze

Krańce Morza Śródziemnego 
zabezpieczone

Londyn, 24. 8 . (R ) Napływają tu wiado­
mości z Hiszpanii, z których wynika, że po­
rozumienie niemiecko - sowieckie wywołało 
silny wzrost nastrojów przeciwko osi nawet 
wśród sfer rządowych. „Tim es”  donosi, że 
minister spraw zagranicznych przesłał posel­
stwom hiszpańskim we wszystkich stolicach 
Europy okólnik, by zawiadomili rządy,

że Hiszpania pozostanie neutralna.
Z Ankary napływają wiadomości, że Tur­

cja stoi zdecydowanie na zasadzie paktów za­
wartych z mocarstwami zachodnimi i że Pa- 
pen, który wyjechał w  dniu wczorajszym do 
Ankary, nic nie uzyska. Turcja wypełni 
wszystkie zobowiązania sojusznicze i stanie 
u boku mocarstw zachodnich.

Rozmowy trzech mocarstw
trwają nadal

Paryż, 24. 8 . ( r )  Mołotow oświadczył am­
basadorom mocarstw zachodnich, że nie ma 
powodu przerywania rozmów sztabowych 
trzech mocarstw. Ambasadorowie zakomuni­
kowali to  natychmiast swoim rządom. Moło­
tow  miał rzekomo dodać jeszcze, iż ma na­
dzieję, iż istniejące jeszcze w  kilku punktach 
różnice zdań zostaną uzgodnione, i  to nawet 
jeszcze przed otrzymaniem przez ambasado- 
zÓK nowych iaa fcreW , Moskiewskie koła

polityczne m iały dać do zrozumienia, że  za* 
równo pakt o nieagresji z Rzeszą, jak  i ewen 
tualnie układ trzech państw jako układy czy­
sto obronne i  zmierzające do utrzymania po* 
koju nie pozostają ze sobą w  sprzeczności 
Cała wina przeciągnięcia rokowań trafia zda 
niem tych kół w  mocarstwa zachodnie# 

Mimo tego nie przypuszcza się, by rosjnfr 
w y  trzech mocarstw m ogły być natyckm£»#t 
EO^jęte#
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A ZATEM  M AM Y JUZ ODPOW IEDŹ na - -  
ostatnie ostrzeżenie. Kanclerz Rzeszy odpowie" 
dział ambasadorowi Hendersonowi, że „zobom 
wiązania udzielone przez rząd bryt. nie mogą spo 
icodawać Rzeszy do rezygnacji z występowania 
te obronie swych narodowych życiowo ważnych 
in teresów O dpow iedź jest jasna, Na determi* 
nację frontu pokoju do obrony prawa i wolno* 
id  replikuje Adolf H itler —  determinacją pom

Londyn, 24. 8. (r ). Pełnomocnictwa dla rzą­
du dają premierowi władzę niemal dyktatorską, 
Prasa angielska pdkreśla wciąż, że Anglia wy­
pełni swe zobowiązania wobec sojuszników. 
Wszystkie rodzaje broni znajdują się w całko­
witym pogotowiu bojowym. Mobilizacja floty 

! jest zakończona Flota macierzysta i rezerwowa 
skoncentrowane zostały koło Scapa Flow. Lot- 

, nictwo zostało również postawione na stopie 
gwałcenia tych dóbr. Tym samym wymiana słów wojennej. Rezerwiści armii terytorialnej i re- 
wydaje się być zakończona, Właściwie Londyn gularnej mogą być w ciągu 12 godzin wciąg* 
t Berchtesgaden nie mają sobie już nic więcej nięci do szeregów. Oświetlenie w miastach jest 
do powiedzenia. Wszystko wskazuje na to, że zredukowane do stanu wojennego. Środki ko- 
dęcyzje zapadły po jednej i po drugiej stronie. ‘ munikacji publicznej kursują z przyciemnio- 
Gotowość obronna Wielkiej Brytanii została pom itymi lampami. Część autobusów wycofano z 
parta w ostatnich godzinach oświadczeniami ruchu, by były w pogotowiu dla ewentualnego 
przedstawicieli dominiów —  Australii i Kana" ewakuowania stolicy. Organizacja ewakuacji 
dy. I przewiduje opuszczenie stolicy przez trzy mi-

Pozęstaje może tylko jeszcze jedna rzecz do 1 Mony ludzi w ciągu trzech dni. Kwatery i zapa- 
zrobenia, ta, której domaga się z coraz większą ' «y żywności są już przygotowane. Wieczorem 
siłą opinia publiczna: powołanie do rządu Win- 
stona Churchilla i jego towarzyszy. Przed kil* 
koma tygodniami, gdy kampania o powrót 
Churchilla do rządu była szczególnie intensy" 
una, ukazał się komunikat partii konserwatyw" 
nej, że krok ten będzie aktualny w przededniu 
ostatecznych rozstrzygnięć, W tym przededniu

ogłoszono zakaz wywozu za granicę szeregu su* 
rowców. Członkowie cywilnej obrony przeciw­
lotniczej zostali powołani do służby. Zarządze­
nia władz są przyjmowane z całkowitym spo­
kojem, Panuje nastrój zdecydowania i deter­
minacji.

Przygotowania we Francji
Paryż 24. 8. (r ).  Na murach budynków pu­

blicznych pojawiły się znane białe afisze po­
wołujące pod broń rezerwistów. Francja mą 
w tej chwili pod bronią 1.700.000 ludzi. Zarzą­
dzenia wojskowe są wykonywane z najwięk­
szym spokojem i dyscypliną. W  ciągu ostatnich 
godzin wojska obsadzały pośpiesznie całą gra­
nicę Iranciisko-włoską. Dyslokacja załóg jest 
już przeprowadzona. Mosty i szosy zostały pod­
minowane. Na Riwierze i Sabaudii jest pełno 
wojsk senegalskich. Nastroje wojska i ludności 
— coskonsłe.

właśnie się znajdujemy. Opinia świata oczekują 
ze w skład rządu Wielkiej Brytanii tyejdzie czlo’ 
wiek, który stał się synonimem nieubłaganej i 
żelaznej woli zwycięstwa,

w
*  *  *

KONSEKWENCJE P A K T U  M O SKIEW SKIE ­
GO ujął trafnie i  efektownie redaktor Mieczy" 
sław Niedziałkowski, pisząc, ze „ bumerang, 
który miał trzasnąć w głowę polską, trzasnął w 
głową japońską Zd a je  się, że Japończykom po 
tym uderzeniu zaświeciły przed oczyma wszystm 
kie gwiazdy w szczególności,.. 48 gwiazd orne" 
rykańskich i  jedna pięcioramienna sowiecka. 
Nadzieje na dywersję europejską, która pozwom 
h Japończykom na ostateczne i samodzielne zer 
łatwienie spraw dalekowschodnich oraz vice" 
verta —  rozwiały się. Japończycy zostali sam 
na sam % koalicją zagrożonych przez się mo* 
carstw* z których Sowiety i Stany Zjednoczone 
wystarczą już do osadzenia w miejscu ich dalw 
seego rozpędu. Cios był potężny. Dalsze konw 
sekwencje nie są jeszcze znane, w każdym razie 
projekt związania się Japonii z osią przez spre" 
cyzpwanie pewnych klauzul paktu antykomin'  
tarnowskiego został automatycznie niejako zar 
łamany. Pakt antykominternowski znalazł się 
wraz z tyle ma innymi paktami w historycznej 
rupieciarni. Zamiast niego do munduru ministra 
Joachima uon Ribbentropa został wpięty.,, or* 
der Lenina. ł

I  chyba mumia w mauzoleum na Czerwonym 
placu W Moskwie odwaliła szklane wieko trum 
mny i uniosła się z wezgłowia, by zobaczyć wla" 
tne godło w najbliższym sąsiedztwie —  swa' 
styki ( ch)

* *  *
W SZYSTKO W SKAZUJE NA TO, że w przy­

gotowaniu niemiecko"sowieckiej „wolty*6 pier­
wszorzędną rolę odegrał von Papen. Zresztą 
styl i technika tej roboty dyplomatycznej, ścieg, 
którym szyty jest ten misterny haft, przeplata" 
jący motywy swastyki, sierpu i młota wskazuje 
na współudział wielkiego intryganta. Obecnie 
p. Papen icraca na swoją placówkę w Ankarze, 
gdzie poniósł przed kilkoma miesiącami tak do" 
tkliwą porażkę. Nie jest rzeczą wykluczoną a 
raczej wielce praw dopodobną, ie  zechce on te" 
raz wypróbować solidność frontu pokoju na 
tym odcinku i „opukać6* z kolei teren ankarski 
Wprawdzie Turcja nie pozostawiała żadnej wąt* 
pliwości odnośnie swego udziału we froncie pom 
koją, niemniej w Ankarze pozostało jeszcze pe" 
tm e pole dla manewrowania. Bo dla Turcji sto* 
suneh Sowietów do mocarstw zachodnich nie 
jest rzeczą całkowicie obojętną i  Uczono się z 
tym, że w ślad za akcesem Turcji przyjdzie 
pąkt czarnomorski z udziałem Rosji sowieckiej.

rzeczą wysoce prawdopodobną, że voV Pa* 
pęr* zechce ten moment niepewności, jaki wym 
tworzył się w regionie czarnomorskim wyzyskać*

Tokio, 24. 8. (r ) Rzecznik tutejszego MSZ 
w niezwykle ostrożnym oświadczeniu na kon­
ferencji prasowej oświadczył: „Oczekujemy, że 
Niemcy nie zawrą żadnego ukadu, który byłby 
niezgadny z paktem antykominternowskim“ . 
Ten sam rzecznik stanowczo zaprzeczył możli­
wości zawarcia japońsko-3owieckiego paktu 
nieagresji twierdząc, że polityka japońska obro 
ny imperium japońskiego przeciwko Komin- 
ternowi pozostanie niezmieniona.

Szanghaj, 24. 8. (r ) Prasa chińska nie ukry­
wa swego zadowolenia z powodu trudnej sy­
tuacji, w jakiej znalazła się Japonia po zapo­
wiedzi zawarcia paktu nieagresji między Berli­
nem i Moskwą. Dzienniki obozu Ozang-Kai-

Szeka, zwykle dobrze poinformowano o zamie­
rzeniach sowieckich, stwierdzają zgodnie, że:

1) Cała polityka Japonii, budowana ostatnio 
na zbliżeniu z Niemcami, odniosła zupełne fia­
sko.

2 ) oczekiwać należy wzmożenia aktywności 
Sowietów na Wschodzie i ich wydatniejszej 
pomocy dla Chin, ponieważ właśnie dążenie 
do otrzymania wolnej ręki na Wschodzie prze­
ciw Japonii spowodowało przyjęcie przez So­
wiety propozycji niemieckich.

Między innymi dzienniki chińskie oczekują 
niezwłocznego podjęcia operacji na szeroką 
skalę ną froncie Nomonhan, na graniey man- 
dżurskó-sowieckiej.

!)

Wiochy zamykają biura 
pomocy uchodźcom

Rzym, 24. 8. 2AT, Władze zarządziły zamknięcie 
centralnego komitetu pomocy uchodźccni w Me­
diolanie i wszystkich jego oddziałów w kraju. Za­
rządzenie lo pozbawia wszelkich źródeł pomocy 
ok. 1500 uchodźców żydowskich. Jak sądzą, zam­
knięcie biur komitetu pozostaje w związku z tym, 
że ostatnio przybyło do Włoch przeszło 1000 u- 
chodźców żydowskich z Niemiec. Przez pozbawie­
nie uchodźców widoków pomocy charytatywnej 
władze pragną odstraszyć przed przybywaniem do 
Włoch dalszych, pozbawionych środków utrzyma­
nia grup uchodźców. Formalnym motywem zam­
knięcia komitetu jest twierdzenie, że żadne insty­
tucje pomocy cudzoziemcom nie są potrzebne, 
skoro w  myśl ustawy z października 1938 wszys­
cy cudzoziemcy-2ydzi mieli opuścić terytorium 
Włoch do dnia 12 marca 1939. Czynione jeszcze 
są u władz centralnych starania o cofnięcie za­
rządzenia. Podobno ostatei cną decyzję powziąć ma 
sam Mussolini.

Rzym, 24. 8. ZAT. 
rm— rnrrr--—  —— --

*  $
Ogłośzono drugą urzędową

listę podlegających „aryzacji“ firm żydowskich, 
m. in. czterech przedsiębiorstw przemysłowych, 
zatrudniających 2.125 osob. W ciągu 2 miesięcy, 
w każdym podlegającym „aryzacji“ przedsiębior­
stwie ma być mianowany komisarz likwidacyjny, 
który w  ciągu 6 miesięcy przeprowadzić ma „ary- 
zację“, t.j. transakcję przejścia firmy w posiada­
nie „aryjskie**. Żydowski właściciel firmy ma 
prawo założyć protest przeciwko dokonanej trans­
akcji, jeśli uważa, że nie otrzymał odszkodowania 
w  wysokości faktycznej wartości „zaryzowanego** 
obiektu. Protest podlega rozpatrzeniu przez kom­
plet trzech sędziów: jednego mianowanego przez 
żydowskiego właściciela firmy, drugiego — rzecz­
nika „aryjskiego** nabywcy i trzeciego — przed­
stawiciela ministerium finansów. Protest ulega 
unieważnieniu, jeśli 2yd nie zdoła pozyskać sędzio 
go dla obrony swej sprawy. — Dotychczasowa 
akcja „aryzacyjna“ nie obejmuje pomniejszych 
przedsiębiorstw żydowskich; jak sądzą, ustawa 
rasistowska będzie w stosunku do nich zastosowa­
na przez niewznawianie licencji handlowych 
względnie przemysłowych.

Londyn, 24. 8. (r )  Gibraltar znajduje się w 
stanie pogotowia wojennego. Wszystkie prze­
pustki i urlopy wojskowe cofnięto. Stanowiska 
ciężkiej artylerii nadbrzeżnej i  przeciwlotni­
czej są obsadzone. Oddziały na granicy hisz­
pańskiej wzmocniono. Wejście do portu zam­
knięto minami. Oczekiwane jest przybycie no­
wych jednostek floty wojennej. Powołana 
przez gubernatora komisja obrony Gibraltaru 
obraduje.

Zę strony Anglii i  fra k c ji wskazana jest maksy■ 
malna czujność, wyższa od tej, jaką mocarstwa 
te wykazały w Moskwie* ([chJ

W  bazie wojennej w Singapore zarządzono 
ostre pogotowie. Wzmocnione posterunki w 
pełnym uzbrojeniu strzegą wszystkich punktów 
strategicznych. Wydano szereg zarządzeń spe­
cjalnych w szczególności dla ochrony bazy 
przed ewentualnymi aktami sabotażu.

Henderson przedłożył już raport 
gabinetowi

Londyn, 24. 8. (R ) Raport ambasadora Hen­
dersona z 30-minutowej rozmawy z kanclerzem 
przybył już do Londynu. Raport ten potwierdza 
raz jeszcze;, że Hitler nie zamierza zejść z obra­
nej drogi. Stanowisko Hitlera nie wywołało w  
Londynie żadnego zdziwienia.
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Paktantykominlemowskiprzestałistnieć!
Autor paktu antykomintemowskiego, jako 

gość rządu sowieckiego identycznego dla 
Trzeciej Rzeszy z  Komintemem, —  z orde­
rem Lenina przypiętym do munduru ze swa­
styką —  to z  pewnością jedno z  najdziwacz­
niejszych widowisk, jakie nasza obfitująca 
w  niespodzianki i zaskoczenia chwila dziejo­
wa potrafiła przygotować ludzkości. Pamię­
tamy, że niedawno jeszcze p. Ribbentrop ja ­
ko emisariusz kanclerza do specjalnych po- 
ruczeń objeżdżał świat cały jako —  komiwo­
jażer anty bolszewickiego towaru ideowego. 
Co więcej —  obecny minister spraw zagrani­
cznych Rzeszy szczyci się tym, że pakt ten 
jest najoryginalniejszą koncepcją narodowo- 
socjaJistycznej polityki zagranicznej, koncep 
cją, która stapia ideologiczne założenia naro­
dowego socjalizmu z elementami jego polity­
ki zagranicznej w  jedną harmonijną syntezę. 
Pakt antykomintemowski jest wynikiem gło 
szonej przez Trzecią Rzeszę zasady, że So­
w iety i państwa cywilizacji zachodniej nie 
mogą się nigdy znaleźć przy wspólnym siole; 
albowuem nie zasiada do wspólnego stołu —  
zdrowy i zadżumiony<> Pakt ten (o  ile był 
szczerze pomyślany) był próbą odgrodzenia 
Sowietów rnurem izolacyjnym od reszty Eu­
ropy. Był on wreszcie repliką dyplomacji nie­
mieckiej na 'wprowadzenie Sowietów do L ig i 
Narodów i  przyznanie im tą drogą prawa 
współdecydowania w  kwestiach europejskich. 
Skoro zaś w myśl doktryny narodowo-socja- 
listycznej każda współpraca z komunizmem 
czyni ze współpracujących tj. w  danym w y­
padku z mocarstw demokratycznych bezwol­
ne narzędzia i rozsadniki komunizmu —  to 
pakt antykomintemowski stanowił próbę zgru 
powania państw, które zostały przed komu­
nistyczną zarazą raz na zawsze zimunizowa- 
ne, bądź dobrowolnie bądź przymusowo. Na 
przykładzie hiszpańskim widzimy, że H itler 
potrafił się nawet narzucić pewnemu narodo­
wi ze swą antykomunistyczna,, szczepionką i 
drogą rozpętania wojny domowej dokonać 
na żywym  ciele narodu tego antykomunisty­
cznego zastrzyku.

Dwa bloki
Gdyby zatem traktować szczerze całą an- 

tybolszewieką frazeologię Trzeciej Rzeszy, 
to należałoby ustalić, że na świecie stoją na­
przeciw siebie dwa, ziejące nieubłaganą nie­
nawiścią „bloki ideologiczne” , między który­
mi rozciąga się nieprzebyta przepaść i które 
w  stosunku do siebie mają tylko jedno hasło: 
totalne zniszczenie. Gdyby ideologiczna fra ­
zeologia miała jakikolwiek walor w polityce 
praktycznej, to musiałoby się dojść cio wnio­
sku, że współżycie dwóch światów obok sie­
bie jest jedynie przejściową fazą, w  czasie 
której obaj antagoniści zbierają swe siły do 
ostatecznego rozrachunku. Wojna tych 
dwóch światów byłaby w tym  stanie rzeczy 
prawdziwą „krucjatą” , którą zresztą prokla­
mowali H itler i jego  paladyni na norymber­
skich „Fatei targach” . Pakt antykominter- 
nowski był zatem form ą organizacyjną tego 
świata, który wypowiedział komunizmowi i 
Sowietom walkę na śmierć i życie. Tak jak 
z drugiej strony formą organizacyjną obozu 
przeciwnego byia początkowo L iga  Naro­
dów, następnie zaś miał nią być blok mo­
carstw; z udziałem Rosji Sowieckiej. Jest też 
rzeczą zrozumiałą i wynikającą niejako z na­
tury rzeczy, że państwra związane paktem an 
fykominternowskim musiały automatycznie 
wystąpić z L ig i Narodów. Tak było z W ło­
chami, tak było ostatnio z Hiszpanią i W ę­
grami. Były to bowiem rzeczy ideologicznie 
i  politycznie nie do pogodzenia.

Spadła maska!
Dzteiaj ta linia podziału leży w  gruzach. 

H itler pierwszy przebił wzniesiony przez sie­
bie mur izolacyjny, załamał dla celów impe- 
rialisi.ycznego oportunizmu i doraźnego tak­
tycznego su 'fcsu całą konsternację ideologi­
czną, w y k r ę t  ze swej doktryny mit, dzięki 

■ ■’ mdl do władzy, w  imię którego

rozkładowi, pozbawił siebie samego aureoli 
apostoła antybolszewickiej krucjaty, zdarł z  
Trzeciej Rzeszy nimb rzekomej ostoi ładu i 
porządku w  Europie.

Spadła maska ideologicznego zakłamania. 
Apostoł krucjaty okazał się zwyczajnym ry ­
cerzem - rabusiem na drogach europejskiej 
polityki. Spod maski wyjrzało oblicze dra­
pieżcy, którego jedynym celem jest —  łup i 
zdobycz. Dynamizm ideowcy Trzeciej Rzeszy, 
który jeszcze niedawno tak imponował róż­
nym czcicielom i entuzjastom, okazał się zwy 
czajnym „W ille  zur Macht” , szukającą roz­
przestrzenienia w  każdym kierunku i za 
wszelką cenę, wyzwoloną z wszelkich hamul­
ców etycznych, moralnych i ideowych. Świat 
dowiedział się wreszcie jasno i niedwuznacz­
nie, z kim ma do czynienia. Dowiedzieli się 
Japończycy, pozostawieni sam na sam z całą 
potęgą moskiewską i anglo-saską na Dale­
kim Wschodzie. Dowiedzieli się Hiszpanie 
wykrwawieni w  trzyletnich zmaganiach, 
szczuci przeciwko sobie, nieszczęsne narzę­
dzia cudzego głodu hegemonii. Dowiedzieli 
się W ęgrzy, zatruci rasistowskim jadem, za- 
hypnotyzowani wzrokiem brunatnego bazy­
liszka, dowiedzieli się Słowacy zduszeni w 
splotach węża, któremu w chwili jakiegoś 
zamroczenia zawierzyli swą niepodległość. 
Dla Sowietów ofiara ideologiczna złożona na 
ołtarzu politycznego oportunizmu jest bez 
porównania mniejsza. Ze stanowiska ideowe­
go Niemcy są na równi z mocarstwami za­
chodnimi przedstawicielami zgniłego Zacho­
du i kapitalistycznego świata, którego jedy­
nym celem jest zniszczenie —  socjalistyczne­
go państwa.

Łamańce Ideologiczne"
Różnica między Rzeszą a Anglią jest dla 

Stalina a raczej dla Dymitrowa i Manuilskie- 
go raczej ilościowa, jeśli idzie o nasilenie nie­
nawiści, niż zasadnicza. Wszak w  latach 1919 
i 1920 z Londynu szła idea krucjaty antyko­
munistycznej, a rolę Goebbelsa czy Rosen­
berga spełniali wówczas lord Curzon i Win- 
ston Churchill. Z chwilą jednak gdy Sowiety 
doszły do wniosku, że nie mogą zbudować 
państwa socjalistycznego bez kredytów, to­
warów i kapitalistycznych „speców” , została

poczyniona pierwsza koncesja na rzecz współ 
życia ze światem ideowo obcym i wrogim* 
Pierwszą koncesją był leninowski „N ep ” * 
Stalin, był już jedynie kontynuatorem opor­
tunizmu zarówno na wewnątrz jak i na zew­
nątrz. Cała dyplomacja Litwinowa zmierzała 
przecież do tego, by stworzyć już nie prowi­
zoryczne „modus vivendi” , ale system trwa­
łej współpracy między „socjalizmem w  jed ­
nym państwie”  a jego  kapitalistycznym oto­
czeniem. Polityka Mołotowa stanowi na te j 
oportunistycznej drodze tylko krok dalej, in­
nymi metodami.

Stalin nic głosił nigdy jakiejś krucjaty 
ideologicznej przeciwko Rzeszy. Wprost prze 

I ciwnie —  raczej szermował zawsze argumen- 
jtem, że Sowiety ma ją  się stać obiektem na­
paści ze strony swego kapitalistycznego oto­
czenia, ostatm raz wysunął ten argument w  
marcu na kongresie partii wszechzwiązko- 
wej, oskarżając mocarstwa zachodnie, że w 
Monachium przygotowały grunt do starcia 

j niemiecko-sowieekiego. W idzimy zatem, że 
ofiara ideowa ze strony Sowietów jest sto- 

J sunkowo niewielka, gdyż nawiązanie kontak- 
! tu nawet z Trzecią Rzeszą stanowi jedynie 
■ dalsze rozwinięcie oportunistycznego kierun­
ku dyplomacji sowieckiej, nie wymagając ró­
wnocześnie wycofania się z idei krucjaty % 
burzenia jakiegokolwiek mitu.

Cena, jaką płaci bankrut
Jak widzimy, Rzesza płaci cenę niepropor­

cjonalnie wyższą za ten czysto taktyczny e* 
fekt. Jest to cena, jaką płaci bankrut, zacią-i 
g a33£y lichwiarski kredyt. Bankructwo ideo­
we Rzeszy jest faktem dokonanym już od 
dłuższego czasu. W  dniu przyjazdu p. Rib- 
bentropa do Moskwy nastąpiło jedynie o fi­
cjalne... ogłoszenie upadłości. Pakt antyko- 
minternow&ki przestał istnieć. Następstwami 
tego bankructwa niech się martwią... ideowi 
wierzyciele w Madrycie, Rzymie, czy Tokio 

; i niech zgłaszają swoje pretensje do masy 
upadłościowej, gdzie dla ich pokrycia znaj­
dują się jedynie graty przebrzmiałych fraze­
sów i rupiecie połamanego mitu.

ZYG M U NT RE ICH

Anglia gotowa!f
Londyn, 24. 8 . (r )  Po ukończeniu mobili­

zacji flo ty  rezerwowej i częściowej mobiliza­
cji armii terytorialnej, stoi w chwili obecnej 
pod bronią w  armii i flocie 1.350 tys. ludzi. 
Dzięki całkowitemu zmobilizowaniu flo ty  re­
zerwowej, flo ta  angielska powiększyła się o 
132 jednostki. Program  rozbudowy lotnic­
twa, który miał być ukończony na 31 czerw­
ca 1640 roku, jest już wykonany w 75 pro \

Liczba samolotów bojowych pierwszej linii 
wynosi w  tej chwili ponad 5.000.

W  ciągu nocy ze środy na czwartek zasto­
sowano cały szereg zarządzeń ochronnych i 
mobilizacyjnych. Wszystkie większe fabryki, 
mosty, linie kolejowe, budynki publiczne są 
chronione. W  całej Anglii zarządzono pogo< 
towie przeciwlotnicze.

Bank cf ingland podwyższa stopą
Londyn, 24. S ( r )  Stopa dyskontowa Ban­

ku Angielskiego została podniesiona z 2 do 
4 procent.

Londyn, 24. 8 . (r )  Decyzja Banku Anglii 
o podwyższeniu stopy dyskontowej do 4 proc. 
została przychylnie przyjęta przez koła f i ­
nansowe. Rada giełdy pieniężnej ustaliła mi­
nimalne sumy papierów państwowych, przy 
czym minimalny kurs dla „Couscls”  ustalony

został na 62 i pół, dla pożyczki wojennej zaś 
na 88 i pół. Papiery niemieckie gwałtownie 
spadły, a mianowicie pożyczka Dawesa spa­
dła z 2S do 20 i pół. Papiery dalekowschod­
nie spadły o 1 do 5 punktów. W  przeciwień­
stwie do walorów zanotowano wydatną zwyż 
kę cen surowców.

Zanotowano postępującą detezauryzację 
złota i zwiększone zakupy dolarów.

Burckhardt pozostaje 
w Gdańsku

Warszawa, 24. 8 . Gdański korespondent 
„W ieczoru Warszawskiego”  donosi:

W  późnych godzinach wieczornych roze­
szła się po Gdańsku wiadomość lansowana

nach ma opuścić Wolne Miasto W ysoki Ko* 
misarz L ig i Narodów prof. Burckhardt. Ko­
respondent jeszcze w  ciągu nocy ubiegłej na­
wiązał kontakt z  Wysokim Komisarzem L ig i 
Nar., skąd otizym ał kategoryczne zaprzecze­
nie tych pogłosek, będących niczym innym, 
jak nowym balonem próbnym niewybrednej
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Historia stanęła n a  głowie

OD „PSOW BOLSZEWICKICH"
DO -  PAKTU N IEA G R ES JI

Jak do tego doszto
Program ekspansji

(c li) Jeden z dwóch rozdziałów „Mein 
Karapf", poświęconych programowi polityki 
zagranicznej Hitlera jest zatytułowany „Ost- \ 
orientierung und Gstpolitik". Już sam tytuł 
wskazuje^ jak przyszły kanclerz Niemiec wy- j 
obrażał sobie kierunek ekspanzji polityczno- | 
gospodarczej swego narodu, W  rozdziale tym 1 
Hitler odgranicza się zdecydowanie od wil- [ 
helmińskich mrzonek kolonialno-morskich, 
które muszą nieuchronnie doprowadzić do 
konfliktu między Rzeszą a W ielką Brytanią o 
hegemonię nad morzami. Naród niemiecki 
może rozwiązać zagadnienia swego własnego 
bytu tylko przez zdobycie nowej ziemi, i  to 
w  Europie. Jedyne wolne obszary, na których 
może się rozładować prężność populacyjna 
narodu —  są w posiadaniu Rosji Sowieckiej, 
będącej zarazem głównym wrogiem całej cy­
wilizowanej ludzkości i kultury europejskiej. 
Po zniszczeniu francuskiego „wroga dziedzicz­
nego", cały impet Niemiec musi się zwrócić 
ku wschodowi, musi pójść drogą, wytyczoną 
przez twóreów marchii wschodnich, którzy w 
średniowieczu rozszerzali przestrzeń życiową 
niemczyzny właśnie w tym kierunku, musi 
pójść drogą wytyczoną przez zakony Krzyżac­
ki i Kawalerów Mieczowych. Polityka Hohen­
zollernów przerwała właściwie tę ewolucję, 
która jedyna zdolna była zapewnić narodowi 
niemieckiemu odpowiadającą jego potrzebom 
przestrzeń życiową i zaopatrzenie surowcowe.

Takie jest założenie programowe polityki 
Trzeciej Rzeszy wobec Sowietów. To, co istnie 
je  między Rzeszą a Sowietami tj. Polska i 
państwa bałtyckie —  to w  tym założenie je ­
dynie twory „sezonowe i  buforowe", które 
muszą być z drogi usunięte. Widzimy, jak w 
tym programie splata się organicznie moment 
imperialistyczny z momentem „ideologicz-. 
nym", jak się oba te elementy wzajemnie * 
harmonijnie uzasadniają, jak potrzeba życio­
w a narodu splata się „harmonijnie" z jego 
misją dziejową. Skoro zaś misja ta jest speł­
niana w interesie wspólnym całej cywiliza­
cji europejskiej, wobec tego jest izeczą natu­
ralną, że także 1 inne mocarstwa z Anglią i 
Włochami na czele dadzą się porwać do 
wspólnej akcji przeciwko boiszewizmowi 
(„zbolszewizowana i  murzyńska Francja nie 
wchodzi i tak w  rachubę). Po wyeliminowa­
niu Włoch jako partnera drugorzędnego pozo­
stają jako trwały efekt takiej krucjaty dwa 
wielkie imperia: brytyjskie, oceaniczno-kolo- 
nialne i  niemieckie, kontynentalno-europej- 
skie. Podział świata jest w ten sposób doko­
nany.

Rapaiio —  obowiązuje
W  trzy miesiące po objęciu władzy kan­

clerz Hitler prolonguje dwa układy: jeden za­
warty w  Ra pa II o, między zamordowanym 
przez narodowo-socjalistycznych „kapiurow- 
ców" ministrem Ralhenauem i komisarzem 
Cziczerinem, oraz drugi z r. 1926, przewidują­
cy „przyjazny kontakt obu mocarstw" oraz 
neutralność na wypadek agresji. Oba te ukła­
dy sproloiLgowane w  maju 1933 obowiązują 
po dzień dzisiejszy, stanowiąc nadal formal­
ną podstawę stosunków niemiecko-sowiec- 
kich. Zapamiętajmy to sobie: między Berli­
nem a Moskwą obowiązuje nadal nigdy nieu- 
chylony ani przez żadną ze stron niewypowie­
dziana —  u akt przyjaźni.

niefortunny Ceheimrat
W  pełowie lipca 1933 na światowej konfe­

rencji ekonomicznej w Londynie ówczesny 
minister gospodarki Rzeszy Geheimrat Hu-

genberg wystąpił z memoriałem, domagając 
się dla Rzeszy terenów osiedleńczych i  bo­
gactw surowcowych, będących obecnie pod 
władzą Sowietów. Memoriał wywołał sensa­
cję, nie tyle swą treścią ile swymi następstwa­
mi —  Geheimrat okazał się zbyt gorliwym 
czytelnikiem „Mein Kampf“  i  zapragnął zasto­
sować jego program z gorliwością neofity. 
Rząd Rzeszy zdezauwował swego wysłannika 
w  sposób niemiłosierny. Niefortunny Geheim­
rat przypłacił swe londyńskie wystąpienie —  
utratą teki.

2 wyjątkiem «.
W  połowie 1934 Ludwik Bartou przedkła 

da gabineto m europejskim plan wielkiego 
frontu Łitty-niemieckiego, którego wschodnim 
filarem miała być —  Rosja Sowiecka. Plan 
rozbija się o opór —  Polski. Z  wielkiej kon­
strukcji opartej na zasadzie zbiorowego bez 
pieczeństwa i automatyzmu wzajemnej porno 
cy pozostają jedynie dwa ergany szczątkowe: 
pakty wzajemnej pomocy Sowietów z Francją 
i Czechosłowacją. Na łamach prasy niemiec­
kiej zrywa się burza wściekłości. „Francja 
chce wprowadzić Sowiety w samo serce Euro 
py, dopuścić je do prawa współdecyzji w spra 
wach europejskich!"

Epilog: remilitaryzacja Nadrenii i zerwanie 
Locarna, motywowane właśnie tym, że Fran­
cja wprowadza Sowiety do Europy. W ielk 
„Friedensplan" kanclerza Rzeszy, z którego 
wyłączone jest tylko jedno, jedyne państwo—  
Sowiety, gotowość zawarcia z wszystkimi pań 
stwami paktów nieagresji — z wyjątkiem So 
wietów.

Tuchaczmski w mackach wywiadu
W ywiad niemiecki wyciąga swe macki w 

stronę Rosji. W  komjsariacia wojny siedzi 
wówczas świetny „komandarm" reprezentant 
najlepszych tradycji rapnłskiej współpracy —  
marszałek Tuehaczewski. Zjawiają się w jego 
biurze agenci wywiadu i oficerowie niemiec­
kiego sztabu generalnego. Snują się na linii 
Berlin—Moskwa jakieś tajemnicze nici, ko­
szmarne macki oplatają coraz ciaśniej grupę 
czołowych generałów sowieckich. Epilog roz­
grywa się w  kazamatach więzienia na Łubian­
ce. Francuskiemu sztabowi generalnemu zo­
staje przez rząd sowiecki przedłożone obszer­
ne „dossier", stwierdzające w sposób nie bu­
dzący wątpliwości, że ze strony Trzeciej Rze­
szy został przedłożony konkretny plan współ­
pracy między czerwoną armią a... niemiecką 
„Wehrmacht", gwarantką potęgi narodowo- 
socjalistycznej Rzeszy i je j obrończynią przed 
...bolszewizmem.

Wściekłe psy!
I  odtąd przez dwa lata prasa i propaganda 

obu mocarstw zasypuje się stekiem wyzwisk, 
mieszają z błotem wszystkie urządzenia ustro­
jowe, wyśmiewają każdy przejaw życia u 
przeciwnika, przedstawiają się wzajemnie ja­
ko wroga ludzkości nr. 1. „Psy bolszewickie" 
rozlega się z Norymbergi, „psy faszystowskie" 
odpowiada echo ze za murów Kremlu* „W ście 
kłe psy ludzkości" krzyczą zgodnie Berlin i 
Moskwa, każde mając oczywiście na myśli 
drugą stronę. „Trockiści, i inowiewowcy, 
bucharinowcy" —  służalcy faszyzmu, najem­
ni zdrajcy, szpicle Gestapo, służalcy, szpiedzy, 
Pada potworna hekatomba ofiar, których 
krew wsiąkła w  kamienne posadzki więzień 
GPU, których jęki wchłonęły śdany kazamat.

A  po drugiej stronie „ideologicznej „lin ii 
podziału: mocarstwa demokratyczne —  wylę­
garnie bolszewizmu, Kościół katolicki —  so­

jusznik komunizmu. Setki tysięcy w obozach 
koncentracyjnych —  za sprzyjanie boiszewi­
zmowi.

Wreszcie dwa kolejne „Parteitagi" w latach 
1936 i 1937 —  pod hasłem walki z komuniz­
mem. Orędzia i przemówienia „fiihrera", za­
sadnicze referaty programowe Rosenberga i  
Goebbelsa, jakieś obłąkańcze wytwory cnoiych 
mózgów, potworne zniekształcenia historii. 
Wszystko na świecie jest—komunistyczne. Ja­
kaś czerwona płachta —  przed oczyma szaleń­
ców. A  wśród tej czerwonej fali, zalewającej 
świat i  cywilizację zniszczeniem i rozkładem—♦ 
niewzruszona opoka, narodowo-socjalistyczna 
Rzesza, bariera i zapora, niezdobyta i nieza­
chwiana, a na szczycie tej opoki ón —  wódz 
już nie Niemiec, lecz całej ludzkości w walce 
z wrogiem śmiertelnym on —■, który ludzkość 
powiedzie na wojnę świętą z czerwoną gwia­
zdą.

Sztandar krucjaty
Z trybuny honorowej słuchają tej zapowie­

dzi krucjaty zagraniczni goście. Delegacja par­
tii faszystowskiej, skośnoocy Japończycy, 
krwawiący właśnie w walce bratobójczej Hisz­
panie. Słuchają i —  wierzą. Z czcią i nama­
szczeniem przyjmują z rąk głosiciela wojny 
świętej —  sztandar krucjaty. Jeździ z tym 
sztandarem po świecie p. Ribbentrop jako no­
woczesny Piotr z Amiens, jako „apostoł" swe­
go władcy. Sztandar walki z bolszewizmem 
zostaje przyjęty —  Tak powstaje —  pakt anty* 
komlntern o wski.

Hiszpania i...
Na południowym krańcu Europy krwawi 

szlachetny naród. Rzucili go wbój bratobójczy 
przyjaciele z nad Sprewy i Tybru by nie usa­
dowił się nad Morzem Śródziemnym u koleb­
ki cywilizacji —  bolszewizm. Płynęli nad Ebio 
i Tajo nowocześni krzyżowcy pad znakiem 
„Kondora" i „Czarnych Strzał." Znikł znad 
Ebra „bolszewizm", znikł równocześnie wolny 
naród hiszpański. Pozostali — niewolnicy... 
W  tym samym czasie stocznie włoskie kończą 
w przyśpieszonym tempie dostawy kilku krą­
żowników —  przeznaczonych dla floty sowieo 
kiej.

...Czechosłowacja —  bastiony •  
wizmu

Sierpień i wrzesień 1938! W  mózgi europej­
skie uderza taranem propaganda niemiecka; 
„Usunąć bastion bolszewizmu z serca Europy. 
Nie możemy znieść lotnisk sowieckich u bram 
Wrocławia, Drezna, Lipska."

Znikł „bastion bolszewizmu"—  na jego miej 
scu pozostały dwa narody niewolników. Sło­
wiański pognój dla nordyckiego „Herrenvol- 
ku."

W  Monachium obraduje „wielka czwórka". 
Ziścił się, choć na innej drodze „Friedensplau" 
z roku 1936. O losach Europy decyduje dyrek­
toriat mocarstw, którego trzej członkowie sta­
nowią jedynie chór dla brunatnego solisty. 
Sowiety są raz na zawsze usunięte o<d stołu, 
przy którym decydują się losy Europy. Trium f 
jest zupełny. Stalin powiada do siebie: „Cham­
berlain, nigdy Panu tego nie zapomnę!"

Oferty na Kremlu
Kwiecień 1939! Do Moskwy napływają k u ­

szące oferty z Zachodu. Pakt wzajemnej po­
mocy, współpraca wojskowa, polityczna, gos­
podarcza. Jeżdżą emisariusze, dyplomaci, w oj­
skowi. Jeżdżą tak pięć miesięcy. Przyjmował 
ich początkowo dobrodusznym uśmiechem —  
Maksym Litwinow. Potem — milczący, skryty, 
zarodkowy Mołotow. Prasa niemiecka nńmie-

(Dokończenie na str. 8.)
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Wrażenia, kongresowe

zień obrad Kongresu
( Korespondencja własna „ Nowego Dziennika*)

G EN E W A, w  sierpniu.

Naprzód było wyczekiwanie. Konferowało 
prezydium A . C. Później rozpoczęły się obra­
dy Kongresu. Delegaci słuchali z zapartym 
tchem. Goście i sympatycy poszczególnych 
ugrupowań zapełniali galerie. Naprzeciwko 
„Grandę Theatre”  przy stolikach kawiarni 
„Lyriąue” , wyczekiwali ci, którzy nie mogli 
dostać kart wstępu. P ili więc kawę i podnie­
cali się, jak mogli. A  nerwowo kręcili się 
przed gmachem kongresowym i kuluarach, 
po salach obrad: niezadowoleni, rozczarowa­
ni, pokrzywdzeni. O fiary wyborów, —  pano­
wie z Mizrachi, Weltverbandu i  Judenstaats- 
partei. Wskazywano na nich palcami, zaglą­
dano im w  twarze, charakteryzowano ich 
chód, ich gestykulację, ich mowę —  opozy­
cja. Zaraz na początku zarysowała się silnie

darować Anglikom ich certyfikaty. „N iele­
galna”  emigracja jest bardziej honorowa, 
bardziej godna żydowskiego żołnierza, który 
kiedyś będzie służył w  kadrach żydowskiej; 
armii. Ben Gurion wywołał znów przed na-, 
sze oczy obraz okrętów-widm, obraz tych,] 
którzy giną na morzu, śmiercią nie inną od 
żołnierskiej. Ben Gurion skończył. Audyto- j 
rium klaszcze. Oklaskuje frenetycznie mowę; 
najbardziej aktywistyczną. Lew ica milczy. 
Milczą z  założonymi rękoma członkowie E g-j 
zekutywy. Chaim Weizmann w  najczęstszej j 
swej pozie: podparł głowę ręką, głęboko za-, 
myślony...

Jeszcze jeden przywódca, jeszcze jeden w i- ; 
zjoner, nawiązujący dzisiejszą walkę do bo-| 
haterstwa Hasmonejczyków. Beri Kacenel-' 
son. Początkowo prawica nie dopuszcza go

tendencja opozycyjna. A le  naprzód jeszcze • do głosu* Chce znać przedtem uchwały Sądu.' 
było wyczekiwanie. Jeszcze czekali delegaci1 Przewodniczący Usyszkin nie ustępuje. Ka- 
z Palestyny, z L itw y  i Polski, —  najmocniej j cenełson próbuje mówić, —  tupanie i krzyki, j 
rozgoryczeni. Czekali, co im powie lewica, o- j Usyszkin powstaje, —  natychmiast sala się j 
czekiwali jakiegoś bliżej nieokreślonego ge- uspokaja. Dochodzą wreszcie do porozumie- 
stu z je j strony, któryby zdarł unoszącą się, < nia* Rabin. Berlin tłumaczy, że nie m ają nic i 
—  powtórzmy śmiało —  sensację. przeciw czcigodnym towarzyszom, chcieli

Równocześnie dni wypełniano referatami. ^ neS °  postawienia kwestii w  sprawie,
A  mamy ekipę mówców, którym i niejeden ^ąciu. ^
parlament poszczyciłby się. Starców z białym- Kacenelson mówi. Krępy, czerstwy, z  ko-
włosem o głosie i ruchach młodzieńców. Dy 
namicznych staruszków i młodych polityków, 
nie dających się unieść —  fantazji. M owy 
płynne i porywające, jak  górskie potoki, mo­
w y spokojne i głębokie, jak wody jeziora. 
Były .takie, jak na meetingach, choć o kru-

szulą rozpiętą na piersiach. Rozprawia się z 
pasywistami. Ostro atakuje Amerykanów, 
dr S. Goldmana, prezesa amerykańskiej fe ­
deracji, rabina Silvera, nie oszczędza Weiz- 
manna. W ykpił może zanadto amerykańskich 
Żydów. Krytykuje, można rzec, piętnuje.

chej treści, ale o cudnej formie i takie, co nie » Gdyby tak jeden z tych wysportowanych ■ 
były wypolerowane, ale mądre, jak sama mą- j dżentelmenów z U. S. A . odbył podróż okrę- 
drpść. tern pod flagą  Panamy! Gdyby ją  odbył!”  >

Prezydent Weizmann przy każdym niemal' 1 Kacenelson taką podróż opisuje Dzieje m o-’ 
zdaniu zatrzymywał się, robiąc pauzę. Tylko 0 1  z dziesięcioma starcami, którą spu
naiwny mógł sądzić, że to jakaś wada wymo 
wy. Tymczasem w  tym  ułamku chwili, w y­
pełnionym przez to jakby zająknięcie, po 
przez mózg tego człowieka, przebiegały dzie­
siątki myśli. Ważył, dobierał. Ostrożnie, roz­
tropnie. Mówił dyplomata, —  za każde słowo 
odpowiedzialny, odpowiedzialny za cały na­
ród. Tam tylko, gdzie przemówienie pozba­
wione było akcentów politycznych, —  słowa 
o miękkim, jak aksamit, głosie, jak  pieśń 
wpadały w  nasze ucho. To  było przemówienie 
dyplomaty. Aplaudowali wszyscy. N ie wszy­
scy zgadzali, się z samym referatem.

Różnice wystąpiły silniej. Biała Księga —  
oto centralny problem, nie tylko obrad, prze-

szczono na otwarte morze. Gehennę kilkuset 
„nielegalnych” , zatrzymanych w  Bejrucie. I  
tych z Rodosu i wielu innych, zabłąkanych,
0 których m y nie wiemy i o tych, którzy za 
niedługo będą zmuszeni tak, a nie inaczej 
wyruszyć ku Palestynie.

Kończy. W szyscy klaszczą. Czyżby prze­
konał swoich? Czyżby nawrócił lewicę? Mil­
czą nasi oficjalni reprezentanci, ci, do któ­
rych rząd angielski zwrócił się z przestrogą
1 żądaniem, aby zakazała emigracji „niele­
galnej” . N ie wszyscy. Ben Gurion klaszcze, 
bije szczerze braw^o...

Taka sytuacja była aż do ogłoszenia w y­
ników Sądu Kongresowego. Wyczekiwanie

mówień, frakcyj, ale i jednostek. W  „W ie l- .si§ skończyło. W yrok zapadł. W yrok ogłoszo- 
kim Teatrze” , w  Gmachu Elektoralnym, w  no- p §kła bomba... Pokrzywdzeni i rozgory- 
którym mieści się poczta, przy kawiarnia- czeni podnieśli żale, Mizrachi, Światowy 
nych stolikach, na ulicy —  ożywiona dysku-! Związek, Fartia  Państwa żydowskiego zwo- 
sja. W alczy się o swe stanowisko, o swój po- natychmiast wspólne posiedzenie, celem 
gląd. Zrozumiałe. N ik t „ je j”  nie uznaje. Idzie ustalenia taktyki obrony. Z największą kon- 
tylko o... drobnostkę, o sposób, w  jaki się to sekwencją wystąpiono w łonie frakcji Ogól-
zrobi... A  tymczasem wciąż jeszcze czeka się 
na Sąd Kongresowy, na wyrok... Opozycja 
obrysowuje się coraz silniejszym konturem. 
Ten kontur zaciera się tylko wtedy, kiedy 
zjawia się widmo Białej Księgi. Te dwa sło­
wa natchnęły mówców do wygłoszenia mów, 
które wprowadziły na salę kongresową 
przewrót.

nych Syjonistów grupy B.
W  obradach Kongresu ogłoszono przerwę. 

Opozycja na razie wciąż się naradzała. Zde­
nerwowanie udzieliło się wszystkim. Palono 
papieros za papierosem, zwoływano człon­
ków, odszukiwane sekretarzy. Znów czeka­
no... Na posiedzeniu „trzech frakcy j” uchwa 

. lono: maszerować wspólnie, występować od-
Na trybunę wchodzi Ben Gurion. Chwila- r§hriie. Przede wszystkim zwrócić się do pre- 

mi zbliża się do stolika, to znów oddala się zydium Kongresu z zażaleniami. Grupa B. u- 
cd niego, kładzie się formalnie na blacie sto-j ckwal^a n*e ^rać udziału w  obradach Kon­
iu. Znów podskakuje, podnosi ręce do góry, Sresa i komisyj, aż do uwzględnienia szeregu 
rozkłada je  w  wielomównym geście. W  t e j . postulatów. Zaznaczono jednak przy tym  w y 
chwili oślepia go światło magnezji. Dokona-1 rażme, że nie jest to  jednoznaczne z wystą- 
no zdjęcia takiego, jakim  on naprawdę ni© pieniem z Kongresu. Mizrachi i  Judenstaats-

OD „PSÓW BOLSZEWICKICH* 
DO — PAKTU O NIEAGRESJI

(Dokończenie ze st$. 7-tej)

cha się ironicznie: „Mocarstwa demokratyczne 
żebrzą o sojusz: demokracje płaszczą się przed 
Stalinem."

A  równocześnie z łam prasy niemieckiej zni­
kają na komendę ataki na ustrój sowiecki, 
szczególną zaś troskliwością otacza się honor 
i instytucje... czerwonej armii. W  zaświatach 
śmieje się w kułak... duch TuchaczewskiegO. 
Wtórują mu serdecznie duchy —  Rathenaua 
i gen. v. Seeckta.

Frontem i  —  kuchennymi schodami
Codziennie niemal zjawiają się na Kremlu 

wytworni panowie,Seeds, Naggiar, Strang —  
naradzają się, konferują. A  potem wątpliwości, 
wyjaśnienia, dodatkowe instrukcje, formuły i 
definicje. Z kolei jeżdżą tą samą drogą gene­
rałowie: Plunkett, Doumec. Wszyscy przyby­
wają tym samym wejściem, głównym, hono­
rowym. A  po nich tylnym wejściem, powiedz­
my przez kuchenne schody przybywają na 
Kreml dwaj panowie, równie wytwórni i  dystyn 
gowani. Z ich auta zostały zdjęte oficjalne em­
blematy —  na aucie ambasady niemieckiej nie 
powiewa' chorągiewka ze swastyką. A  może o- 
baj panowie przybywają po prostu piechotą. 
Gdyby mogli, przyszliby —  prrez dziurkę od 
klucza. Chcą być niewidzialni, niesłyszalni. Naz 
wiska ich: hr. Schluneburg, ambasador Rze­
szy w Moskwie, i Franz v. Papen, ambasador d0 
specjalnych poruczeń. Poruczeaie było tym ra­
zem... bardzo specjalne.

Dwa komunikaty
Dwa miesiące siedział w Moskwie p. Strang 

Siedzą bezskutecznie generałowie. Stalin —  nie 
zapomniał Chamberlainowi niczego. Ani nie­
interwencji, ani Monachium. Stalin ma dobrą 
pamięć. Hitler ma stanowczo złą, zwłaszcza 
gdy idzie o „Mein Kampf“  i jego zasady. Gruzin 
z Kremlu nie zapomniał niczego, samotnik z 
Berchtesgaden zapomniał o wszystkim. Dla­
tego zapewne porozumieli się tak łatwo i dlate­
go w dniu 22 sierpnia 1939 roku pojawiły się 
dwa komunikaty następującej treści:

„Berlin D. N. B. Rząd Rzeszy i  rząd sowiecki 
doszły do porozumienia w  sprawie zawarcia 
paktu nieagresji. Min. spraw zagranicznych 
Ribbentiop przybędzie do Moskwy w środę ce­
lem zakończenia tych rokowań.** —  „Moskwa 
Tass: Po zawarciu umowy handlowej wyłoniło 
się pytanie, jak można naprawić stosunki po­
lityczne między obu państwami. Między obu 
rządami przeprowadzono wymianę zdań, w któ 
rej oba państwa wyraziły żądanie usunięcia 
momentów naprężenia ze stosunków politycz­
nych i zawarcia paktu o nieagresję. Niemiecki 
minister spraw zagranicznych przybędzie do 
Moskwy, by przeprowadzić odpowiednie roko­
wania."

Depesza z ostatniej chwili: „Tu  Olimp. Z Par­
nasu donoszą, że niej. Klio znana jako Muza hi­
storii —  uległa ostremu atakowi szału. Stojąc 
na głowie krzyczy w kierunku Kremlu —  wy 
faszystowskie psy, zwracając się zaś następnie 
w stronę Berchtesgaden wrzeszczy —  wy bol­
szewickie wyrzutki. W  chwili gdy nadajemy tę 
depeszę atak szału trwa, wzmagając się z mi­
nuty na minutę. Stop!

jest. Rozsadzić ramy Białej Księgi. Rozsa­
dzić angielsko - arabską Palestynę. Najbar­
dziej legalna i honorowa alija, —  to  „a lija  
fcejth” . N ie ma złych lub dobrych elementów 
w naszym narodzie. Jest jeden wielki naród 
żydowski. Dobrowolnie zrzeka się Ben Gu­
rion przywilejów tych, którzy w  Palestynie 
rządzą. Nawet, jeśli grozi to  utratą władzy. 
N ie można zawieść zaufania nieszczęśliwych 
mas, które liczą na pomoc swych braci. Po ­

partei ograniczyło się na razie do złożenia 
odpowiedniej deklaracji. Tych ostatnich 
wstrzymywało od czegoś innego zbyt smutne 
doświadczenie z  przeszłości.

A  w  ten sam wieczór konferował prezy­
dent .Weizmann z reprezentantami poszcze­
gólnych ugrupowań. Odbył intymną rozmo­
wę ze swym * przyjacielem Supraskim. Roz­
mowa ta podobno mocno wzruszyła Supra- 
skiego. A  następnie odbyła się konferencja

prezydium Kongresu.
Dziś jest szósty dzień obrad. Mogę skoń­

czyć w  najciekawszym miejscu. Film  zwykle 
tam się urywa, gdzie widzowie śledzą akcję 
z  wstrzymanym tchem. To  podnieca i pozo­
stawia nienasycenie. Należałoby zatem po­
prowadzić dalej: Otóż dziś, w  szóstym dniu, 
uchwalono w  łonie Wełtverbandu większoś­
cią jednego głosu nie brać chwilowo udziału 
w  Kongresie. Przegrała ta  organizacja, k tó­
ra doradzała i  domagała się fu zji z grupą A  
ogólnych syjonistów. Jeden głos zadecydo­
wał, do tego głos delegata, k tóry spóźniony, 
spieszył po schodach, gdy właśnie uchwała 
zapadła. Zdenerwowany Supraski mrużył 
swe mądre, czarne oczka i wycierał sobie ką­
ciki ust: Jego stały ruch...

D. ELWITO
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DZIECI Z E  ZBĄSZYNIA W ANGLII
Rozmowa z sekretarzem gen. Żydowskiego Komitetu Pomocy Uchodźcom w Anglii

(Od naszego specjalnego korespondenta)

PARYŻ, w  sierpniu.
W  Paryżu bawi obecnie generalny sekretarz 

żydowskiego Zjednoczonego Komitetu Pomocy 
Uchodźcom w  Londynie, A. M. Keiser. Przybył 
tu na ważną naradę z przedstawicielami świa 
towych organizacyj żydowskich w sprawach, 
związanych z dalszym losem uchodźców z o- 
bozu zbąszyUskiego.

—  Obóz w  Zbąszyniu zostaje zlikwidowany. 
Wiadomość ta, —  mówi A. M. Keiser, —  w y­
wołała napewno zadowolenie i uspokojenie 
wśród czytelników, którzy dotychczas niejed­
nokrotnie złożyli już datki na fundusz dla tych 
bezdomnych uchodźców z HitlerU. Po przeczy­
taniu tej informacji prasowej niejeden z czy­
telników pomyślał zapewne, że uchodźcy ze 
Zbąszynia przyjęli ją  z radością, a społeczeń­
stwo żydowskie nie będzie już musiało więcej 
łożyć na ich utrzymanie. W  rzeczywistości 
rzecz się ma zgoła inaczej. Wiadomość o likwi 
dacji obozu wywołała r o z p a c z  wśród 
mieszkańców zbąszyńskich baraków. Uchodź­
cy, pozostali tam jeszcze w  liczbie kilku tysię­
cy, oswoili się już jako tako ze swym tymcza- 
.sowyni azylem i pragnęli tu przeczekać, aż za­
pewni się im radykalne rozwiązanie ich tra­
gicznej sytuacji. Pocieszali się głównie tym, 
że są przynajmniej razem ze swoimi rodzina­
mi. Ale teraz, gdy mają być rozesłani po mias­
tach i miasteczkach, rozpoczynają się istne tra. 
gedie rodzinne. Uchodźców urządza się indy­
widualnie i w  wyniku tego dzieci zostają oder­
wane od swych rodziców, a żony od mężów. 
Poza tym likwidacja ta wymaga ogromnych 
funduszów’, gdyż inaczej wyglądał budżet ko­
lektywnego utrzymania uchodźców, a innycti 
sum wymaga pomoc indywidualna. Dlatego też 
wiadomość o likwidacji obozu w  Zbąszyniu je&t 
nietyle wiadomością radosną, ile alarmującym 
wezwaniem o dalszą pomoc, o wzmożoną akcję 
dla stworzenia nowego funduszu!

—  A  jakie są zdaniem pana, widoki na azys 
kania tych nowych funduszów?

A. M. Keiser jest optymistą. Podczas jvgo 
kadencji na stanowisku generalnego sekretarza 
polsko żydowskiego Komitetu Pomocy w Lon

dynie zebrano przeszło pół miliona funtów.
Mój rozmówca sądzi, że mimo ciężkiej sytuacji 
gospodarczej Żydów europejskich, bynajmniej 
nie zostały jeszcze wyczerpane istniejące źró­
dła pomocy. —  Pieniądze leżą niemal na bru­
ku, —  mówi Keiser, —  brak tylko odpowied­
nich ludzi, którzyby je potrafili zebrać.

Zadanie moje w  wywiadzie z Keiserem jest 
znacznie ułatwione. Mój rozmówca wie sam, 
co opowiedzieć, co może interesować czytelni­
ka i przynieść korzyść sprawie, którą reprezen 
tuje i której poświęca teraz całą swą energię.

Na podobnych stanowiskach w  żydowskich 
instytucjach spotyka się zazwyczaj pseudo - 
dziennikaizy, przyjmujących kwaśno i wynio­
śle swych wczorajszych kolegów. Omijam zaw­
sze tych urzędników i nie chcę korzystać z ich 
informacyj.

A  M. Keiser należy do rzadkich wyjątków 
wśród żydowskch * „komisarzy propagandy". 
Jest to dziennikarz rutynowany i to stanowi 
w  dużej mierze tajemnicę powodzenia różnych 
akcji komitetu londyńskiego.

Jak u każdego dobifcgo dziennikarza $erw - 
sze miejsce u Keisera zajmuje informacja. A  
więc:

Przewodniczącym londyńskiego Komitetu 
Pomocy jest George Lansbury. Komitet ten o- 
bejmuje wszystkie stowarzyszenia, organizacje 
i gminy żydowskie w  Anglii. —  Ogółem około 
pięćdziesięciu towarzystw. Aby nadać akcji na 
rzecz uchodźców charakter polityczny, Komi­
tet stworzył grupę parlamentarną, do której 
należą czołowe osobistości ze wszystkich trzech 
partyj angielskich —  liberałów, konserwatys­
tów i Partii Pracy z majorem Atlee na czele.

—  Podczas ostatniej debaty palestyńskiej w  
parlamencie minister kolonii mówił o „niele­
galnej" imigracji, idącej z Polski. Wtedy człon 
ko^ ie naszej grupy parlamentarnej odpowie­
dzieli ministrowi, że wielu z tych nielegalnych 
imigrantów rekrutuje się spośród najciężej do­
tkniętych ofiar z Niemiec hitlerowskich, że są 
to uchodźcy ze Zbąszynia.

—  Nasz komitet, —  wywodzi dalej Keiser, —  
usiłował dotychczas wyratować przede wszyst­

kim dzieci. Zażądaliśmy od władz angielskich 
zezwolenia na sprowadzenie sześciuset dzieci, 
ale na razie udało się wydostać zaledwie 160. 
Do tej opieszałości przyczynił się nienr/o lord 
Herber Samuel, dobrze znany ze swe} kaden­
cji na stanowisku Wysokiego Komisarza Pa­
lestyny. Jemu to rząd angielski powierzył konr> 
trolę nad sprowadzaniem dzieci uchodźców, a 
Herbert Samuel przeistoczył tę sprawę w  prze 
wlekłą procedurę certyfikatów. Podobnie jak 
minister kolonii Herbert Samuel, uparł się, aby 
dzieci te uważać nie za niemieckie, tylko ża 
polskie, i na każdym kroku robił nam trud­
ności. Przewodniczący naszego komitetu, Lans 
bury, energicznie protestował u wrładz przeciw 
szykanom tego opiekuna-Żyda i po usilnej ak­
cji a także dzięki naciskowi grupy parlamen­
tarnej naszego komitetu Herbert Samuel sam 
ustąpił ze swego stanowiska. Dzięki dymisji 
lorda Samuela udało się nam teraz sprowadzić 
nowych sto dzieci, które urządziliśmy już po 
całym ki aj u.

—  Urządzanie tych dzieci związane jest z du­
żymi trudnościami, gdyż mimo ustąpienia lor­
da Samuela pozostały w  mocy wypracowano 
przez niego warunki wymagane przy uzyska­
niu dla tych dzieci prawa pobytu. Oficjalnie 
nazywa się to, że dzieci pozostają w  kraju cza­
sowo, do osiemnastego roku życia. Jako gwa­
rancję musimy złożyć za każde dziecko 60 fun­
tów szterlingów, rzekomo na pokrycie kosztów 
przyszłej emigracji. Do czasu osiągnięcia tego 
wieku musimy znaleźć dla każdego dziecka tym 
czasowy dom —  rodzinę, która zobowiąże się 
wziąć dane dziecko na wychowanie, a potem 
znaleźć kraj, do którego mogłoby ono wywę- 
drować.

—  Zdawałoby się, że przy podobnych zobo­
wiązaniach —  podkreśla Keiser —  nie znajdzie 
się wielu chętnych, którzy wzięliby na siebie 
taki ciężar. A le dzięki akcji uświadamiającej 
naszego komitetu spotykamy się dziś rzadko 
z odmową ze strony jakiejś rodziny żydow­
skiej. Otrzymujemy nawet wiele zgłoszeń ze 
strony rodzin chrześcijańskich, które zobowią-

(Dokończenie na str. 10)

178)
Światła pogasły.
Spurgeon ukradkiem uścisnął rękę Ani.
—  Kochanie! Zaczyna się nasz rok!
—  Tak. Nasz rok. —  Zamknęła cezy a serce jej 

wołało: Krzysiu! Ręka jej była zimna jak lód.
Wśród ciemności rozległo się w przycichłej nagle 

sali głuche uderzenie bębna. Uderzał głosząc nowy 
rok, a dźwięk rozchodził się w mroku, jak pomruk 
nadciągającej burzy, jak daleki huk armat.

Pokój na ziemi 
Ludziom dobrej woli

wołały dzwony, witając rok 1914.

III.
Krzyś był właśnie w Florencji, gdy z listu Gay 

dowiedział się o ślubie Ani. Przedtem jeszcze otrzy­
mał kartkę od Spurgeona, w której przyjaciel prosił 
go, aby był jego drużbą. W  odpowiedzi Krzyś uspra­
wiedliwił się, że nie wróci na czas do Londynu. Prze­
słał im w prezencie śluibnym tryptyk z X IV  wieku, 
przedstawiający zaślubiny św. Katarzyny w otoczeniu 
czterech świętych. Kupił ten zabytek w antykwami 
przy Borgo S. Jacopo.

Dzięki coraz to nowym wrażeniom podróży odzy­
skał równowagę umysłu, choć rozczarowanie jakiego 
doznał, nie minęło bynajmniej bez śladu. Wędrując 
bez celu wśród cudów toskańskiego malarstwa, zanu­
rzał się po szyję w kontemplacji piękna, zatrzymywał 
się dłużej nad tym, co mu się szczególnie podobało, 
a smutek wysubtelniał i podnosił jego wrażliwość. 
W  Florencji dopiero odczuł prawdziwą ulgę. Każdy 
dzień przynosił nowe wrażenia, błyskały chwile ra­
dosnych doznań. Raz był to zachód słońca widziany 
z szerokiego tarasu kościoła w  San Miniato* gdy mia­
sto w zagłębieniu wzgórz spoczywało jak szkatułka 
z kości słoniowej. Innym znów razem godzina spę­

dzona w celach klasztoru, w którym Fra Angełico 
marzył i malował i wizje swe przekazywał wieczności. 
Albo kaplica grobowa w San Lorenzo, w której Michał 
Anioł ucieleśnił w żywym kamieniu swego zamyślo­
nego ducha. Widok jakiegoś portalu w głębi ciemnej 
uliczki; terakotowy medalion Della Kobbii otoczony 
girlandą owoców i kwiatów na tle niebieskim, podo­
bnym do oderwanego fragmentu nieba. A czasem prze­
chadzka wzdłuż tarasowato wznoszących się winnic 
ku jakiejś wiosce górskiej o białych murach; wybie­
gały mu naprzeciw dziewczęta cygańskie o twarzach 
Madonn, —  takie pozowały Rafaelowi, —  i chłop:/ 
o cerze brązowej i złotych oczach —  jak Ania. W y­
biegali z natarczywą prośbą o parę „soldi". Odczuł 
pełną rozkosz samotności, z niej czerpał nowe siły, 
przepajał się barwami, kąpał się w zdroju życia, który 
z tych wszystkich wrażeń zewnętrznych tryskał ku 
niemu ożywczym źródłem.

Opuścił Londyn w grudniu, a w marcu postano­
wił wracać. Napisał list do Gay, w któiym nieskładni© 
starał się odtworzyć to i owo wrażenie z pobytu w naj­
piękniejszym mieście świata. Gay doniosła w odpo­
wiedzi, że wyjeżdża na tydzień do Paryża celem zwie­
dzenia wystaw mody i sporządzenia szkiców do cza­
sopisma „ Vogue". Czy nie mógłby wstąpić po nią 
w powrotnej drodze? Mieszkała w Hotel Foyan.

Odpisał bezzwłocznie, że przyjedzie do Paryża 
z końcem najbliższego tygodnia. Post-scriptum jego 
listu było nieco zagadkowe:

„Przekonałem się tak jak ten jegomość z Brow­
ninga „Pippa passes“  —  że jestem malarzem, który nie 
umie malować. Nie martwię się wcale tym faktem* 
Tego, co chciałbym malować, nie da się malować, to co 
chciałbym poznać jest niepoznawalne. Zarówno w sa­
lach UffizPów jak w Moulin Rouge‘u można odkryć 
nieprzeczuwaną przystań".

(C. d. n.)
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GIGANTYCZNY PROJEKT

NA TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE
TRZEBA... CZASU!

{Korespondencja własna „Nowego Dziennika'4£ LONDYN, w sierpniu.
Co kuka lat wypływa na forum publiczne, 

pół wieku licząca już, sprawa tunelu pod K a ­
nałem L a  Manche. Ostatni raz problem ten 
był dyskutowany w roku 1930, ale Izba Gmin 
odrzuciła go prawdopodobnie pod wpływem 
ciężkiego kryzysu gospodarczego. Stroną, 
k tórej szczególnie zależy na dokonaniu tego 
przedsięwzięcia jest jednakowoż Francja. 
Zwolennikiem tej idei jest przede wszystkim 
sztab generalny Trzeciej Republiki, a mar­
szałkowi Ferdynandowi Fochowi przypisuje 
się zdanie, iż gdyby tunel kanałowy istniał 
w  1914 r., wojna prawdopodobnie nie byłaby 
wybuchła. Opinia sfer wojskowych W ielkiej 
Brytanii jest podzielona. Przeciwnicy tunelu 
nie obawiają się oczywista inwazji francu­
skiej, ale rozważają poważnie możliwość in­
w azji niemieckiej po ewentualnym zajęciu 
przez armię niemiecką francuskich brzegów 
Kanału. Sztab francuski z  kolei uważa tę e- 
wentualność za zupełnie wykluczoną raz z 
powodu już istniejącego przedłużenia Linii 
Maginota aż po brzeg L a  Manche; powtórnie 
zaś tunel względnie jego  oba wejścia m ogły­
by być zaopatrzone w  specjalnie wzmocnioną 
obronę lądową, morską i przeciwlotniczą, co 
przy drobnym skrawku ziemi wchodzącym w  
rachubę nie przedstawiałoby zbyt wielkich 
trudności technicznych i budżetowych.

Jeżeli dziś projekt ten ponownie jest sze­
roko dyskutowany, to przyczyną tego jest 
groźba wojny powszechnej. W  1930 roku Iz ­
ba Gmin odrzuciła ostatni projekt, a staru­
szek baron Emile d’Erlanger, który słusznie 
może być uznany za ojca i szermierza tego 
śmiałego projektu, porzucił nadzieję ożywie­
nia tej myśli w  ciągu tego pokolenia. K iedy 
jednak w  połowie lipca tego roku sprawa tu­
nelu stała się przedmiotem poważnych dys­
kusji na Międzynarodowym Komitecie Gieł­
dowym, było to niespodzianką dla publiczno­
ści obu krajów, ale nie dla odpowiedzialnych 
władz obrony przeciwlotniczej W ielkiej B ry­
tanii, które stały się nagle zwolennikami pro 
jektu francuskiego.

Dlaczego władze przeciwlotnicze? Jest rze­
czą jasną dla sztabu angielskiego, że w  po­
równaniu z rokiem 1914 kiedy to wojna lot­
nicza była w  powijakach, główne uderzenie 
przeciw W ielkiej Brytanii będzie skierowane 
z  powietrza. Będzie to uderzenie zarówno 
przeciw gęsto zaludnionym miastom, cen­
trom przemysłowym, portom, jak i liniom o- 
krętowym przewożącym żywność, surowce i 
transportującym wojsko i materiały dla ar- 
m ij walczących na froncie kontynenntalnym. 
W ielka część zadań obrony przeciwlotniczej 
mogła by być w poważnym stopniu rozwią­
zana na wypadek istnienia tunelu kanałowe­
go. W  pierwszym rzędzie odpadło by zadanie 
kem wojowania transportów wojskowych i 
nawet do pewnego stopnia pasażerskich na 
wodach La  Manche. Naturalnie transporty 
były zawsze wystawione na ataki przy zała­
dowywaniu i wyładowywaniu, ale przy wzmo 
cnionej obronie przeciwlotniczej obu w ylo­
tów, niebezpieczeństwo nie byłoby większe, 
aniżeli przy zaokrętowaniu i wylądowaniu.

A le, jak podkreślają fachowcy, znaczenie 
tunelu byłoby jeszcze większe o ile chodzi o 
zaprowiantowanie wysp brytyjskich w te 80 
proc. żywności, które każdego roku muszą 
być sprowadzane z zagranicy. Okręty stło­
czono w  niewielkich przestrzeniach w  kilku 
lub kilkunastu najważniejszych portach sta­
nowią łatwy cel dla lotnictwa bombardujące­
go, jak  doświadczenie w ojny domowej w H i­
szpanii wykazało. N a  wypadek istnienia tu­
nelu okręty te mogą być wyładowane gdzieś 
w odległych portach francuskich i przewożo­
ne kolejami od razu do centrów prowincjo- 

ych Anglii. Naturalnie, że usiłowanie blo 
y wszystkich wybrzeży francuskich i bry

tyjskich byłoby przedsięwzięciem nieco po­
nad siły flo t faszystowskich.

Jak przedstawiają się problemy technicz­
ne budowy tunelu podmorskiego? Zdaniem 
barona d’Erlanger koniecznym byłoby prze­
wiercenie wpierw tunelu próbnego, który pó­
źniej mógłby służyć jako rura ściekowa lub 
na wypadek zbudowania podwodnej drogi 
samochodowej jako zbiornik gazów spalino­
wych w  całości systemu wentylacyjnego. Co 
się tyczy zaś układu geologicznego dna La  
Manche, to tu szczęśliwie przeważa nieprze- 
ciekalna kreda, co zostało dowiedzione 7000- 
cami wierceń. Konstruktorzy Kanału mają 
zamiar wykorzystać istniejący już dawno 
próbny szyb, pogłębić go do głębokości 50 m 
i stąd poprowadzić wspomniany już tunel 
próbny lub pilotowy o średnicy 3—-4 m, w  
najwęższym miejscu Kanału między Dover a 
Calais. Koszt przewiercenia szybów i 36 km 
tunelu wynosiłby 125— 135 milionów złotych. 
To byłby dopiero koszt wstępny, albowiem 
wykonanie właściwej pracy musiałoby przy­
jąć formę zbudowania dwu dalszych tuneli 
(dla podwójnego toru kolejowego) długości 
50 km. Dwa tunele byłyby konieczne, ponie­
waż problem wentylacji jest znacznie trud­
niejszy aniżeli w  najdłuższych nawet tune­
lach naziemnych mierzących do 18 km.

Przeprowadzenie tego potężnego planu w y 
maga dwu rzeczy: czasu i  pieniędzy. O ile 
chodzi o ten pierwszy czynnik, to samo zbu­
dowanie tunelu próbnego zajęłoby 2 y2 roku. 
Przewiercenie i wykończenie dalszych dwu 
tuneli głównych © średnicy 6 m każdy w y­
magałoby dalszych 4^-5 łat. Tak więc osta­
teczne wykonanie; śmiałego projektu zostało­

by odłożone aż po rok 1946— 7.
Strona finansowa budowy tunelu wymaga 

łaby zmobilizowania poza wspomnianymi 125 
milionami zł. na budowę tunelu pilotowego 
—  dalszych 625 milionów dla dokonania re­
szty pracy. K iedy projekt tunelu, dyskutowa­
no ostatnim razem w  1929— 30 nikt nie wąt­
pił, że drobna ta  (w  pojęciu giełd paryskiej 
i londyńskiej) suma zostanie bez trudności 
pokryta przez szerokie koła publiczności. 
Dziś sytuacja zmieniła się ze względów poli­
tycznych i konieczności natury wojskowej, 
jak i nieunikniona ostra opozycja istnieją­
cych przedsiębiorstw transportowych wyma­
gałaby interwencji państwa zarówno przez 
popieranie odpowiedniego ustawodawstwa, 
jak i przez finansowanie. In icjatorzy tego 
projektu argumentują zresztą bardzo zręcz­
nie charakterystyczną logiką zbrojeń. W  mo­
mencie —  powiadają oni —  gdy bez zmru­
żenia oka wydaje się m iliardy w  panice zbro­
jeniowej, można zaryzykować śmiało kilka­
set milionów złotych na trwałą i opłacającą 
się inwestycję. Gdy bowiem powrócą „nor­
malne" czasy, a nimi trzeźwość i oszczędność, 
możliwym jest, że znowu projekt tunelu bę­
dzie odłożony ad calendas graecas Naw et 
gdy gorączka zbrojeń minie, wartość tunelu 
okaże się trwałą i wysoce użyteczną. Baron 
(TErlanger jest przekonany, że z  chwilą uru­
chomienia komunikacji kolejowej między 
Francją a Anglią  dotychczasowa liczba pasa­
żerów oceniana na 2  milony rocznie podwoi 
się lub potroi w  ciągu bardzo krótkiego cza- 

,su* A  to  usunie groźbę nieopłacalności w  sfe- 
Vę fantazji. F . W IR T H

DZIECI ZE ZBĄSZYNIA
(.Dokończenie ze str. 9) 

żują się nawet przyjęte na wychowanie dzieci 
żydowskie prowadzić co dzień do synagogi... 
Ale pozostaje nam tylko z całego serca podzię­
kować współczującym rodzinom chrześcijań­
skim za gotowość pomocy, gdyż trzymamy się 
zasady oddawania dzieci na wychowanie tylko 
dc rodzin żydowskich, co jest zresztą życzeniem 
ich rodziców.

—  Rówmeż w  sprawach, związanych z roz­
mieszczeniem dzieci i ich dalszym wychowa­
niem musieliśmy staczać ciągłe walki z Her­
bertem Samuelem i jego pomocnicą, panią 
Bentwich. Na przekór nam chcieli oni na po­
czątku urządzać dzieci właśnie w  domach chrze 
ścijańskich, aby je szybko ząsymilowaę. Prócz 
tego n?e chcieli oni zrozumieć, że przy rozmie­
szczaniu dzieci trzeba przeprowadzić segrega­
cję, aby nie dostały się one nagle do zupełnie 
obcego środowiska społecznego, do obcej atmo­
sfery. Teraz gdy rozmieszczanie dzieci znajduje 
się już w  naszych rękach, dbamy o to, aby dzie- 
dzi mogły łatwo oswoić się ze swymi przybra­
nymi rodzicami.

Mówiąc o przyszłości tych dzieci, Keiser wy­
wodzi :

—  Usilnie staramy się o to, aby w chwili gdy 
dzieci te osiągną wyznaczony wiek i będą mu­
siały dalej iść w świat, przygotowane były do 
samodzielnegp życia i zawodowej prący. Znacz­
na ilość dzieci zgodnie z własnym życzeniem 
uczęszcza do szkół rolniczych. Wśród sprowa­
dzonych dzieci wyróżniły się jednostki Uzdol­
nione, które już pracują zarobkowo. Kilka 
dziewcząt wyszło już za mąż, i to w  czasie, gdy 
osiągnąwszy osiemnasty rok życia musiałyby 
opuścić Anglię. Co się zaś tyczy młodszych 
dzieci, to wierzymy, iż do czasu, gdy osiągną 
one wiek przymusowego wychodźtwa, „ustawa 
Herberta Samuela" ulegnie zmianie i  dzieci te, 
wychowane w  Anglii, będą mogły pozostać w  
kraju jako pożyteczni obywatele.

i. u schneiderm an

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K RAKÓ W . 24. sierpnia. Pszenica 80 proc. ziarn. szklista

21.50—22, jednolita czerwona i  biała 20.25—20.50, zbierana
19.50—10.75, żyto stand. I  14.25—14.50, stand. I I  13.50—13.75, 
jęczmień jednolity 17.75—18.25, przemiałowy 10.50—17, 
pastewny 10—10.25, owies standart I  (lekkc zdd.) 10—17 
zadeszcz.' dop. 14.75—15.75, mąka pszenna wyciągowa 35 
proc. 39.50—42, 35 proc. 3859—41, gat. I  50 proe. 30.50—38, 
gat. IA  05 proc. 32.50—34, gat. I I  35*05 proe. 29.50—3150, 
gat. I I  50*00 proc. 27—28.50, gat. I I  50*05 proe. 2025-20.75, 
gat. 00-05 proe. 19.75-2025, pastewna 14—14.50, razowa 55 
proc. 20.75—27, mąka żytnia okr. krakowskiego gat. IA  
55 proc. 24.75—25, razowa 95 proc. 21.25—21.50, mąka żytnia 
okr. poznańskiego gat. IA  55 proc. 24.75—25, otręby pszen­
ne standartowe miałkie 10.75—U, średnie 9.50-10, żytnie 
standartowe 9.50—10. Obroty 1 tendencje: pszenica 170 
spokojna, żyto 138 spokojna, jęczmień 70 spokojna owies 
125 spokojna. Ogólny obrót 10(0 ton. Tendencja ogólna 
spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
POZNAŃ, 24 sierpnia. Owies zdrowy suchy 13.50—14.50. 

Reszta notowań bez zmiany. Obroty 1 tendencja: pszenica 
290 spokojna, żyto 360 spokojna, Jęczmień 335 spokojna, 
owies 35 spokojna. Ogólny obrót 1789 ton.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W AR SZAW A, 24 sierpnia. Kursy zamknięcia. Akcjet 

Bank Polski 102, Haberbusch 52, Cukier 34.25, Lilpop 78—77. 
Tendencja słabsza.

Pap iery procentowe: 4‘/» proc. poż. wewnętrzna, ode. 
grUbe (0.50, 3 proc. poż. Inwestycyjna I em. 70,. I I  em, 19, 
5 proc. poż. konwersyjna ( 3- 0 2 ( 0, 4 proe. poż. konso­
lidacyjna ode. grube (1.25, ode. drobne (0.50, 4 proe. pot. 
dolarowa (dolarówka) 36. Tendencja utrzymaniu.

L isty zastawne: 4'/i proc. ziemskie Ser. V  50.50, 5 proe. 
Usty m. Warszawy stare 61, 5 proe. listy m. Warszawy 
z 1933 r. 56.50, 5 proc. listy m. Warszawy z r. 193( 54—54.50. 
Tendencja utrzymana.

Dewizy: Bruksela 90.20, Gdańsk 99.75, Amsterdam 287.4* 
Kopenhaga 111.92, Londyn 24.93, Nowy Jork ciek SM1/*, 
Nowy Jork kabel 5.32 3/8, Oslo 125.25, Paryż 14.13, Sztok­
holm 128.75, Zurych 120.20, RZYM  27.88, Berlią 212.01, a  
Tendencją mocniejsza.
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Czy należy sie spodziewał poprawy 
cen płodów rolnych w Polsce?

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy gospodarczego)

Warszawa, w  sierpniu.
Do najbardziej aktualnych zagadnień gospo 

darczych należy w  chwili obecnej sprawa zbo­
żowa i kształtowania się cen płodów rolnych 
w  bieżącym roku gospodarczym.

Zagadnienie to ma dwa aspekty. Faktem 
jest, że w  ogólnej produkcji naszego kraju wy 
bitnie dominuje rolnictwo: wartość jego produ 
kcji (według obliczeń p. L. Landaua) wynosi­
ła w  1929 r. 12, 5 miliarda złotych, podczas 
gdy wartość produkcji przemysłowej —  5 mi­
liardów złotych a górniczej ■—  2,5 miliarda.

Niemniej doniosła jest ta sprawa z punktu 
widzenia obrony Państwa i tworzeń i o odpo­
wiednich zapasów w  kraju.

Sytuacja obecna
Przyjrzyjm y się jak kształtuje się obecnie 

sytuacja na krajowycli jynkach zbożowych —  
Uwłaszcza w  zakresie cen.

Już od kilku tygodni ceny żyta kształtują 
*ię na głównym rynku polskim —  na rynku 
warszawskim w  granicach 13 zł. Należy zwa­
żyć, że żyto stanowi przynajmniej 50 proc. 
przechodzącego przez rynek zboża.
Pomijając naszą zależność od rynków świa­

towych, oczym mowa będzie później, trzeba 
zwrócić uwagę na szereg momentów, tóre po­
przednio przedstawiały się odmiennie, niż o- 

.frecnie. Przede wszystkim w roku bieżącym, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa iyją. 
mieć będziemy więcej aniżeli przed rokiem o 
jakieś pół* do dwóch mitn. kwintali, tak iż ży 
to będzie stanowiło zapewne 55—56 proc. o- 
gólnej produkcji zbożowej (przed rokiem co­
kolwiek mniej niż 54 proc. Podaż więc żyta, 
zapewne w  roku bieżącymbędzie większa niż w 
zeszłym.

Jeszcze ważniejszy jest inny moment —  na­
tury psychologicznej. W  roku zeszłym wobec 
enuncjacyj rządowych rolnicy spodziewali się 
że jeżeli nie po żniwach, to przynajmniej w  
drugiej połowie kampanii ceny żyta zbliżą się 
do 20 zł za 100 kg. W  tym przeświadczeniu — 
sprzedawano inne zboża, ze sprzedażą zaś żyta 
rolnicy bądź wstrzymywali się, bądź wyzbywa 
li się go niechętnie.

Obecnie zewsząd słyszy się, że ceny będą ni 
skie.

Należy się spodziewać obecnie pewnej po­
prawy na odcinku cen zbóż. Wojsko zaczęło 
bowiem zakupywać zboże poprzez intendentu- 
ry wojskowe i to zarówno od rolników, jak i 
kupców.

Jednocześnie poszczególne formacje i maga­
zyny wojskowe, zostały upoważnione do bez­
pośredniego nabywania zboża od rolników w 
mniejszych ilościach.

Po za tym dokonywane są na rynkach kra­
jowych zakupy żyta na rezerwę zbożową. W  
ostatnich dniach obroty na giełdzie warszaw­
skiej znacznie wzrosły.

Jednakowoż poprawa ta może być nieznacz­
na.

Nie bez znaczenia jest fakt, że cena żyta w 
ub. tygodniu na rynku zagranicznym uległa 
zniżce, co w?ywołało obniżenie kursów na na­
szym rynku eksportowym.

Można natomiast liczyć na względną stałość 
cen. Jak wiadomo kredyt rejestrowy został o- 
statnio rozszerzony na osoby, zakłady i insty­
tucje prowadzące skup lub przechowujące zbo 
Że, z czego dotychczas nie korzystały. To znaczy 
że poważna ilość zboża zostanie związana nie 
tylko u rolników, ale i u kupców w  stadium 
«brotu.

Możliwość zmniejszenia nadwyżek 
przez wzrost konsumej*

Dane o stanie tegorocznego urodzaju pozwą 
łają przypuszczać, że będziemy posiadali pew­
ne nadwyżki zbożowe, które nas zwiążą z ryn­
kami światowymi. Nie trzeba dodawać, że im 
większe te nadwyżki będą, tym dłużej trwać 
będzie lokowanie ich na rybkach obcych; do­
póki ich tam nie ulokujemy, nie będziemy w  
stanie oderwać cen wewnętrznych od świato­
wych. —  Istnieją jednak pewne możliwości 
zmniejszenia nadwyżek przez wzrost konsum 
cji wewnętrznej, między innymi przeznacza­
jąc pewną ilość żyta na przerób na spirytus o- 
raz na opasanie zwierząt rzeźnych.

Istnieje możliwość wzrostu spożycia wewnę 
trznego zboża o blisko 2 miliony kwintali, co 
byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, gdyż w 
ten sposób zmniejszone by zostały nadwyżki 
przynajmniej o 20 procent

Kredyty rządowe
Pewne znaczenie dla kształtowania się cen 

płodów rolnych odegrać mogą kredyty zasta- 
wowe i zaliczkowe.

Kredyt ten, wiążąc u rolnika zboże na pe­
wien czas (zwykle 6 miesięcy), wpływa na pe­
wne opóźnienie sprzedaży, dzięki czemu podąż 
$tąj_e się równojapęrńą, rozłożoną m  cały rok, 
a nie skoncentrowaną w  miesiącach pożniw­
nych, Może ip : wywołań: utrzymanie ceny .na' 
pewnym stałym poziomie. Gdyby nawet kre­
dyt ten został znacznie powiększony, to podaż 
byłaby jeszcze równomierniej sza, a wahania 
cen dzięki temu byłyby minimalne.

Na uznanie zasługuje fakt, że kredyty reje­
strowe na zboże, dla których zarezerwowano 
kwotę ok. 40 miln. zł., zostaną już w najbliż­
szych dniach udostępnione również dla kup­
ców zbożowych i dla przedsiębiorstw przemia­
łowych. Szczegóły o tym podaliśmy we wtor­
kowym numerze „Nowego Dziennika* .

Wywóz zbóż z Polski
Należy zauważyć, że wzrost cen zbóż zależy 

od środków interwencyjnych w zakresie eks­
portu.

Pod tym względem postanowiono utrzyma­
nie w  mocy zwrotu ceł przy wywozie artyku­
łów roślinnych w dotychczasowej wysokości z 
wyłączeniem owsa, co do którego ma być u- 
trzymany w mocy wydany zakaz wywozu. — 
Jednocześnie będą również stosowane w sto­
sunku do wywozu zbóż i ich przetworów tzw. 
superpremie, na który to cel rna być obróco­
na część wpływów z opłat przemiałowych.

W  roku bieżącym utrzymaną będzie ciąg-
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dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA"
Pensjonaty:

1. „Bajka“ w Szczyrku
2. „Jedynaczka" w Rabce 
3* „Opieka" w Rabce
4* „Uciecha" w Zakopanem

łość rodzajów zbóż poza owsem, mimo, zc za­
potrzebowanie rynku wewnętrznego rośnie i 
rosnąć będzie niewątpliwie w  dalszym ciągu, 
wobec wzróstu zatrudnienia i dokonywane­
go powiększenia zapasów7 we wszystkich ogni­
wach obrotu gospodarczego. Szczególniejszy 
nacisk kładziony jest w  tegorocznej polityce 
eksportowej na wywóz mniej masowych pro­
duktów roślinnych, takich jak strączkowe w 
pierwszym rzędzie.

Szczególnie forsowany będzie wywóz jęcz­
mienia, dla którego istnieją bardzo pomyślne 
horoskopy na rynkach światowych.

W  lipcu br. wywieziono m. in. z Polski żyta 
26.381 tonn, jęczmienia 2530 tonn, mąki żytniej 
63331 t. i pszenicy 2462 t.

Organizacje rolnicze zwracają słusznie uwa 
gę, że eksport roślinny ma charakter przeważ 
nie surowcowy, wówczas, gdy w  wywozie zwie 
rzęcym artykuły w stanic daleko posuniętej ob 
róbki mają wyraźną przewagę nad surowcem. 
Jęczmień jest wywożony niemal wyłącznie ja 
ko ziarno, stanowiąc surowiec w  przemyśle pi 
wowarskim. W  eksporcie pszenicy dopiero w 
ostatnich latach mąka zaczęła brać nieznaczną 
przewagę nad ziarnem, żyto w  małym tylko 
odsetku wywożone jest pod postacią mąki. — 
Znajdujemy się w  tym zakresie w  sytuacji 
poniekąd przymusowej, gdyż wywozimy to —  
czegotżąda od nas rynek zagraniczny. Byłoby 
znacznie więcej pożądane, gdybyśmy mogli 
wywozić piwo. ale importer żąda jęczmienia 
i chmielu i nic na to poradzić nie można.

Drugą cechą ujemną eksportu roślinnego, 
jest to, że waha się on w  stosunowo dużych 
granicach, co jest zresztą całkiem zrozumiałe, 

igdyz jego  rozmiary są uzależnione od urodza- 
• ju. Wiięclnyęh więc latach cyfry wywozu są 
dość pokaźne, w innych — bardzo skromne. 
Trzecią wreszcie cechą jest stosunkowo mała 
wartość jednostki, ulega stosunkowo bardzo 
małym zmianom i nie zdradza tendencji wzro­
stowej.

Inaczej zupełnie przedstawia się w tym za­
kresie eksport artykułów zwierzęcego pocho­
dzenia. Jak wspomniano, artykuły te w  zna­
cznej większości są wyrobami gotowymi, 
przy przeróbce ich zatrudniony więc był ro­
botnik krajowy. Pomimo znacznie mniejszej 
wagi ich w porównaniu z artykułami roślinne­
go pochodzenia wartość ich jest znacznie 
wyższa. Gdyby jednak koniunktura eksporto­
wa się poprawiła, to zwiększyć eksportu —  
dajmy na to zbóż —  nie możemy, gdyż zale­
ży to od ich produkcji, której wzrost do ła­
twych zadań wTcale nie należy. Natomiast roz­
winąć wywóz artykułów zwierzęcych dzięki 
dużej płodności (zwłaszcza trzody chlewnej) 
można wręcz ad libitum.

Wybitni znawcy wskazują, że należy obec­
nie po żniwach wywieźć posiadane przez nas 
nadwyżki i w ten sposób uniezależnić kształ­
towanie się naszych cen od cen światowych.

Umowy z krajami, które odbierają od nas 
zboże po cenie krajowej bez dopłaty wzglę­
dnie z małym dodatkiem, gwarantują nam 
możność umieszczenia z górą 150.000 ton. Na­
leżałoby wysunąć postulat przepalania żyta 
na spirytus w wysokości 150.000 ton oraz za­
warcia umowy odmreżeniowej z Belgią na
150.000 ton. W  ten sposób mielibyśmy moż­
ność zbytu 450.000 ton, pozostałe zaś *350.000 
ton zostałyby ulokowane na rynkach świato­
wych wr drolze bieżących sprzedaży, co przy­
puszczalnie nie napotyka na specjalne trudno­
ści.

Ale niewątpliwie ostatnie wypadki na mię­
dzynarodowej arenie politycznej będą prze­
szkodą przy forsowaniu naszego wywozu 
zbóż, które mogą nam być potrzebne w  kraju.

W  każdym razie sytuacja na odcinku cen 
zbóż wyjaśni się dokładnie wraz z sytuacją 
międzynarodową, która nigdy nie była tak za- 

J ogniona jak w chwili obecnej. G. M.
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Spłata zaległości podatkowych 
świadczeniami w naturze

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło ostatnio spra 
wę wpłat świadczeniami w  naturze na zale­
głości podatkowe i sprawę zwrotu nadpłat. Zgo 
dnie z rozporządzeniem ministra Opieki Spo­
łecznej z dn. 29.10.1937 roku zaległości w  nie­
których podatkach powstałe przed dniem 1 
kwietnia 1933 r. a przeznaczone na rzecz Fun­
duszu Pracy, mogą być opłacane świadczenia­
mi w  naturze —  pod warunkiem równoczesnej 
wpłaty udziałów i dodatku do tych podatków 
w gotówce. Przy stosowaniu praktycznym o- 
mawianych przepisów wyłonić się mogą pew­
ne wątpliwości# jak należy postąpić skoro u- 
jawniona zostanie nadpłata w  odniesieniu do 
należności uiszczonych świadczeniami w  natu­
rze.

Jeżeli XJr2ąd Skarbowy stwierdzi, że płatnik 
nie posiada zaległości podatkowych, powsta­
łych przed dniem 1 kwietnia 1933 r. lub jeżeli 
Urząd Skarbowy ustali, że płatnik przestał być 
płatnikiem —  wówczas należy odnotować na 
zaświadczeniu zmniejszenie pierwotnej kwoty 
o kwotę orzeczonej nadpłaty. Równocześnie 
należy zawiadomić organ, który wydał zaświad 
czenie, że w  toku postępowania przy wymia­
rze podatków pierwotna należność podatkowa 
uległa zmniejszeniu, skutkiem czego i zaświad 
czenie o świadczeniu w  naturze, złożone na 
pokrycie pierwotnej należności, zostało uznane 
przez Urząd Skarbowy do wysokości kwoty 
niższej. O zmniejszeniu kwot na zaświadcze­
niu należy zawiadomić również i zainteresowa­
nego płatwika, który nabywa prawo ubiegania 
się o wypłacenie mu przez właściwy organ za­
świadczający różnicy. Jeżeli płatnik posiada 
zaległości w  podatkach, przeznaczonych na 
rzecz Funduszu Pracy, które mogą być pokryte 
świadczeniami w  naturze, wówczas po stwier­
dzeniu nadpłaty i  ustaleniu rodzaju podatku, 
na który ma być nadpłata przerachowana, na­
leży obliczyć przypadający dodatek do podat­
ku lub udział w  podatku na rzecz związków sa­

morządowych i nadpłatę stosownie przeracho- 
wać. W  przypadku braku pełnej odpowiedniej 
kwoty nadpłaty w  gotówce należy wezwać pła 
Łnika do U)szczenią wymaganej różnicy. Gdy* 
by płatnik wezwaniu urzędu zadość nie uczy­
nił —  najeży zarachować nadpłatę w świad­
czeniach w  naturze na należności podatkowe 
—  tylko w  takiej procentowej wysokości, ja­
kiej odpowiadać będzie obliczona kwota nad­
płaty dokonana w  gotowiźnie na pokrycie u- 
działu lub dodatku samorządowego.

Ant logiczny tryb postępowania należy sto­
sować przy nadpłatach w przypadkach reali­
zowania zaświadczenia, składanego na pokry­
cie należności podatkowych. Jeżeli mianowicie 
płatnik nie posiada zaległości podatkowych lub 
jeżeli urząd ustali, że płatnik przestał być pła­
tnikiem, jeżeli zaświadczenie nie zostało go^ 
tówkowo zrealizowane, wówczas należy postą­
pić, jak wyżej w  pierwszym wypadku tj. nale­
ży odnotować na zaświadczeniu zmniejszenie 
pierwotnej kwoty o kwotę orzeczonej nadpłaty 
i zawiadomić organ, który wydał zaświadczenie 
że pierwotna należność podatkowa uległa 
zmniejszeniu. Jeżeli płatnik nie posiada zale­
głości podatkowych lub jeżeli urząd ustalił, że 
płatnik przestać być płatnikiem i jeżeli za­
świadczenie zostało gotówkowo wyrównane, 
należy stosować przy nadpłatach tryb postę­
powania jak przy wpłatach w  gotówce.

Jeżeli płatnik posiada zaległości podatkowe 
i jeżeli zaświadczenie nie zostało gotówkowo 
zrealizowane, wówczas po stwierdzeniu nad­
płaty i ustaleniu rodzaju podatku, na który 
ma być nadpłata przerachowana, należy obli­
czyć przypadający dodatek do podatku lub u- 
dział w  podatku na rzecz związków samorzą­
dowych i nadpłatę stosownie przerachować. 
Jeżeli płatnik posiada zaległości podatkowe i je 
żeli zaświadczenie zostało gotówkowo wyrów­
nane, należy stosować przy nadpłatach tryb 
postępowania, jak przy wpłatach w gotówce.

Bogate złoża surowców 
na ziemiach wschodnich

czekają na racjonalną eksploatację
Warszawa, 24 sierpnia (g. m.) Sfery kompe­

tentne zwracają uwagę, że ziemie wschodnie 
stanowią źródło szeregu zasadniczych surow­
ców przemysłowych i  energetycznych, roślin­
nych i zwierzęcych i  że gospodarka tymi su­
rowcami powinna być planowo i  racjonalnie 
prowadzona.

Bogate złoża surowców pochodzenia mine­
ralnego, które stanowią podstawę wielu dzia­
łów  produkcji przemysłu wojennego, oraz ca­
łego szeregu innych przemysłów —  wciąż je ­
szcze czekają na racjonalną eksploatację.

W iele surowców energetycznych —  prócz 
bogato występujących i eksploatowanych ga­
zów ziemnych oraz ropy naftowej jest prawie 
wcale nie wykorzystanych.

Węgiel brunatny Da Podolu, a przede wszy 
stkim szeroki pas torfów, pokrywających ob­
szary wschodnie od północnych granic pań­
stwa aż po Roztocze na południe stać się może 
podstawą rozwoju szeregu gałęzi wytwórczoś­
ci. Obok przydatności w  dziale energetycznym 
torf ziem wschodnich zużyty być może —  i 
powinien —  jako wyjściowy produkt dla wy­
twórczości całego szeregu artykułów, węgiel 
brunatny zaś w  przemyśle chemicznym —  zwła 
szcza przy produkcji paliw płynnych.

W  zakresie surowców energetycznych nale­
ży poświęcić uwagę badaniom, które na tere­
nie zachodniego W ołynia wykryły węgiel ka­
mienny. Badania te jeszcze nie są ukończone, 
jednak istnieją poważne dane na to, iż wartość 
tych złóż pozwoli uruchomić eksploatację na 
szerszą skalę.

W  dziedzinie surowców mineralnych więk­
sza ich ilość nie została objęta racjonalną go­
spodarką. Wymienić należy wśród nich rudy

i na Polesiu oraz wschodnich rejonach W oły­
nia. Obok stwierdzonych śladów miedzi w pa­
sie bazaltowym Wołynia wymienić trzeba zba­
dane już pokłady fosforytów koło Chocinia na

Wołyniu, a przede wszystkim na Podolu. /
Eksploatacja granitów i bazaltów występu­

jących między Styrem i  Horyniem oraz skał 
krystalicznych na Polesiu Wołyńskm i  w  oko­
licach Korca powoli posuwa się naprzód. Jed­
nocześnie wznowiona być powinna eksploata­
cja złóż glinek ogniotrwałych, której tradycje 
w  rejonie Korca doczekać się muszą szybkiej 
odbudowy.

Zasoby drzewa na Ziemiach Wschodnich się 
gają 60 proc. ogółu zasobów krajowych a sko­
masowanie ich w  wielkich kompleksach leś« 
liych podnosi wartość użytkową.

Gospodarka leśna na terenie Ziem Wschod­
nich musi powoli ulegać przeobrażeniu. Sza­
cunkowy —  ogólnopolski bilans użycia drzewa 
wskazuje, że około 45 proc. rocznej produkcji 
drzewa, zużywano obecnie w  formie opału. W  
głównej przy tym mierze zjawisko to wystę­
puje właśnie na ziemiach wschodnich, gdzie 
brak wykorzystania torfu i węgla powoduje 
niemal 100 proc. oparcie domowej, a nawet 
przemysłowej gospodarki cieplnej na drzewie.

Zarysowujące się w  perspektywie najbliż­
szych lat zwiększenie krajowego zapotrzebowa 
nia na drzewo domagać się będzie wyższych 
niż dotychczas ilości surowca.

Rozbudowa przemysłu celulozowego na ob­
szarach sąsiadujących z .ziemiami wschodnimi 
— na terenie C. O. P. oraz na linii Bugu —- sta­
nowić powinien jeden z zasadniczych fragmen 
tów rozbudowy na tych obszarach produkcji 
przemysłu drzewnego, zwłaszcza w takich dzia 
łach jak przemysł dyktowy, zapałczany oraz 
d rzewno-galanteryj ny.

Analogicznie jak w  dziedzinie drzewa demie 
wschodnie są poważnym dostawcą krajowych 
surowców włókienniczych. Obszary konopi do 
starczają około 80 proc., a lnu 77 proc. ogólno­
krajowej produkcji. Podobnie przedstawia się 
udział ziem wschodnich w  produkcji wełny. 
Niemal całość przetwórczego przemysłu włó­
kienniczego opartego o te surowce skupia się 
na Unii Łódź —  Częstochowa —  Bielsko. Rob- 
budowa przędzalnictwa na terenie ziem wscho 
dnich uplasować się winna w pasach Postawy, 
Oszmiana, Lida, Prużana w  oparciu o len i  
wełnę na prawobrzeżnych obszarach nadhu-r 
żańskich od Polesia po Sokalszczyznę i  dalej 
na południe w  rejonie Lwowa oraz po obu 
brzegach Dniestru w  oparciu o poleskie i  pod­
karpackie konopie oraz wełnę.

Energicznie i  planowo prowadzona eksploa­
tacja surowców na Ziemiach Wschodnich —  
może je  w  szybkim czasie zmienić, tworząc z tej 
nawpół pierwotnej i  najbiedniejszej części na­
szego kraju mocne zaplecze Polski.

Ziemie wschodnie bowiem posiadają wszel­
kie dane, ażeby stać się bazarem zaopatrzenio­
wym Polski, tak w  zakresie środków aprowi- 
zacyjnych, jak i artykułów przemysłowych.

Włókna sztuczne wypierała surowiec
naturalny

Na niebywały wzrost produkcji włókien sztucz­
nych w ostatnich latach wpłynęło wiele przyczyn, 
z których nie wszystkie wynikają z postępów che­
mii syntetycznej i udoskonaleń technicznych. O- 
bok dążności do uniezależnienia się od źródeł 
naturalnych surwców-włókienniczych, znajdują­
cych się w  krajach zamorskich, wielką rolę ode­
grała niewątpliwe ta okoliczność, że fabryki, 
szczególnie włókna cdwlozowego, mogą być z łat­
wością przestawione na produkcję środków wy­
buchowych, dzięki czemu stanowią one swojego 
rodzaju rezerwowy przemysł amunicyjny.

W roku 1938 produkcja światową włókien sztu­
cznych przekroczyła miliard (I ) kilogramów. Su­
rowiec służący do wyrobu tak fantastycznie wiel­
kich ilości włókna syntetycznego znajduje się w 
przyrodzie w  ilościach, praktycznie rzecz biorąc, 
niewyczerpanych. Wchodzi tu w  pierwszym rzę­
dzie w  grę drewno, ewentualnie odpadki baweł­
niane. Poza tym, zależnie od sposobu produkcji, 
wymaga ona siarki albo kwasu octowego. Obydwa 
te produkty są również bardzo łatwo dostępne; 
siarki jako produktu pobocznego, dostarczyć mo­
gą hutnictwo przy przeróbce pirytów i gazow­
nictwo. Jeśli zaś idzie o kwas octowy, to bez tru­
du można go otrzymać metodą biologiczną z alko­
holu, albo też na drodze syntezy czysto chemicz-

darniowe, występujące zarówno na północy jak nej z wapna i węglą, a więc z materiałów bardzo

rozpowszechnionych i tanich.
Do niedawna włókna sztuczne produkowano je­

dynie z surowców roślinnych, a mianowicie li 
celulozy. Ostatnio powstały w różnych krajach, 
m. in. w  Polsce, fabryki posługujące się surow­
cem pochodzenia zwierzęcego o charakterze biał­
kowym. Wyrabiają one włókno z białka mleczne­
go (kazeiny, zw. lanital, jak i włókno z mięsa ryb.

Włókna sztuczne różnego pochodzenia i o róż­
nych własnościach przędzie się obecnie razem w 
odpowiednio dobranych proporcjach. W ten spo­
sób można otrzymać tkaniny o zupełnie nowych# 
a przy tym dowolnie w dużym zakresie ustalanych 
właściwościach.

W prasie naukowej i  specjalnej ukazały się osta­
tnio dość nieprawdopodobne, a jednak prawdziwa 
wiadomości o nowym zupełnie rodzaju włókna. 
Nie jest ono pochodzenia roślinnego ,ani też 
zwierzęcego, posiada skład całkowicie syntetycz­
ny. Wyrabia się je albo ze specjalnie preparowa­
nego szkła# albo też z surowca zbliżonego swoim 
składem do kauczuku syntetycznego. Te nowe ro­
dzaje włókien w  połączeniu z będącymi dotych­
czas w  użyciu włóknami naturalnymi i sztucz­
nymi, będą mogły być użyte do wyrobu tkanin 
o własnościach zupełnie nowych, trudnych do 
przewidzenia, ale na pewno dość niezwykłych. 
Należy podkreślić, że realizacja przemysłowa
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^włókna kauczukowego" oznaczałaby urzeczywist­
nienie w  tej dziedzinie zupemej syntezy, gdyż je­
dynymi surowcami wymaganymi w  tej produkcji 
byłyby: węgiel, wapno i.~ powietrze.

Jeśli przyjąć światową produkcję wełny owczej 
w  r. 1937 za 100, ilość wyprodukowanego sztucz­
nego włókna w ypada oznaczyć przez 60. W r. 1938 
wynosi ona już 75. Postęp ilościowy w  zupełności 
dotrzymuje więc kroku wielkim sukcesom syntezy 
chemicznej.

J. A.

Egzaminy dla kierowników 
zakłaoów mleczarsKich

Z dniem 1 lipca r. b. upłynął termin, do którego 
obowiązani byli wszyscy kierownicy techniczni 
zakładów mleczarskich przedłożyć dokumenty 
Stwierdzające ich kwalifikacje zawodowe ustalo­
ne w rozporządzeniu Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dn. 15. X. 1936 r. lub też poddać się 
egzaminowi przed specjalnie ustanowionymi ko­
misjami egzaminacyjnymi.

Wobec tego. że komisje egzaminacyjne w  prze­
pisanym terminie nie przeegzaminowały wszyst­
kich kandydatów, ukazało się zarządzenie prze­
suwające termin prekluzyjny do dnia 1 lipca 1941 
roku.

W związku z powyższym należy przypomnieć, 
że o zwolnienie od egzaminów di a kierowników 
zakładów mleczarskich mogą ubiegać się te oso­
by, które ukończyły 35 rok życia i pracują w za­
wodzie mleczarskim co najmniej 10 lat oraz mię­
dzy 1 listopada 1936 r. a 15 maja 1938 r. były kie­
rownikami technicznymi mleczarni, maślarni, lub 
serowarń zarejestrowanych w izbach.

Podania w  tych sprawach, odpowiednio udoku­
mentowane, należy kierować do właściwych dla 
danego terenu izb rolniczych.

Rozgraniczenie obrotu środkami 
leczniczymi migdzy apteki 

i drogerie
Min. Przemysłu i Handlu zwróciło się do 

Związku izb przemysłowo-handlowych o opraco­
wanie zasad rozgraniczenia obrotu środkami le­
czniczymi między apteki i drogerie, zgodnie z po­
trzebami przemysłu chemiozno-farmaceutycznego 
i handlu oraz zainteresowanych spożywców.

Ze swej strony izby przemysłowo-handlowe 
zwróciły się do poszczególnych organizacyj bran­
żowych z prośbą o opracowanie swych opinii.

Pol. Powsz. Tow. Farmaceutyczne złożyło mię­
dzy in. obszerne uzasadnienie konieczności u- 
trzymania wyłączności aptek w  dziedzinie zao­
patrywania ludności w  leki. Stanowisko to znala­
zło poparcie przedstawicieli przemysłu farmaceu­
tycznego.

Odmienną opinię wypowiedziały organizacje 
drogistowskie. Między in. drogiści poznańscy opra­
cowali projekt ustawy o wykonywaniu zawodu

en i  miasta i  prowincji; 17.10 P ły ty ; 20.35 Audycja dla w*i; 
30.35—25.*? p. Kraków.

ŁÓDŹ. 0.51 p. Kraków; 13.45 Posad. L . O. P. P.J 13.50 
Koncert życzeń; 14.40 Wiadom. giełdowe; 17 Melodie zblo* 
rów; 17.55 Jak spędzić święto? 20.25 Pogadanka; 20.35—23.01 
p. Kraków.

Piątek, 2 3  sierpnia
STACJE KRAJOWE:

KRAKÓ W . 0.50 Pieśń poranna; 7 Audycja poranna; 8.15 
K łopoty i rady; U.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja 
południowa; 13 Muzyka z płyt; 13.40 Program na dziś, 
wiadomości bleiace i  gospodarcze; 13.51 Jak spędzić wa­
kacje; 13.52 Pogadauka L. O. P. P.; 13.55 Muzyka z p łyt; 
14.45 Rozmowa technika z młodzieżą — w opr. W . Fren­
kla 15 Koncert popularny w wyk. ork. rozgł. wileńskiej 
pod dyr. W l. Szczepańskiego; 15.45 Wiadomości gospo­
darcze; 16 Dziennik popołudniowy; 16.11 Pogadanka ak­
tualna; 16.20 P ły ty ; 16.45 Rozmowa z chorymi; 17 Recital 
skrzypcowy W. Kalk i, akomp. T. Gostomski; 17.35 Muzyka 
z p łyt; 17.50 Pogadanka; „Wędrowiec mórz 1 oceanów'* 
(węgorz) w opr. dr J. Bibors kiego, doc. U. J. ;18 „M e­
lodie słonecznej H ellady" aud. W i. Poźnlaka; 18.30 Kon-

Prym. Dr. A L F R E D  MERZ
S lA u O w l - b r iA  1 .

PO tar CIS,
c irt kameralny w wyk. kwartetu smyczkowego rozgłośni 
krakowskiej; St. Mikuszewskl (I. skrz.), H. M erychlo 
( I I .  skrz.), H- .Zarzycki (altówka), J. Makowjcz (w iol.); 
19 Baśń, klechda, legenda: Legenda o Merkurym Smo­
leńskim — w opr. J. Iwaszkiewicza; 19.29 Rezerwa; 19.30 
Przy wieczerzy. Wykonawcy; orkiestra kameralna pod 
dyr. F. Rybickiego, M. Zabejda-Sumlcki (tenor), Z. S iar- 
bluski (skrz.); 20.15 Rezerwa; 20.125 Dokąd jechać w świę­
to? 20.30 Z boisk i bieżni; 20.35 Lokalne wiadomości sport-, 
Wasz program na jutro; 21 Ilustracje muzyczne do utwo­
rów scenicznych. Audycja poświęcona muzyce polskiej. 
Wykonawcy: ork. symf. 1 chór PR. — słowo wstępne wygi. 
mgr S t  Golachowskl; 22.35 Koncert kameralny w wyk. 
Ant. Makowskiego (klarnet) 1 A . Wenilanda (fortepian); 
23—23.05 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, ko­
munikat meteorologiczny.

W AR SZAW A. 6.30 Pleśń poranna, gimnastyka; 17 P ły ­
ty  29.25 Audycja dla wsi; 23.05 Wiadom, w jęz. nłem. i  
węg.; 23.20 P łyty .

KATO W ICE. 5 P ły ty ; 17 Sport 1 turystyka; 17.10 Muzy­
ka popularna; 21 Wiadom. w jęz. słowackim, czeskim i 
nlem.; 29.25 Pogad.; 20.35—23.05 p. Kraków; 23.05 p. Warsz.

LWÓW. 6.56 p. Kraków; 14.10 Aad. dla dzieci; 14^5 
Wiadomości gospodarcze i tiełda; 17 Wiadomości bleżą-

drogisłowiskiego przez który rozumiana jest rów­
nież sprzedaż środkow leczniczych.

Izby przemysłowo-handlowe wystąpiły również 
z inicjatywą opracowania projektu ustawy o han­
dlu drogen jnym, który zmierza do utworzenia 
kategorii przedsiębiorstw uprawnionych w b. sze­
rokim zakresie, równolegle z aptekami, aje na 
prawach wyłączności w stosunku do niektórych 
działów handlu, do obrotu detalicznego środkami 
leczniczymi.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA. (449.1) 12.39 Komunikaty, węgierssa mu­

zyka ludowa; 12.40 Dziennik południowy (po hebrajsliuj; 
12.56—13.19 Program arabski; 13.10 Program angielski; 
13.20 Dziennik połudn. (po ang.); 13.S0 Koniec programu 
południowego; 16 Komunikaty, kącik młodzieży ang.; 
16.31—19 Program arabski; 19 Recytacje biblijne w wy­
konaniu M. W itała; 19.10 Kró ka audycja z p łyt; 19.15 
Komunikat meteorol., dziennik wieczorny (po hebrajsku); 
19.31 Koncert londyńskiej ork. fllharmonlcznej z udzia­
łem pianisty A lfreda Cortota, w programie muzyka Czaj­
kowskiego, Schumanna; 20.39 Komunikat meteorol., dziem 
nlk wieczorny (po angielsku); 20.45 Muzyka lekka z płyt; 
21 Koniec programu.

*  * *
18 STRASBURG: Muzyka francuska. RAD IO  P A K lS : 18.15 

Da' nr muzyka chóralna.
19 D RO ITW ICH: kabaret. FLORENCJA: Koncert kwar­

tetu. LONDYN REG.: Recital śpiewaczy. R YG A : 59.11 
Popularny koncert symfoniczny. SO FIA : 19.15 „Łucja 
z Lamm*- oiooru*' — opera Donizettiego.

29 D RO ITW IC H : Koncert symf. pośw. Beetnorenowi.
SZTOKHOLM: Muzyka operowa. LUKSEMBURG: 2915 
Kw intet piosenkarzy. RAD IO  P A R IS : 29.30 „Nieznany 
tancerz" — komedia Tristana Bernarda.

21 FLORENCJA: Kabaret. LONDYN REG.: Koncert ro c  
rywkowy. M ED IO LAN : Koncert kamerą!ay. W IEŻA 
E IF F L A : Muzyka kameralna. R/YM : 21 39 I  oncęrt 
symfoniczny.

22 BUDAPESZT I.: Muzyka taneczna. SZTOKHOLM: 22.15 
Muzyka rozrywkowa. K O PE N H AG A : 22.29 Recital 
skrzypcowy.

23 RAD IO  P A R IS : Koncert nocny. BUDAPESZT I.: Mu­
zyka cygańska. D RO ITW ICH: Muzyka taneczna. KO­
PEN H A G A: Muzyka rozrywkowa. LUKSEM BURG: An­
gielska muzyka taneczna.%

REPERTUAR R1NOTEATEOW
AD RIA: „Za winy niepopełnione** (Bartówna, 

Stępowski, Picfielski i Bodo).
APO LLO : „W iosna nad Sekwaną" 
A TLA N TIC : Kobieta, którą kocham** (Paul

Muni) i „Pani i cowboy" (Gary Cooper i in.). 
LO PP : „Życie we dwoje" i  „Serca uliczników", 
PROMIEŃ: „Hotel du Nord" (Annabela).

SCALA: „Dr Kildare" (Lew  Ayres, Lionel Bar- 
rymore).

SZTUKA: „Za uśmiech Senority" (Warner 
BaxŁcr i in.).

STELLA: „Jaśnie pan szofer".

SW IT : „Czarny księżyc" (Jack HolL Fay 
W ray)

UCIECHA: „Zeznanie szpiega"*
W AN D A: „Lord Je ff" (Freddie Bartholomew) 

i „Pan z wyższych sfer**.

Peru -  kraj słońca i wiecznej wiosny
; Korespondencja własna „Nowego Dziennika' )

LIMA, w lipęu.
Z państw Ameryki Południowej należy na pierw­

szym miejscu postawić Peru, które ma około pięć 
milionów mieszkańców na obszarze pięciokrotnie 
Większym od Polski. Jest rynkiem o dużej pojem­
ności, ma olbrzymie, zupełnie niewykorzystane bo 
gactwa nafturalne oraz zdrowy i wyjątkowo łago­
dny klimat.

Dla podróżnika najciekawsze jest wmętrze kraju. 
Będzie ono długo jeszcze terenem podniecających 
Wypraw, ponieważ w głębi są miejscowości nie­
zbadane, zamieszkałe przez Indian-ludożerców. 
Ci infieros, jak ich tu zwą, czyli niewierni lub dzi­
cy — są rzeczy wście niebezpieczni i niewielu 
śmiałków, którzy dotarli do ich osiedli, może się 
Pochwalić, że uszło z życiem. Mniej groźne są 
dzikie zwierzęta — nawet miejscowy tygrys-oto- 
rongo — i  tapir rzucają się na człowieka tylko 
W  obronie własnego życia.

Zacząłem zwiedzanie kraju od miasta Supe, 
Niewielkiego portu morskiego na północ od Li- 
*hy, położonego w jednej z niezwykle maiowni- 
<*ych dolin andyjskich, słynących z nadzwyczaj­
nych warunków klimatycznych. Z nami pojechali: 
Amerykanin John Berns i adwokat Lizardo Silva. 
Mieliśmy potem odwiedzić doktora Lanatta, któ- 
ty  przed kilku laty porzucił praktykę lekarską, o- 
*iedm się w swojej haciendzie San Nicolas i za- 
feł się gospodarką.

Udaliśmy się w podróż starym, rozklekotanym

autobusem. Towarzystwo było barwne, reprezen­
tujące różne stany, rasy oraz szczepy miejscowej 
ludności, poczynając od górali, o których tu się 
mówi, że „śmierdzą wędzonym diabłem**, a koń­
cząc na ludziach leśnych, u których czystość cia­
ła jest starą, pieczołowicie przechowywaną trady­
cją, w przeciwieństwie do mieszkańców Costa i 
Sierra prawie nie używających wody do mycia.

W Huaral mieliśmy pierwszy postój. Tu zje­
dliśmy skromny obiad, za który nam jednak po­
liczono po 15 soli od osoby (5 soli =  1 dolar 
amer.). Na osłodę właściciel tawerny obdarował 
mnie glinianym dzbanuszkiem, rzekomo inkaj- 
skim. Później widziałem na targach stosy takich 
samych dzbanuszków po 15—20 groszy za sztukę.

Przez mm. Donna Maria i Huacko dotarliśmy 
wreszcie do San Nicolas. Okazało się, że dektór 
Lanatta jest na zabawie w  Suoe. Znaleźliśmy go 
tam w towarzystwie władz puebla oraz miejsco­
wej elity — obchodzono dzień patrona puebla. 
Nawiasem mówiąc, w Peru świętuje się wszyst­
kie święta kościelne, państwowe, regionalne i o- 
kolicznościowe; na przykład, międzymiastowe za­
wody piłki nożnej są już dostatecznym powodem 
do uroczystości. Każda z nich kończy się „coliseo 
de gallos‘6 — walką kogutów. Ta barbarzyńska roz­
rywka ma tu niezliczonych zwolenników i jest 
zawsze połączona z zakładami, sięgającymi nieraz 
ogromnych sum.

Powróciliśmy do San Nicolas późno w nocy.

Rano, po orzeźwiającąej kąpieli w  strumyku gór­
skim, udałem się konno na zwiedzanie terenów 
haciendy. Było tam wszystko: bawełna, buraki, 
banany, ziemniaki, pomarańcze, śliwki, kapusta, 
morele, brzoskwinie, pszenica, przednie gatunki 
winogron i moc kwiatów. Wyjątkowo piękny jest 
sad pomarańczowy na jednym i tym samym drze­
wie są silnie pachnące białe kwiaty, małe, jak 
orzech, zielone owoce, potem większe, jeszcze 
większe i wreszcie zupełnie dojrzałe złote soczyste 
pomarańcze. Za obszarem uprawnym ciągną się 
niezmierzone pastwiska.

Doktór Lanatta wiedział dokładnie, ile ma koni 
i jakich, natomiast ilość bydła mógł określić tylko 
w przybliżeniu.

Jedzą tu bardzo dobrze i dużo. Na obiad były 
indyki, kaczki, gęsi, kury, poza tym wieprzowina, 
wołowina i baranina, przyprawiona na kilka spo­
sobów, do tego podają przeróżne jarzyny i owoce.

Tak jest codzień, gdyż na miejscu to wszystko 
kosztuje grosze. Rynkowa kalkulacja cen produk­
tów żywnościowych przedstawia się mniej więcej 
tak: dostawa do wielkich miast przekracza kilka­
krotnie cenę kupna, do czego należy dodać różne­
go rodzaju opłaty państwowe i komunalne oraz 
wysoki zarobek. Wskutek tego baran, za którego 
w haciendzie zapłacono 1 soli, w  Limie lub w  in­
nym dużym mieście osiągnie w  hurtowej sprzeda­
ży 5— 6 soli, a w detalicznej przekroczy — 15 so­
li. Dlatego też w  tym kraju wiecznej wiosny, 
opływającym we wszystko, życie w większych 
osiedlach jest stosunkowo bardzo drogie.

& B .
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BONM OTS K O N G R ES O W E
ciwko Białej Księdze. Pytanie było, czy taka 
współpraca może okazać się korzystną.

Opinia Usyszkjna brzmiała następująco:
—  Zdaje się, że takich ludzi nie należy przy­

jąć do Egzekutywy, bo i po co? Poto, by oni 
półgębkiem powtarzali to, co im inni podpo­
wiadają? Nie] Wynajętych „zmawiaczy Kadisz" 
nie trzeba nam!

*  #  *
Naturalnie również przewodniczący Sądu

Kongresowego, dr Sammy Groneman, jest au­
torem szeregu dowcipów, jakkolwiek w  tym 
roku był bardziej zajęty niż zwykle.

Tra fił on w sedno, kiedy dużą wrzawę na 
Kongresie wywołało wy stąpienie rabina Silve- 
ra z Cleveland, który, jak wiadomo, wypowie­
dział się przeciwko zwalczaniu Białej Księgi 
przez wzmożoną aliję. Mowa tego naprawdę 
sympatycznego i gorliwego syjonisty, znanego 
naukowca dra Silvera, przez kilka dni była 
przedmiotem krytyki. Najpierw bronił swego

stanowiska tylko na konferencji delegacji ame* 
rykańskiej, gdzie również był odosobniony* 
Potem wystąpił z tym samym wnioskiem na 
plenum Kongresu, a wtedy kryzys był już o-, 
twarty. Wszyscy ubolewali, że dr Silver w  ogó­
le zabrał głos i  sprowokował tego rodzaju dy­
skusję. Wówczas dr Groneman sparafrazował 
znane niemieckie powiedzenie:

—  Mowa jest „S ilver" (srebrem) —  milcze­
nie jest złotem.

O doktorze Nachumie Goldmanie, który, jak 
zwykle, odniósł wielki sukces swym przemó­
wieniem na konferencji „W izo", Groneman po­
wiedział, że o mało co, a przedstawicielki „W i­
zo" były by zamianowały Goldmana —  kobie­
tą honoris causa...

Ale też na tym, zdaje się, wyczerpują się już 
wszystkie ze tak powiemy oficjalne dowcipy 
kongresowe. Nie wywołały one zresztą beztro­
skiego głośnego śmiechu, ale w  najlepszym wy­
padku tylko ledwo dostrzegalny uśmiech. W i­
nę zaś w  tym ponoszą nie autorzy powiedzo­
nek, ale —  atmosfera...

DR EZRIEL CARLEBACB

m

Tragedia żydostwa niemieckiego—w  cyfrach
\ ,  Cyfry i  fakty przedstawione Kongresowi Syjonistycznemu

Genewa 24. 8. ŻAT. Kongresowi Syjonisty­
cznemu w Genewie została przedstawiona w 
postaci sprawozdania garść cyfr i faktów, obra­
zujących obecną sytuację ludności żydowskiej 
w Niemczech.

Według danych wydziału statystycznego 
Reichsyerinigung der Juden in Deutschland, 
w połowie sierpnia rb. żyło w Niemczech (daw­
na Rzesza, bez Austrii) 272,200 Żydów wobec 
ok. 382,000 w sierpniu 1937* Na skutek więc 
spadku naturalnego (liczba zgonów minus uro­
dzenia żywe) i  emigracji ludność żydowska 
w Niemczech zmniejszyła się o 110,000 czyli 
28,1%. Znacznie większy był spadek ludnoś­
ci żydowskiej na terenie d. Austrii, gdzie w 
marcu 1938 żyło ok. 200,000 Żydów, obecnie 
zaś ok. 80.000, w  cigu więc 17 miesięcy od 
Anschlussu skupienie żydowskie w tym kraju 
zmniejszyło się o ok. 60 procent.

Z terenów b. Czechosłowacji brak wiary­
godnych danych o emigracji żydowskiej). Po ­
dział ludności żydowskiej w d. Rzeszy według 
grup wieku jest taki, że wciąż jeszcze istnieje 
podstawa naturalnej zdolności emigracyjnej Ży 
dów. W  grupach wieku do lat 50 jest jeszcze 
w Rzeszy przeszło 129,000 Żydów czyli 48 proc. 
całej ludności żydowskiej. Copiawda, od cza­
su konferencji eviańskiej (sierpień 1939) zwięk 
szył się odsetek w grupach wieku ponad lat 50 
(z 43 na 52 proc.) niemniej jednak odsetek 
zdolnych do emigracji warstw zmniejszył się 
tylko w bardzo małym śtop^iu. Tak więc w 
grupie wieku do 19 lat odsetek ten zmniejszył 
się tylko o 1 proc. w grupacn między 20 a 44 
rokiem życia o 6 proc. zaś w grupie od 45 do 
49 roku życia o 2 proc. Uwzględniając grupy 
wieku, które wchodzą w rachubę w zakresie 
emigracji do Palestyny, t. j. grupy od 12 do 
16 roku (emigracja dzieci i młodzieży) oraz

od 17 do 34 roku (emigracja chalucowa,) 
okazuje się, że te najbardziej produktywne i 
najłatwiej dające się akumulować w emigracji 
roczniki obejmują jeszcze na obszarze cl. 
Rzęszy 48,900 Żydów.

Od roku 1939 emigracja żydawska z Niemieo 
jest ściśle selektywna. W  pierwszych tygod­
niach po całkowitym wyeliminowaniu Żydów 
z życia gospodarczego (listopad 1938) było czę­
ściowo niemożliwe stosowanie zasad doboru, 
później jednak wydział palestyński, ponoszący 
pełną odpowiedzialność za dobór emigrantów, 
zaczął znowu stosować skalę selekcyjną, przes­
trzeganą w stosunku do wszystkich kategorii 
emigrantów do Palestyny. Do.yczy to przede 
wszystkim zasięgu akcji przyspesobieniowej, 
powadzonej w Niemczech. Z 30 rolniczych oś­
rodków przysposobieniowych, które czynne 
były w  Rzeszy w  końcu 1938, pewnę liczbę w 
miesiącach listopad —  grudzień .1938 rozwiąza­
no. Od końca 1938 zdołano założyć trzy nowe 
ośrodki przysposobieniowe, tak że obecnie czyn 
nych jest 20 takich ośrodków kształcących 1213 
chaluców. Liczba kandydatów do hachszary 
jest wielokrotnie większa. W  źydowsko-nie- 
mieckich ośrodkach przysposobieniowych w 
Danii, Anglii, Szwecji i Holandii otrzymuje 
przeszkolenie 1450 chaluców. W  centrum ży­
dowskiej pomocy młodzieży zarejestrowanych 
jest do emigracji palestyńskiej ok 3000 mło­
dzieży w wieku od 13 do 17 lat.

W  ramach systemu transferowego przekaza­
na do Palestyny do końca 1938 r. przeszło 51 
milionów f. sz. Znaczne fundusze transfero­
wane są także od listopada 1938. W  okresie 
styczeń —  wrzesień 1939 mają one osiągnąć 
sumę 400.000 f. szt.

Organizacja Syjonistyczna w Niemczech wie­
le zdziałała w zakresie kultury i wychowania. 
Akcja szeklowa na terenie d. Rzszy na XXI 
Kongres Syjonistyczny trwała zaledwie 6 ty­
godni. Uwzględniając spadek liczby Żydów, li 
czba szeklowców stosunkowo jest wyższa niż 
w roku 1937. Przed XXI Kongnsem Syjonis­
tycznym liciba szeklowców osiągnęła cyfrę 

78,114. Na XX Kongres liczba szeklowców w y­
nosiła 24 proc. ludności żydowskiej, na ostatni 
zaś odselek szeklowców wzrósł do 29 proc.

Uchodźcy w drodze 
do Szanghaju

Indie walczą z zarazą 
nazistowską

GENEWA, w  sierpniu.
Nigdy jeszcze może dotąd żaden kongres nie 

był tak ubogi w  powiedzonka, dowcipy i bon 
mots, jak obecny. Nie trzeba zbyt daleko szukać 
przyczyny; nie było czasu Aa dowcipkowanie. 
Zagadnienia kongresowe były aż nadto poważ­
ne, a ze względu na międzynarodowe napręże­
nie, nastroje były osowiałe. Poza tym nie było 
dużo przedstawicieli tego typu starszych Ży­
dów, którzy czasami potrafią zdobyć się na ja­
kieś udane słówko. Brak Żydów typu Sokoło­
wa.

Ale całkiem bez powiedzonek i ty j* razem 
nie obeszło się, zaś autorem najlepszych bon 
mots był —  Weizmann.

Kiedy Ben Gurion przedstawił swój plan wal 
ki z Białą Księgą, Weizmann zauważył;

—  Ben Gurion mówi o Anglikach, dla których 
zasady moralności mają jeszcze znaczenie i o 
takich., dla których już żadnego znaczenia nie 
mają. Uważa on, że Anglia dzieli się na takie 
dwa obozy i sądzi, że występując w  imieniu na­
szych moralnych, uroczyście proklamowanych 
praw, zdobędziemy sobie sympatię jednych, a 
kiedy będziemy walczyć rewolucyjnie, uzyska­
my poparcie drugich. Przypomina mi to —  po­
wiada Weizmann —  moją babkę, która miała 
dwóch synów. Jeden z nich był handlarzem ryb 
i zawsze modlił się o mrć);, a drugi handlował 
cebulą i  ciągle czekał na deszcz. A  biedna mat­
ka nie wiedziała o co prosić, aż w końcu po­
stanowiła modlić się o —  deszczowy mróz...

Tal: też wedle planu Ben Guriona nie wiado­
mo, czego się chwycić i  jakim sposobem zdo­
być poparcie Anglików. Na przeprowadzenie 
tego rodzaju rewolucji potrzebny jest —  desz­
czowy mróz...

*  #  #
Na komisji politycznej była mowa o tym, że

jedną z przyczyn wrogiego nastawienia obec­
nego rządu angielskiego do nas, jest —  być mo­
że — to, iż zdaniem gabinetu angielskiego, Pa­
lestyna żydowska jest zanadto —  socjalistycz» 
na. Weizmann w  pewnej mierze to potwierdził.

Z ramienia frakcji Mizrachi zwrócono się do 
Weizmanna z zapytaniem, czy to prawda. W eiz­
mann, któremu niezbyt miłe było to pytanie, 
mające zailustrować w  pewnej mierze destruk­
tywną rolę, jaką w  niektórych wypadkach mo­
gą odebrać ugrupowania robotnicze, odpowie­
dział na to:

—  Mój Boże, prawdą jest, że tak powiedzia­
łem. Ale cóż z tego właściwie wynika? Każdy 
z nas może w czyim pojęciu być „bolszewi­
kiem". Mogę sobie np. wyobrazić, aby jakiś 
staroświecki, chasydzki cadyk uważał za bol­
szewika —  rabina Berlina...

Delegaci mizrachistyczni po tej odpowiedzi 
uznali się za pokonanych.

* * *
O Usyszkinie opowiadają, że na komisji po- 

litycznej miał oświadczyć:
-— Uważam za rzecz niewłaściwą orientowa­

nie Się wyłącznie na Anglika. Osobiście sądzę, 
żc trzeba się nieco orientować również i na Tur­
ka. Wytłumaczyłem kiedyś angielskiemu urzęd­
nikowi, że pod rządami Turków nie gorzej nam 
się wiodło, mż pod władzą Anglików. Kiedy 
mnie zapytał dlaczego, wyjaśniłem mu, że wcho 
dzą tu w rachubę dwie pr;tyczyny. Przede wszy­
stkim Turek brał bakszysz, a Anglik nie bierze. 
Że zaś dawanie bakszyszu jest polityką, tego 
dowiedziałem się u waszego pułkownika La- 
wrence‘a, który przekupił Arabów i nakłonił 
ich w  ten sposób do zbuntowania się przeciw­
ko Turcji i oderwania się od państwa ótomań- 
sk*ego. Druga przyczyna jest następująca: Gdy 
za czasów tureckich działa się nam jakaś krzy­
wda, mogliśmy wznowić alarm. A  było do kogo 
się zwracać. Zwracaliśmy się do Anglii. Dziś 
natomiast, pod rządami angielskimi, nie może­
my Anglii alarmować, skoro Anglia przecież 
jest uosobieniem sprawiedliwości...

*  *  *
Inne bonmot Usyszkina od razu wcielone zo­

stało do terminologii komisji politycznej, a po­
tem również i komisji permanc^icyjnej. Cho­
dziło o skład nowej Egzekutywy i o wprowa­
dzenie do niej ludzi, którzy nie zgadzają się 
w stu procentach z pewną linią działania prze-

Paryż, 24. 8. ŻAT. Z Szanghaju donoszą, że po­
mimo ostatniego zarządzenia władz japońskich, 
zakazującego lądowania uchodźców-Żydów w 
Szanghaju, zezwolenie na lądowanie otrzymają u. 
chodźcy, będący obecnie w  drodze do Szanghaju 
na czterech okrętach (japoński, francuski, włoski 
i niemiecki), które opuściły Neapol między 14 a 
18 sierpnia. Donosząc o tej decyzji władz japoń­
skich, agencja japońska Domei informuje, że to­
warzystwa okrętowe zobowiązały się do nieprzyj- 
mowania w  przyszłości pasaż erów-ucliodiców do 
Szanghaju. Władz© japońskie pertraktują z wła­
dzami Szanghaju o przyjęcie pewnej liczby ucłTOdi 
©ów.

Bombaj, 24. 8. ŻAT. Wobec wzmożenia props 
gandy nazistowskiej w Indiach od czasu wk,yfy 
dra Schachta rząd podjął szereg kroków, zmierza­
jących do zwalczenia tej propagandy, prowadzo-' 
nej utartymi drogami goebbel?owskimi. Władze 
zawiesiły wydawnictwo biuletynu hitlerowskiego 
p. n. „Wiadomości z Niemiec" i zakazały pismom 
korzystania z bezpłatnie nadsyłanych artykułów 
niejakiego Habibura Rahmana, pełniącego funkcje 
agenta berlińskiego ministerstwa propagand 
Niektórym pismom Rahman przyrzekł, tytułem..*, 
wynagrodzenia za zamieszczanie takich artykułów 
płatno ogłoszenia firm niemieckich.
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Wizyta okrętu niemieckiego 
w Gdańsku

Gdańsk, 24. 8. PAT. Biuro prasowe Senatu 
podaje, że w piątek o godz. 8-mej rano przybę­
dzie do portu gdańskiego z oficjalną wizytą 
niemiecki okręt wojenny „Szlezwik-Hol- 
sztein“ . Komendant okrętu złożyć ma wizyty 
Według oficjalnego protokułu, przewidujące­
go m. in. również wizyty u Komisarza Gene­
ralnego R. P.

„Szlezwik - Holsztein" jest starym okrętem, 
zbudowanym w r. 1905, i służącym obecnie ja ­
ko okręt szkolny. Pierwotnie, „ak wiadomo, 
przyjechać miał krążownik „KoenigsbergY

Masowe aresztowania Polaków 
W Gdańsku

Gdańsk, 24. 8. PAT. Dziś otrzymał cały sze­
reg Polaków nakaz opuszczenia swych mie­
szkań w ciągu dwóch dni. Mieszkania zare­
kwirowano rzekomo dla partii.

Gdańsk, 24. 8. PA T . W  ostatnich 48 godzi­
nach dokonano na terenie Gdańska w dal­
szym ciągu aresztowań kilkudziesięciu Pola­
ków. Dziś o 20-tej zaaresztowano również za­
wiadowcę dworca głównego w Gdańsku, kon­
trolera pociągu magistra Gary antasiewi cza 
oraz adjunkta Grabskiego.

Gdańsk, 24. 8. PAT. Gdańska policja granicz­
na skonfiskowała dziś na punkcie granicznym 
w Kolibkach maski gazowe Polakom, zamiesz­
kałym w Gdańsku, którzy je nabyli w Gdyni i 
cbcieli przywieźć do Gdańska, ponieważ władze 
Gdańskie oświadczyły, że maski gazowe mają 
tylko dla ludności niemieckiej, a nie dla Pola­
ków i żydów.

Gdańsk, 24. 8. PAT. Poprzedniej nocy zostało 
°d6traimportowanyoh ok. 300 więźniów polity­
cznych z Gdańska do Rzeszy. Transport odbył 
sł§ statkiem niemieckim z nowego portu. Wielu 
Mążniów znajdowało się w opłakanym stanie, 
&nać było na nich ślady pobicia. Załadowanie 
Qdbyło się pod dozorem bagnetów gdańskiej po­
licji.

Gdynia, 24. 8. PAT. Prasa gdańska i radio 
niemieckie podały wiadomość o rzekomym 
Zamknięciu przez Polskę granicy polsko-gdań 
akiej. Wiadomość ta jest całkowicie niepraw­
dziwa. Ruch na wszystkich punktach graricz 
nych odbywa się, aczkolwiek z pewnymi tru­
dnościami. Na punkcie granicznym po.sko- 
Sdańskim w* Kolibkach gdańska policja gra­
niczna czyni trudności .w przekraczaniu grani­
cy obywatelom polskim, udająeVm się z Gdy­
ni do Gdańska i odwrotnie.

Obywatele angielscy opuścili 
Gdańsk

Gdańsk, 24. 8. (A ) Dzisiaj opuścili Gdańsk 
Wszyscy obywatele angielscy. Okręty angiel­
skie wypłynęły z portu.

Admirał Chatfield u króla 
Jerzego

Londyn, 24. 8. (t ) Admirał Chatfield, mini* 
***** koordynacji obrony narodowej został 
W y ję ty  przez króla.

Przemysł zbrojeniowy 
pod kontrolą wojska

bary/., 21. 8 PAT. Dziennik urzędowy ogło- 
*  piątek zarządzenie, poddające pod kontro- 

* ^ladz wojskowych wszystkie przedsiębior­
c a ,  pracujące dla obrony narodowej.

KUPON ZNIŻKOWY DO KINA
ATLANTIC

25 sierpnia. W yciąć 1 przedłożyć do v ymiany. I

w kolekturze Z w. Inwalidów, Grodzka 59 
ora* w Adm. »N. Dziennika" Orzeszkowej 7

Ostatnie posiedzenie Kongresu
Genewa, 24. 8. ŻAT. Na dzisiejszym posie­

dzeniu popołudniowym Kongresu uchwalono 
budżet w wysokości 720 tys. runtów. Nastę­
pnie przyjęto szereg rezolucyj rozmaitych k >  
misyj.

O godz. 9-tej dokonał Usyszkin otwarcia 
ostatniego posiedzenia Kongresu. Zabrał głos 
dr Weizmann, wygłaszając pożegnalne prze­
mówienie przed wyjazdem do Londynu.

—  Przeżywamy tragiczne czasy —  mówił 
Weizmann. —  Żywię nadzieję, że syjoniści 
poprą Egzekutywę i że spotkamy się na nastę­
pnym Kongresie. Wierzę ke Necach, lsrael 
lo jiszaker! Mamy żal do Anglii, ale mimo to

jej środki są naszymi środkami, jej walka jest 
naszą walką.

Kongres zgotował Weizmannowi burzliwą 
owację. Następnie krótko przemówił Usy­
szkin, nawołując do jedności. Inż. Kapłański 
przedstawił Kongresowi rezolucje polityczne. 
Następnie mówca nawiązując do sytuacji mię- 
dzynaroodwej poddał krytyce ostatni krok 
Z. S. R. R. Świat podzielił się na dwa fcfoki, 
naród żydowski stoi po stronie demokraeyj, u 
boku Anglii. Organizacja Syjonistyczna i  ea- 
ły naród żydowski stoją po stronie Polski, go­
towej do walki o swą wolność i nie^)odległść. 
(Burzliwe owacje na cześć Polski).

Wola Polski jest niezłomna!
Warszawa, 24. 8. (Sin). Jak wiadomo, Senat 

gdański nadał Forsterowi tytuł „Oberhaupt“, 
który jeduak nie posiada żadnych podstaw pra­
wnych do tego tytułu. Rząd z uwagą obserwuje 
wszystkie posunięcia Senatu gdańskiego jak 
długo nie godzą bezpośrednio w interesy Pol­
ski. Rząd nie dopuści do naruszenia praw mniej 
szóści polskiej, uznając w całej pełni niemiecki 
charakter Gdańska.

Rozmowy polsko-gdauskie nie posunęły się 
naprzód, ze strony Gdańska był widoczny brak 
dobrej woli.

Jak się dowiadujemy, w sprawie zaśńdniczej 
nie powzięto żadnej decyzji. Na/sży zwrócić u- 
wagę na ostatnie prowokacje i incydenty gra­
niczne, ale są to wszystko akcje w kierunku 
zdenerwowania strony drugiej.

Wobec wiadomości o powołaniu 700 tysięcy

rezerwistów we Francji znajduje się na stopie 
wojennej 1.200 tys. żołnierzy. Anglia posiada 
750 tys. żołnierzy, z czego 300 tys. może wysłać 
do Francji. Wększe jednak znaczenie posiadają 
przygotowanie brytyjskiej floty morskiej i po­
wietrznej, Anglia sama posiada 3000 samolo­
tów. Biorąc pod uwagę stan mobilizacyjny w 
Europie po stronie mocarstw demokratycznych 
należy sądzić, że Hitler mocno się zastanowi, 
zanim poweźmie ostateczną decyzję, tym bar­
dziej, że oprócz olbrzymiej potęgi sojuszników 
Polski ma do czynienia z niezłomną wolą Pol­
ski przeciwstawienia się każdemu naruszeniu 
bezpośrednich interesów państwa. •

Co się tyczy propozycji Roosevelta nie doty­
czy ona Polski, gdyż stanowi ona prywatną 
wymianę zdań.

mmmm

Forster -  zwierzchnikiem Gdańska
Gdańsk, 24. 8. PAT. W  Gdańsku ogłoszono I 1933 i 1937, gauleiter Gdańska, z dniem 23 b. 

dziś komunikat, stwierdzający, iż na podsta-1 m. jest zwierzchnikiem Wolnego Miasta, 
wie ustaw o obronie narodu i państwa z lat I

mobilizacja armii brytyjskiej
Londyn, 24. 8. PAT. Wszyscy ci, którzy słu- I zgłoszenia się natychmiast według swoich 

żą w ochotniczych formacjach armii tery to- przydziałów. Równa się to mobilizacji armii 
rialnej, powołani zostali dzisiaj wieczorem do | brytyjskiej.

Porozumienie serbsko-ekorwackie
Białogród, 24. 8. PAT. Premier Cvetkowicz 

spotkał się dziś w Lublanie z przewodniczą 
cym chorwackiej partii ludowej HSS dr. Macz­
kiem, z którym udał się do miejscowości Bied. 
Po konferencji z rzeczo/mawenrni prawnymi 
serbskimi i chorwackimi, których aniliue 
poddany był projekt porozumienia, premier 
Oetkowicz i dr Maczek przyję *,i zostali p .zez 
księcia regenta Pawła na za outu Brdo. Po tej 
audiencji wydany został komunikat urzędo­
wy, który stwierdza, że ks. regentowi został 
przedłożony przez prezesa rady ministrów 
Cvetkowicza i przewodniczącego chorwackiej 
partii ludowej dr Maczka projekt uregulowa­
nia problemu chorwackiego. Książę regent, 
mówi dalej komunikat, w porozumieniu z po­
zostałymi regentami królewskimi zgodził się na 
wysunięte propozycje uregulowania sp awy

Francuzi i Anglicy opuszczają 
Niemcy

Berlin, 24. 8. (A ) Francuska ambasada we­
zwała wszystkich obywateli francuskich, aby 
natychmiast opuścili Niemcy,

Berlin, 24. 8. (A ) Na skutek wezwani;i kon­
sulatu angielskiego obywatele angielscy opu­
szczają Niemcy.

chorwackiej. Komunikat ten podobnie jak i 
wywiad udzielony dzisiaj wieczorem przez pie 
miera Cvetkowicza przedstawicielom prasy w 
Biedzie, oznacza więc, że problem autonomii 
chorwackiej został w ten sposób uregulowa. 
ny. W  ciągu najbliższej nocy, lub jutro ra .o 
uformowany zostanie nowy gabinet, na któ­
rego czele stanie dotychczasowy premłft: i
twórca porozumienia z Cli ar wata mi Oetho- 
wicz. Do nowego gabinetu poza członkami 
partii rządowej J. R. Z. wejdź,e czterech z 
chorwackiej partii ludowej i „eden z p «rf4  
niezależnych demokratów, którzy tworzyli do­
tychczas Loslicję z dr. MaczkYm. Czyni me 
są ze st;>ny serbskiej wysiŁsi, abj do nowe­
go gabinetu wszedł również w charakterze 
wicepremiera dr. Maczek.

—  „NADIR UN WAJN NISZT‘< W ŻYD. TEA­
TRZE LETNIM „PAWILONY STRADOM 11. Dziś
Szttmacbcr oraz fenomenalny artysta recytator J. 
Szumaclier ora zfenomenalny artysta recytator J. 
Kamen na czele pierwszorzędnego zespołu we 
wspaniałym widowisku satyrycznym p. t. „Nadir 
un wajn niszttt. W sobotę i w niedzielę po 2 
przedstawienia. Bilety do nabycia przez cały dzień 
przy kasie teatru.



16 „NOW Y DZIENNIK" piątek 25 sierpnia 1939

Przedłożenie kadencji 
obecnej Egzekutyw y
Reiorma ordynacji wyborczej na Kongres

Genewa, 24. 8. ŻAT. Dziś o godzinie 5.45 U- 
syszkin dokonął otwarcia plenarnego posiedze­
nia Kongresu Syjonistycznego przy na wpół 
lyistej sali obrad. Liczni delegaci opuścili już 
Genewę i ndali się do swych krajów. Po od­
czytaniu przez przewodniczącego deklaracji 

grupy B. ogólnych syjonistów złożonej wczoraj 
w  prezydium Kongresu, rabin Goldbloom (Lon- 
dyn)> wygłosił przemówienie, poświęcone pa­
mięci działaczy syjonistycznych, zmarłych w 
czasie między poprzednim a obecnym Kongre­
sem. Mowa trwała około godziny.

Z kolei rabin Muller (Ameryka) zreferował 
rezolucję komisji organizacyjnej w sprawie re­
formy ordynacji wyborczej na Kongres i sy­
stemu szeklowego. Rezolucja przewiduje 2-rocz- 
ny szekel. Akcja szeklowa ma być zakończona 
na 4 miesiące przed Kongresem. W  tym czasie 
mają być ułożone listy wyborców. W  roku 
bezkongresowym, akcja szeklowa ma być za­
kończona nie później niż w miesiącu Elul. L i­
czba delegatów na Kongres nie powinna prze­
kraczać 300-tu.

Dookoła sprawozdania rabina Mullera roz­
winęła się dyskusja, w toku której kilku dele­
gatów broniło sprawy daleko idącej zmiany 
ordynacji wyborczej.

Komisja permanencyjna nie opracowała je ­

szcze listy nowej Egzekutywy. W  komisji ist­
nieje tendencja zaproponowania Kongresowi 
przedłużenia kadencji obecnej Egzekutywy i 
A. C. w składzie sprzed 2-ch lat, z tym, że obie 
instancje otrzymają prawo dokooptowania no­
wych członków.

fr *  *
Genewa, 24. 8. ŻAT. Przedpołudniowe po­

siedzenie Kongresu zostało zamknięte uchwa 
leniem rezolucji komisji organizacyjnej. Na­
stępne posiedzenie zostało wyznaczone na go­
dziny wieczorne.- Dr Weizmanr, opuszcza 
dziś Genewę i udaje się do Londynu. Czertok 
wyjechał do Palestyny jeszcze wczoraj.

Egzekutywa Syjonistyczna będzie przypu­
szczalnie ta sama. Kilku przybyiych do Ge­
newy członków Agencji Żydowskiej, której 
seja została odwołana, wypowiada się prze 
ciwko rozszerzeniu Egzekutywy. Niektóre 
prawa Kongresu mają być przelane na Komi­
tet Wykonawczy.

Odwołanie sesji Agencji 
Żydowskiej

Genewa,. 24. 8. ŻAT. Sesja Rady Agencji 
Żydowskiej, która miała się zebrać po zam­
knięciu obrad Kongresu Syjonistycznego, zo­
stała odwołana.

Umlzgi niemieckie do l i p n i
Tokio pozostaje nieugięte

Tokio, 24. 8. (t ) Agencja Domei donosi, ze 
źródła zbliżonego do rządu, że ILiranuma po­
informował dziś członków rady rządowej, że 
Niemcy nie zasięgały opinii Japonii przed za­
warciem paktu o nieagresji z Sowietami. 
Przed odlotem dc Moskwy Ribbentrop poin­
formował jedynie ambasadora Japonii, że 
wobec sytuacji, jaka się wytworzyła, Rzeszy 
rJe pozostaje nic innego, jaK zawrzeć pakt z

Sowietami. Ribbentrop, jak zapewniają, wy­
raził ubolewanie rządu niemieckiego i zapew­
nił ambasadora, że pragnieniem Rzeszy będzie 

po zawarciu paktu nie tylko utrzymanie, lecz 
nawet pogłębienie przyjaźni z Japonią.

Premier Hiranuma wyraził jcimak przeko­
nanie, że Japonia od tej chwili będzie mu­
siała rozważyć sytuację międzynarodową ze 
stanowiska polityki niezależnej.

Pe!na pogotowie francuskiego 
przemysł® wojennego

Paryż, 24. 8. PAT. Prezydium rady mini­
strów komunikuje, że kierownicy zakładów 
przemysłowych pracujących na rzecz obrony 

narodowej i dostawcy materiałów dla tych za­
kładów zostali decyzją prezesa rady ministrów

wezwani do natychmiastowego odwołania prze­
bywającego na urlope personelu, niezbędnego 
przy produkcji w tych zakładach- Żadne dalsze 
zwolnienia nie będą tej kategorii pracowników 
udzićlane.

Biok polityczny państw neutralnych
Sztokholm, 24. 8. PA T . Specjalny wysłan­

nik „Nya Daglicht AHehanda'* na konferen­
cję państw grupy Oslo w Brukseli donosi, że 
7 państw postanowiło utrzymywać z sobą sta­
ły ścisły kontakt oraz wydawać wspólny or­
gan prasowy. Następne spotkanie 7 ministrów 
spraw zagranicznych projektowane jest we 
wrześniu w Genewie. Na wtorek zostały w y­
znaczone normalne kwartalne obrady mini­
strów spraw zagranicznych 4 państw północ­
nych w Oslo. „Nay Daglicht Allenhauda" o- 
patruje powyższą wiadomość komentarzem 
o powstaniu bloku politycznego 7 państw 
neutralnych.

Sztokholm, 24. 8. PAT. Szwedzki minister 
spraw zagranicznych Sandler powrócił dziś 
samolotem do Sztokholmu. Prasa szwedzka 
z uznaniem wita rezultaty konferencji w Bru­
kseli, podkreślając pokojową inicjatywę kró­
la Leopolda.

*  *  *
Sztokholm, 24. 8. (t ) Z Goeieborga donoszą, 

że silna flota angielska stanęła na kotwicy po­
między Skagen a wybrzeżami Norwegii. An­
gielskie okręty wojenne stoją w odległości 2 
do 3 km jeden od drugiego i  zablokowały w ej­
ście do Skageraku. Kapitanowie duńskich stat­
ków zauważyli kilkanaście torpedowców oraz 
lotniskowiec z 15 samolotami na pokładzie.

Ambasadorowie Anglii, Polski) 
i Rumunii u min. Bonneta

Paryż, ?4. 8. PAT. Minister Bonnet przyłąl 
dziś ambasadorów W . Brytanii, Polski, i  Ru­
munii. ;j

Ribbentrop i Kifler w Berlinie
Berlin, 24. 8. PAT. Minister spraw zagrani­

cznych Ribbentrop wylądował na samolocie 
„Grenzmark" na lotnisku Tempelhof.

Berlin, 24. 8. PAT. Kanclerz Hitler przybył 
do Berlina. Minister Ribbentrop niezwłocznie 
.po wylądowaniu udał się do niego na rozmo­
wę.

Powołanie dalszej partii 
rezerwistów w Holandii

Haga, 24. 8. (t ) Rząd holenderski powołał 
dziś pod broń dalszą partię rezerwistów.

Przedłużenie ćwiczeń rezerwi­
stów bułgarskich

Sofia, 24. 8. (t ) Urzędowo donoszą, że szereg 
kategoryj rezerwistów bułgarskich, którzy po­
wołani zostali 1 sierpnia na krótkie ćwiczenia 
pozostanie pod bronią o 2 tygodnie dłużej, niż 
przewidywano.

Szwajcaria pewna uszanowania 
swej neutralności

Bern, 24. 8. PAT. Pomimo że w  Szwajcarii 
bacznie śledzą rozwój sytuacji europejskiej 
normalna data zebrania rady federalnej przy­
padająca na dzeń 25 bm. nie została przyspie­
szona. W  sferach politycznych do jutrzejszego 
posiedzenia nie przywiązują większego znacze­
nia. W  kołach miarodajnych wyrażane jest 
przekonanie, że neutralność Szwajcarii będze 
uszanowana.

Wszyscy na stanowiska! 
Bóg jest z nami!

Paryż, 24. 8. Przez cały dzień rezerwiści 
powołam pod broń spieszyli gromadnie do 
swych oddziałów i garnizonów. Dworce i  po­
ciągi są przepełnione rezerwistami,

Wojska francuskie poczęły się gromadzić 
w ważnych punktach leżących za linią Magi­
nota.

Obserwatorzy zagraniczni, przebywający 
w Paryżu stwierdzają, że wszystkie zarządze­
nia wojskowe, wykonywane są przez ludność 
z jak największą dyscyplinaą i gotowością.

W ielki dziennik katolicki „La  Croiat* oma­
wiając w artykule wstępnym zarządzenia rzą­
du francuskiego kończy artykuł słowami: 

„Wszyscy na stanowiska! Bóg jest z na-
mi!

Nteswykła obława 
na niesumiennych płatników

Przemyśl, 24. 8. (Seg). Kilku handlarzy nie­
rogacizną z Mościsk prowadzi od dłuższego 
czasu skutecznie walkę z tamtejszym Urzędem 
Skarbowym w ten sposób, że w sprawach po­
datkowych są w zupełności nieuchwytni. Oneg- 
daj w nocy usiłowali oni przewieźć zakupione 
wieprze z Mościsk do Przemyśla. Na drodze za 
Mościskami spotkała opornych płatników nie­
miła przygoda, gdyż zostali przytrzymani przez 
kierownika refer. egzekucyjnego tamtejszego 
urzędu ^Karbowego, czatującego na handlarzy 
w towarzystwie kilku poborców. Pomimo spó­
źnionej poiy odstawiono handlarzy w asyście 
policji do Urzędu Skarbowego, gdzie wymie­
rzono im doraźne grzywny, zaś celem zabezpie­
czenia zaległych i bieżących podatków zajęto 
transport nierogacizny.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
—  Wobec unieruchomienia 7 zagranicznych 

holenderskich linii lotniczych z powodu powo­
łania pilotów do wojska, eksploatację powyż­
szych linii objęły szwedzkie linie lotnicze.

—  Władze holenderskie odwołały wszystkich 
przebywających za granicą na urlopie urzędni­
ków państwowych z powrotem do Holandii, *- 
żeby resztę swych urlopów spędzili w kraju i  
byli do dyspozycji swych urzędów.

—  Rząd bułgarski wydał zakaz eksportu sze- 
| regu surowców i artyku>*w żywnościowych#
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Litwinow, Malski, Suryc i tow. 
zasiada na ławie oskarżonych

Przed nowym monstre-procese w Moskwie
Ryga, 24, 8. (A ).  Z Moskwy donoszą, że w 

najbliższym czasie ma być zainscenizowany ca­
ły  szereg pokazowych procesów przeciwko czo­
łowym do niedawna przedstawicielom dyplo­
macji sowieckiej. Na ławie oskarżonych mają 
zasiąść b. komisarz spraw zagranicznych L i­
twinow, oraz ambasadorowie Dawtina, Jurie-

niew, Trojanowski, Suryc i Majski. Dwaj ostat­
ni zostali już podobno odwołani do Moskwy. 
Przeprowadzono już podobno masowe aresz­
towania w Moskwie i innych miastach.

Procesy mają być przeprowadzone pod ha­
słem wyniszczenia agentów imperializmu an­

gielsko-francuskiego, którzy mieli za zadanie 
wywołać wojnę i wciągnąć do niej Rosję so­
wiecką. Procesy te mają być niezbędne, by do­
tychczasową gorączkową propagandę antynie- 
rniecką przestawić na propagandę antyfrancu­
ską i antybrytyjską.

Sztabowcy aagManniscy
opuszczała Moskwa!

Moskwa, 24. 8. PA T . W ojskowe delegacje i via Leningrad, albo dzisiaj w>eczorem, albo 
angielska i francuska wyjeżdżają z Moskwy | jutro.

Co zawierają tajne aneksy
do paktu sowiecko-Bienieduego?

Ryga, 24. 8. (A ) .  Poranna prasa sowiecka 
podała wiadomość o zawarciu paktu sowiecko- 
niemieckiego wraz z inspirowanymi komenta­
rzami. Wiadomość o podpisaniu paktu wywar­
ła w Moskwie piorunujące wrażenie.

Z  kół obserwatorów zagranicznych donoszą, 
że do paktu jest dołączony cały szereg aneksów 
dotyczących m. in. sprawy ukraińskiej, paktu 
artUykomint ernowskiego, państw bałtyckich i 
kolonii óraz spraw Dalekiego Wschodu.

Niemcy zobowiązały się zlikwidować całko­
wicie sprawę ukraińską, wystąpić z paktu an- 
tykominternowskiego i nie popierać Japonii na 
wypadek wojny sowiecko-japońskiej.* Odnośnie 
państw bałtyckich nastąpiło porozumienie w 
sprawie podziału na sfery wpływów sowiecką 
i niemiecką.

Co do kolonii, Rosja przyrzekła poparcie dla 
niemieckich rewindykacji kolonialnych.

Co przewiduję projekt
szerokich pełnomocnictw dia rządu

brytyjskiego
Londyn, 24. 8. (t ) Po zakończeniu ogólnej 

debaty Izba Gmin przeszła do czytania usta­
wy o nadzwyczajnych pełnomocnictwach. Z 
ramienia rządu ustawę przedstawił Izbie m i­
nister spraw wewnętrznych sir Samuel Hoare, 
który podkreślił, że przekracza ona znacznie 
ramy tej ustawy, jaka była wprowadzona w 
życie w sierpniu 1914 r. Wówczas rząa do­
magał się jedynie pełnomocnictw z chwilą 
faktycznego rozpoczęcia się wrogich działań. 
Obecny stan przejściowy pomiędzy pokojem 
i wojną jest może najbardziej niebezpiecznym 
okresem w stosunkach międzynarodowych. 
Dlatego mimo, iż rząd brytyjski wciąż jeszcze 
ma nadzieję, że ostatecznej katastrofy da się 
uniknąć, jest rzeczą niezbędną, aby już od 
dnia dzisiejszego rząd miał do swej dyspozy­
cji te nadzwyczajne pełnomocnictwa, jakie 
zaproponowane są w przedstawionej obecnie 
ustawie. Ale minister spraw wewnętrznych 
zamierza z  góry udzielić posłom Izby na 
wszystkich ławach zapewnień, że mimo iż 
pełnomocnictwa, jakich się rząd domaga, są 
szerokie, rozciągłe i  nieokreślone pod niektó­
rymi względami, to jednak rząd stosować je 
będzie z powściągliwością i toicrancją, kieru­
jąc się zdrowym rozsądkiem. Rząd przywią­
zuje największej doniosłości wagę do tego, 
aby (projekt stał się prawem jeszcze dzisiaj.

Projekt ten w  brzmieniu, wniesionym do 
Izby, przewiduje udzielenie królowi szerokich 
pełnomocnictw drogą wydania dekretów. Usta­
wa, składająca sę z 12-tu artykułów i obejmu­
jąca 9 stronic druku; dotyczy zarządzeń obron­
nych, prawa nakładania pewnych ciężarów o- 
peiacyj obronnych w stosunku do kolonij i  do­
miniów p w e w id ^  możliwość odbywania

przewodów sądowych. Projekt zawiera zastrze­
żenia, że każdy dekret, wydany na podstawie 
niniejszych pełnomocnictw, ma być później 
przedłożony parlamentowi do zatwierdzenia.

Celem lej ustawy jest wedle brzmienia pro-

Amb. Raczyński na dworze 
króla Karola

Bukareszt, 24. 8. PAT. Ambasador R. P, Ro­
ger Raczyński udał się dzisiaj do pałacu kró­
lewskiego, gdzie odbył dłuższą rozmowę z mi­
nistrem dworu Urdareanu.

Zasiłki dla rodzin rezerwistów
Warszawa, 24. 8. (A ) Wobec powołania do 

szeregów znacznej ilości rezerwistów należy 
z zadowoleniem stwierdzić, że wszystkie 
przedsiębiorstwa wypłacają zarobki rezerwi­
stom natychmiast i w pełnej wysokości, ce­
lem zabezpieczenia bytu rodzinom rezerwi­
stów. Władze rządowe i samorządowe urucho­
miły specjalny aparat dla wypłacania zasił­
ków rodzinom powołanych pod broń. Rodzi­
ny są zupełnie spokojne o swój los. Mężowie, 
bracia i ojcowie rodzin, powołani do spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego, spieszą do sze­
regów w przekonaniu, że rodziny ich są oto­
czone najtroskliwszą opieką państwa i społe­
czeństwa.

9

jektu: „nadanie królowi pewnych pełnomoc­
nictw, które powinien on wykonywać w obec­
nym krytycznym czasie oraz podjęcie dalszych 
zarządzeń dla celów, związanych z obroną i bez 
pieczeńswem publicznym". W  tym celu ustawa 
upoważnia rząd do objęcia w swoje posiadanie 
lub poddania swojej kontroli wszelkiej własno­
ści lub wszelkich przedsiębiorstw. Ponadto u- 
stawa upoważnia władze do przeprowadzania 
rewizji w domach prywatnych.

Pełnomocnictwa uchwalone!
Londyn, 24. 8. PAT. Projekt ustawy o nad­

zwyczajnych pełnomocnictwach dla rządu zo­
stał przyjęty przez Izbę Gmin w drugim czyta­
niu przez podniesienie rąk.

Rośnie fala prześladowań 
ludności polskiej w Niemczech

Berlin, 24. 8. PAT. Fala prześladowań mniej 
szóści polskiej w Niemczech rośnie w tempie 
niebywale szybkim. Prasa polska wychodź- 
twa polskiego w Rzeszy z wiehtim opóźnie­
niem informuje o tym czytelników wobec nie 
możności skomunikowania się z ofiarami 
gwałtów niemieckich.

Z Bochum dopiero dziś nadchodzi wiado­
mość, że w czwartek ubiegły zjawili się w biu­
rach dzielnicy 3ciej Związku Polaków dwaj 
urzędnicy Gestapo, którzy zażądali wydania 
kalendarz; związku spółdzielni polskiej* Po 
otrzymaniu wiadomości, że kalendarze zabra­
ne zostały podczas przeprowadzania krótkiej 
rew izji biurowej w dniu 1 sierpnia, urzędnicy 
udali się do banku robotników, gdzie również 
zażądali wyjaśnień co do wysyłki kalendarzy. 
Tego samego dnia w godzinacn popołudnio­
wych urzędnicy Gestapo zjaw ili się ponownie 
w  bauze, gdzie zapieczętowali pokój, w  któ­
rym znajduje się biblioteka oraz szafę z książ* 
kami w  pokoju kierownika dzielnicy i  związ­
ku młodsrfeży. Niezależnie od opieczętowania

zabrali urzędnicy spisy książek, nazwisk od­
biorców wysłanych książek, nazwisk bibliote­
karzy i t, p.

Berlin, 24. 8. PAT. W  tych dniach 4-ej urzęd­
nicy tajnej policji państwowej przeprowadzili 
rewizję w Domu Polskim we Wrocławiu. Opie­
czętowany został lokal, w którym znajdują się 
książki biblioteki ludowej. Równocześnie urzę­
dnicy wypytywali o skład osobowy zarządu bi­
blioteki ludowej oraz o stan finansów bibliote­
ki. Przeprowadzono poza tym przesłuchanie 
członków zarządu oraz rewizje w ich mieszka­
niach.

W  ciągu dnia 18 b. nu wszystkie biblioteki 
ludowe w pow. złotowskim zostały zamknięte, 
przy czym oświadczono, iż jest to odwet za 
zamknięcie bibliotek niemieckich w Polsce.

Pismem landrata złotowskiego 21 bm. pozba­
wiony został prawa pobytu na terenie całej 
Rzeszy nauczyciel szkoły polskięj w Stawiano- 
wie Rdmund Smoczyński Zakaz przebywania 
w obrębie granic Rzeszy wchodzi w życie di? 
Smoczyńskiego w  ciągu 3 dni.
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Londyn, 24. 8. (t ) laba Gmin zebrała się w 
swym pełnym składzie zwołana przez radio 
dla uchwalenia nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw dla rządu. W  południe premier Chamber­
lain udał się do króla, aby nu  zreferować 
sytuację i zapoznać go z przemówieniem, ja ­
kie pręmier zamierza wygłosić. Następnie pre­
mier zwołał na pół godziny posiedzenie ga­
binetu i treść swojego przemówienia podał 
również do wńadomoości kolegów gabineto­
wych.

Mowa Chamberlaina w Izbie Gmin trwała 
pół godziny.

Premier na wstępie zaznaczył, że rząd czuł 
się zmuszony zwołać parlament, celem podię 
cia nowych poważnych kroków, których wy­
maga sytuacja. Chamberlain przypomniał, że 
31 lipca podkreślił konieczność bacznego śle­
dzenia sytuacji gdańskiej oraz wyraził prze­
konanie, że nie istnieje żadne zagadnienie, 
które nie nadawałoby się do rozwiązania dro­
gą pokojowych dyskusyj. Premier musi jednak 
stwierdzić, że od tego czasu sytuacja między­
narodowa stała się groźniejsza, tak, że dziś 
znaleźliśmy się w obliczu bezpośredniej groź­
by wojny. Wspominając o rozmowach, jakie 
toczyły się między Polską a Gdańskiem w spra­
wie pozycji polskich urzędników celnych, pre­
mier określił je jako nie stanowiące sprawy 
największego znaczenia, podkreślając, że w 
przeszłości o wiele większe trudności były za­
łatwiane w mniej naprężonyci warunkach. 
Rozmowy rozpoczęte zostały faktycznie w ubie 
głym tygodniu, ale podczas gdy były one w 
toku prasa niemiecka podjęła gwałtowną kam 
nię przeciwko rządowi polskiemu, głosząc, że 
Gdańsk nie może być przedmiotem jaki?hkol- 
wiek konferencji, lub jakiegokolwiek kompro 
misu, lecz musi powrócić do Rzeszy natych­
miast i bezwarunkowo. Prasa uiemieck* po­
sunęła się nawet jeszcze dalej, łącząc kwestię 
Gdańska z kwestią Pomorza i atakując całą 
politykę i stanowisko rządu polskiego oraz 
zarzucając mu złe traktowanie Niemców, ży­
jących w Polsce. Nie mamy żaunych środków 
—  mówił premier —  aby sprawdzić ścisłość 
tych wiadomości, ale uderza nas fakt, że ma 
domości te wykazują wielkie podobieństwo 
do podobnych zarzutów, wysuwanych w ro­
ku ubiegłym w stosunku do Niemców sudec­
kich w Czechosłowacji. Tego rodzaju kampa­
nia dostarcza najbardziej zapalnego materiału, 
co do którego istnieje największe prawdopo­
dobieństwo, że może wywołać powszechną po­
żogę.

Sądzę, —  mówił dalej Chamberlain — że w 
obliczu tej kampanii zgodni jesteśmy co do 
tego, iż deklaracje polskich mężów stanu wy­
kazały wielki spokój i powściągliwość Pr?e- 
wódcy narodu polskiego, aczkolwiek był! sta­
nowczy w swym zdecydowaniu przeciwstawie­
nia się atakowi na niepodległość kraju, nie 
zajmowali prowokacyjnego stanowiska. Byli 
oni zawsze gotowi i pewien jestem —  zazna 
czył premier —  że są i obeems gotowi do omó 
wienia różnic z rządem niemieckim o iieby 
mogli mieć pewność, że rozmowy te prowadzo 
ne byłyby bez grożenia siłą, lub gwałtem i z 
pewr.ą dozą zaufania, że o ileby osiągnięto po­
rozumienie postanowienia jeg » byłyby póź­
niej szanowane zarówno co do ducha, j ik i 
co do litery.

Mówiąc dalej o dalekoidących zarządzeniach 
wojskowych w Rzeszy, premier podkreślił, że 
rząd brytyjski zdecydował, że nadeszła chwila, 
gdy musi zwrócić się do parlamentu o aprobatę 
dla dalszych zarządzeń obronnych.

Premier następnie przeszedł do omówienia 
paktu niemiecko-sowieckiego. Nie będę usiło­
wał ukryć przed Izbą —  mówił —  że zapowiedź 
tego paktu była dla rządu brytyjskiego niespo­
dzianką i to niespodzianką o bardzo nieprzy­
jemnym charakterze. Premier ośwadczył, że ża­
dna wiadomość o przygotowaniu tego rodzaju 
kroku nie została podana przez rząd sowiecki

w jwołało silny a-

ani do wiadomości rządu brytyjskiego, ani też . 
francuskiego. Premier oświadczył, że dyskusje 
między misjami brytyjsko-francuską i sowiec­
ką były faktycznie w toku i toczyły się na pod­
stawie wzajemnego zaufania gdy ta bomba wy- j 
buchła. Oświadczyć muszę, że conajmniej jest 
to wysoce niepokojące dowiedzieć się, że roz- 
mowy te loczyły się na takiej podstawie, pod­
czas gdy Sowiety rokowały w tajemnicy o pakt 
z Niemcami, który sądząc z zewnętrznych oznak 
jest niezgodny z celami ich polityki zagrani­
cznej tak, jak dotychczas je rozumieliśmy.

To orzeczenie premiera 
plauz całej Izby.

Zastanawiając się nad skutkami tego układu, 
premier oświadczył:

W  Berlinie ogłoszenie paktu powitane zosta­
ło jako wielkie zwycięstwo dyplomatyczne, któ­
re usunęło niebezpieczeństwo wojny, wycho­
dząc z założenia, że W . Brytania i Francja za­
pewne nie wypełnią już swych zobowiązań wo­
bec Poiski. Uważaliśmy za nasz obowiązek u- . 
sunąć wszelkie tego rodzaju niebezpieczne ilu­
zje oświadczył premier przy owacji całej I - ; 
zby.

Izba że gwarancja, którą udzielili- f
śmy Polsce była ułożona zanim była mowa o 
jakimkolwiek porozumieniu z Rosją i gwaran­
cja ta nie została w żaden sposób uzależniona 
od osiągnięcia tego rodzaju porozumienia. Czy 
możemy obecnie z honorem wycofać się z zo­
bowiązań, które tak święcie i tak wyraźnie po­
wtórzyliśmy —  oznajmił z naciskiem premier. 
Dlatego też naszym pierwszym krokiem było 
wydanie oświadczenia, że nasze zobowiązania 
wobec Polski i innych krajów pozostają nie­
zmienione.

Mówiąc dalej o powziętych przez rząd bry­
tyjski dalszych zarządzeniach obronnych, przed 
sięwziętych w obliczu przygotowań wojennych 
Rzeszy, premier podkreślił, że te zarządzenia 
brytyjskie nie mogą być interpretowane jako 
akt zagrożenia. Nie jest —  mówił premier —  
aktem zagrożenia przygotowanie się do niesie­
nia pomocy przyjaciołom, którzy bronią się sa­
mi przed silą. Dalej wspomniał premier o za­
rządzeniach finansowych, wydanych przez 
rząd, jak podniesienie stopy dyskontowej ban­
ku angielskiego.

Wobec stanowiska Berlina, o którym już 
wspomniałem, rząd brytyjski uważa w obecnej 
chwili za swój obowiązek nie pozostawianie ża­
dnej możliwości nieporozumienia i aby nie ist­
niała żadna wątpliwość w umyśle rządu niemie­
ckiego, ambasador brytyjski w Berlinie otrzy­
mał instrukcje uzyskania audiencji z kanclerzem 
Niemiec < raz wręczenia mu ocle mnie mesażu 
od rządu brytyjskiego. Pismo moje do kancle­
rza Niemiec miało na celu ponowne stwierdze­
nie naszego stanowiska oraz wyjaśnienie ponad 
wszelką wątpliwość aby nie było nieporozu­
mienia. Uczyniłem przeto wyraźnym, tak jak 
to zostało zresztą stwierdzone w wczoraj w y­
danym komunikacie, że o ileby zaszła potrze­
ba, rząd J. K. Mości zdecydowany jest i przy­
gotowany na zastosowanie bez zwłoki wszelkiej 
siły, jaka -est w jego mocy. Niejednokrotnie 
dawałem wyraz temu przekonaniu, że wojna 
między naszymi dwoma krajami stanowiłaby 
największą klęskę. Mając ten fakt na uwadze, 
poinformowałem kanclerza Niemiec, że naszym 
zdaniem nie ma niczego takiego w zagadnie­
niach polsko-niemieckich, coby nie mogło lub 
nie powinno być rozwiązane bez uciekania się 
do przemocy, o ile by tylko zaufanie mogło być 
przywrócone.

■Odpowiedź kanclerza Niemiec —  podkreślił 
dalej premier —  zawierała ponownie stwier­
dzenie tezy niemieckiej, że Wschodnia Europa 
jest slerą, w której Niemcy powinny mieć wol- 
ną rękę. Kanclerz Niemiec w swej odpowiedzi 
ponownie poruszył sytuację w Gdańsku i w ko­
rytarzu oraz wspomniał o swej ofercie, jaką 
poczynił z początkiem tego roku dla rozwiąza­

nia tych spraw drogą negocjacyj.
Nejednokiotnie żaprzeczałem twierdzeniu, ja ­

koby nasza gwarancja wobec Polski wpłynąć 
miała na decyzję rządu polskiego odrzucenia 
uczynionej wówczas propozycji. Gwarancja na­
sza udzieloną została dopiero po przekazaniu 
odmowy polskiej do Niemiec. Wobec delikat­
nej sytuacji muszę się powstrzymać od wszel­
kich dalszych komentarzy na temat wymiany 
poglądów między obu rządami. Do katastrofy 
jeszcze nie doszło i musimy mieć wciąż nadzie­
ję, że rozum i rozsądek mogą jeszcze zapano­
wać. Przekonani jesteśmy, że enuncjacje, jakie 
niedawno poczyniliśmy, oraz moje dzisiejsze 
słowa odzwierciadlają poglądy rządu francus­
kiego, z którym utrzymujemy tradycyjny, naj­
ściślejszy kontakt.

Dalej wspomniał premier o dodającym rządo­
wi brytyjskiemu otuchy zdecydowanym stano­
wisku dojmniów, oraz z uznaniem wspo/.niał 
o apelu na rzecz pokoju, uczynionym przez Jyró- 
la Belgów Leopolda.

Premier następnie powołał się na przemó­
wienie lorda Halifaxa z 29 czerwca, w którym 
brytyjski minister spraw zagranicznych o- 
świadczył, że naczelną zasadą polityki brytyj­
skiej jest: 1) Zdecydowane przeciwstawianie 
się próbom przemocy, oraz 2 ) uznanie dążenia 
świata do konstruktywnej pracy nad budową 
pokoju. Premier oświadczył, że zapewnienie 
brytyjskie, iż W . Brytania got iwa jest dysku­
tować zagadnienia światowe, gtfyby intencje 
innych narodów były te same, co jej własne, 
nadal obowiązuje. Chcemy, aby zbudowany 
został międznarodowy porządek, oparty na 
zaufaniu międzynarodowym. Porządku takiego 
nie możemy budować o ile nie odpowiada on 
pewnym warunkom niezbędnym do zbudowa­
nia tego rodzaju zaufania, a mianowicie: po­
szanowania zobowiązań międzynarodowych 
raz na siebie przyjętych oraz wyrzeczenia się 
przemocy przy rozwiązywaniu sporów. Pvzy- 
jęliśm na siebie olbrzymią odpowiedzialność, 
albowiem zasady te wydawały się być zagrożo­
ne. Jeśli mimo wszystkich naszych wysiłków, 
znalezienie pokojowego rozwiązania —  a Bóg 
mi świadkiem, że uczyniłem co mogłem — bę­
dziemy zmuszeni do wejścia na drogę walki, 
która pełna będzie cierpień i nieszczęść dla ca­
łej ludzkości, a której końca nikt nie jesr w 
stanie przewidzieć, to będziemy walczyli nie
0 polityczną przyszłość dalekiego grodu w ob­
cym kraju, lecz na rzecz zachowania tych za­
sad, o których wspominałem, u których zni­
szczenie pociągnęłoby za sobą również zni­
szczenie pokoju i bezpieczeństwa narodów 
świata. Zagadnienie pokoju i wojny nie jest 
zależne od nas. Ufam, że ci, na których ciąży 
ta odpowiedzialność pomyślą o posłannictwie 
ludzkości, której Ics zależy od ich akcji. Co 
do nas, mamy za sobą cały kraj zjednoczony
1 w tej krytycznej chwili przekonany jestem, 
że my tu zgromadzeni w Izbie Gmin stać będzie­
my razem i że damy dziś całemu światu do­
wód, że tak jak myślimy, tak oędziemy p ;stę- 
powali, jako naród zjednoczony —  zakończył 
premier Chamberlain przy owacji całej Izby.

Następnie zabrali głos obydwaj oficjalni sze­
fowie opozycji, a więc poseł Greenwood z ra­
mienia Labour Party i poseł sir Archibald 
Sinclair w imieniu liberałów. Obydwa te prze­
mówienia podkreśliły gotowość obu s<roii 
nictw opozycji współdziałania z rządem i po­
parcia go całkowicie przez udzielenie mu żą­
danych przezeń niezbędnych pełnomocnictw.

Z szeregu dalszych przemówień najciekaw­
szym było przemówienie b. ministra spraw 
zagranicznych Edena, który oświadczył, że' 
podpisując swój pakt z Rosją, rząd niemiecki 
uczynił największy błąd w kalkulacji. W yda­
je się, iż myślał on, iż konsekwencją tego będzie 
że W . Brytania wyrzeknie się swych zobowiązań 
wobec Polski. Jest to rzecz nie do pomyślenia 
—  oświadczył z naciskiem Eden —  przy aplau­
zie całej Izby. Dziwnym się w ydaje ,że przy-
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OD REDAKCJI. Z powodu braku miejsca musiał 
"wyjątkowo odpaść z dzisiejszego numeru nasz ty* 
godniowy dodatek dla dzieci.

 oo— -

Dyżury aptek
Dziś mają d>zur nocny apien;: Rynek Gł. 22, 

Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9* Kazimierza 
Wielkiego 78, Kalwaryjska 27, Mogilska 16, Ma- 
dalińskiego 7.

Zakaz sprzedaży alkoholu
Zarządzeniem biarostwa Grodzkiego wydany zo­

stał zakaz spizedaży napojów alkoholowych w na­
czyniach otwartych i zamkniętych.

Szczegóły podane są w afiszach.

Nowa linia tramwajowa
w Krakowie

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektry­
cznej zawiadamia P. T. Publiczność, że z dniem 
27 sierpnia b. r, zostaje uruchomiona nowa linia 
tramwajowa Nr 9 „Wawel — Plac Kazimierza 
Wielkiego" ulicami: św. Gertrudy, Dominikańską, 
franciszkańską, Straszewskiego, Karmelicką, Po­
morską, Każ. Wielkiego do wylotu ul. Kujawskej 
i z powrotem. Wozy na tej linii hędą kursowały 
co 6 minut.

Odjazd JL-go wozu spod Wawelu o godz. 6.11, 
odjazd I-go wozu od ul. Kujawskiej o godz. 6.27, 
odjazd ostatniego wozu spod Wawelu o godz. 22.29 
odjazd ostatniego wozu od ul. Kujawskiej o godz. 
22.45.

Głuchoniemy oskarżony 
o zabójstwo

Wczoraj sianął przed sądem krakowskim Włady­
sław Balicki, szewc, oskarżony o nieumyślne spo- 
Wodawanie śmierci ś. p. Józefa Kasperka. Balicki 
jest głuchoniemym, a również Kasparek był głu­
choniemym. Obaj w  towarzystwie narzeczonej 
Kasperka zabawiali się w szynku na Olszy. Po li­
bacji doszło do awantury, w czasie której Balicki 
Uderzył Kasperka kamieniem w głowę, w następ­
stwie czego nastąpiła śmierć.

Na wczorajszą rozprawę przybył biegły ze szko­
ły dla głuchoniemych, który miał służyć jako tłu­
macz. Przed przystąpieniem do przesłuchania <*- 
skarżonego okazało się jednak, że nie ma on u- 
brońcy, wobec czego proces odroczono, celem 
przydzielenia Balickiemu obrońcy z urzędu.

Dwie katastrofy samochodowe 
na ulicach Krakowa

Jedna osoba zabita, kilka rannych ^

Wódcy Niemiec tak mało zdają się znać hi­
storię Anglii i że nie wiedzą o tym, iż ini w ię­
ksze napotykamy trudności i przeszkody, tym 
silniejsze jest nasze zdecydowanie wytrwania 
"wiernie przy boku tych, którym daliśno na­
sze słowo. Z chwilą gdy udzieliliśmy swych 
Zobowiązeń i ponownie je pow.órzyliśmy, nie 
może być mowy o wyrzeczeniu się ich.

Wniosek premiera Cham ber iaina, aby przy­
stąpić natychmiast do czytaim ustawy o nad­
zwyczajnych pełnomocnictwach dla r^ąclu, 
Przyjęty został przez całą Izbę. Za tym vvni > 
skiezn głosowało 427 posłów stronniciw rzą­
dowych i opozycyjnych, przeciwko zaś gloso­
wało tylko 4 posłów skrajnych pacyfistów.

Izba wobtc tego przystąpiła odrazu do zała­
twiania we wszystkich trzech czytaniach usta­
n y  o nadzwyczajnych pełnomocnictwach. Czy 
tanie to załatwione zostało en bloc w ciągu 
Jednej godziny. Po tym projekt ustawy prze­
kazany został do Izby Lordów, gdzie przyję­
ty został przez tę Izbę, po czym późnym wie­
czorem wrócił do Izby Gmin dla ostatecznego 
stwierdzenia, a w późnych godzinach wie­
czornych król nadał projektowi sankcję usia­
ny.

Dwa wypadki samochodowe miały miejsce-wczo­
raj vr goazinach wieczornych na ulicach Krakowa, 
które pociągnęły za sobą kilka ofiar ludzkich, w 
tym jedną śmiertelną.

Pierwszy wypadek miał miejsce na rogu ulic Ja­
giellońskie,; i Szewskiej, gdzie auto w całym pędzie 
wpadło na chodnik.

Potrąceni zostali: C. W. (lat 36) — zdarcie na­
skórka twarzy, wstrząs mózgu i ogólne potłucze­
nie; Kirszowa Stanisława (lat 42), zam. Urzędnicza 
28 — potłuczenie grzbietu, Kirszówna Zofia (1. 17), 
zam. Urzędnicza 28 — zdarcie naskórka na kola­
nie oraz Babińska Janina (lat 34), zam. Jul. Lea 23 
— złamanie podudzia lewego.

Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł ofiary wy­
padku lia oddział II. szpitala św Łazarza.

Drugi wypadek miał miejsce o godz. 20 przy ul* 
Kalwaryjskiej, gdzie nastąpiło zderzenie auta t  
motocyklem. W wyniku zderzenia poniosła Śmierć 
na miejscu Sanderling Anna, lat 69, żona fabry­
kanta, zamieszkała w Bielsku. Dalej rany odnie­
śli: Zięba Wojciech (lat 26) — doznał złamania ko­
ści nosa oraz ogólnych potłuczeń, Dawidziuk Ba­
zyli doznał krwotoku uosa i wstrząsu mózgu, San- 
derling Jakub, fabrykant z BieJska doznał złama­
nia uda lewego oraz wstrząsu mózgu, Sanderling 
Erwin, fabrykant! z Bielska (lat 13) rany cięte 
głowy, oraz N. N. z Bielska (lat 35) doznał złama­
nia podudzia prawego.

Wszystkie ofiary, po opatrzeniu przez lekarza 
dyżurnego Pogotowia Ratunkowego przewiezione 
zostały na oddział chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza.

Papież apeluje do ludów o pokój!
Citta del Vaticano, 24. 8. PAT. Dziś o godz. 

19 papież Pius X II wygłosił w Castel Gandolfo 
przez radio do całego' świata orędzie, w którym 
oświadczył m. in.:

Ponownie wybiła ciężka godzina dla wielkiej 
rodziny, jaką jest ludzkość. Jest to godzina bar­
dzo doniosłych postanowień, wobec których nie 
może być obojętne serce papieża.

Oto jesteśmy z wami wszystkimi, głosi orę­
dzie, wszystkimi, którzy w obecnej chwili dźwi­
gają ciężar odpowiedzialności.

Dziś, gdy mimo naszych stałych błagań staje 
się coraz silniejszą obawa przed międzynarodo­
wym konfliktem, gdy napięcie umysłów doszło 
do tego, że zdaje się oznaczać rozpętanie okrut­
nego konfliktu międzynarodowego, kierujemy 
nowy, bardziej gorący apel do rządzących i lu­
dów. Siłą lozsądku, a nie siłą broni, toruje so- 
bić drogę sprawiedliwość. Imperia nie założo­

ne na sprawiedliwości, nie są błogosławione 
przez Boga. Folityka wyswobodzona z moral­
ności zdradza tych, którzy chcą taką właśnie 
politykę uprawiać. Niebezpieczeństwo jest bli­
skie, ale jeszcze jest czas. Niechaj ludzie za :zną 
się rozumieć wzajemnie. Niechaj podejmą ro­
kowania. Niechaj rokują z dobrą wolą, a przy 
poszanowaniu wzajemnych praw dostrzegą, że 
przed szczerymi i pracowitymi rokowaniami 
nie jest zamknięty pomyślny i honorowy wy­
nik.

W  dalszym ciągu orędzie zwraca się do Bo­
ga, aby wysłuchał głosu papieża, wzywa wszy­
stkich, aby kierowali modły do Wszechmogące­
go o zesłanie na świat łaski porozumienia dusz 
i umysłów dając ludzkości pogodną przyszłość.

W  zakończeniu orędzie papieża udziela wszy­
stkim papieskiego błogosławieństwa.

a

Pokojowe orędzie Roosevelta 
do króla Włoch

Rzym, 24. 8. PAT. Dziś rano w San Anna 
di Valieri ambasador Stanów Zjednoczonych 
przy Kwirynale wręczył królowi W iktorowi 
Emanuelowi II I  orędzię prezydenta Roosevel- 
ta. Według pogłosek krążących w tutejszych 
kołach amerykańskich, or.f* zie prezydenta 
Ro-oseyelta do króla Emanuela I i i  zawiera apel 
o podjęcie wysiłku, celem uratowania pokoju.

Według niesprawdzonych pogiosek do San 
Anna di Valieri udał się również min. spraw 
zagranicznych hr. Ciano.

San Anna di Vaiieri jest jedną % rezyden- 
cyj króiowskich, położoną w Piemoncie nad 
granicą francuską.

Waszyngton, 24. 8. (t ) Dotychczas nie o-

głoszono tekstu oficjalnego pisma, wystoso­
wanego przez prezydenta Rooseyelta do króla 
włoskiego.

Według informacyj z kół pćłurzędowych, 
pismo Roosevelta stwierdza aa wstępie, że 
król Włoch oraz jego rząd mogą wywrzeć po« 
ważny wpływ, aby przeszkodzić wojnie. Roo- 
sevelt występuje przeciwko tendecjom hege­
monii i agresji pewnych państw, i przypomi­
na następnie swe propozycje wysunięte 14-go 
kwietni' b. r.

W  zakończeniu Roosevelt zwraca się do 
rządu włoskiego o sformułowanie propozycyjj 
zmierzających do pokojowego rozwiązania o- 
becnego napięcia.

światowa talettacja
ś U iK l g iU ó w - ż y d ó w

Genewa, 24. 8. ŻAT, W Genewie odbyła się 
światowa konferencja sludentówŹydów z u* 
działem licznych deiegacyj z 18 krajów, kon­
ferencję zugaif red. Ł. M. i  erizweig, witając de­
legatów i gości. W imieniu Światowego Kongre' 
su Żydowskiego konferencję powitał p. Rigner, 
w imieniu kongresu młodzieży p. Jefroikin, w 
imieniu delegacji amerykańskiej prof. Kiopetz 
i inni. Nadeszły też pisemne powitania od róż" 
nych międzynarodowych nieiydowskich organi* 
zacyj akademickich.

Obszerne sprawozdanie z działalności Egze* 
kutywy Światowego Związku StudentówŻydów 
złożył S. Segal. Referent omówił m. in. zagad~ 
nienie przeszkolenia zawodowego i emigracji 
żydowskich studentów i młodych dyplomantów 
7 Niemiec, Austrii i Czechosłowacji. Dzięki 
wsf^Tpracy francuskiego komitetu pomocy u*

Toma Siediis&er Samuel Sandhaus
Dębica

zaręczeni w sierpniu 1939 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ, GIM­
NAZJUM, LICEUM I GIMNAZJUM MECHANICZ­
NEGO ŻYDOWSKIEGO TOW. SZKOŁY LUDO- 
WEJ I ŚREDNIEJ W KRAKOWIE przyjmuje se­
kretariat/przy ul. Brzozowej L. 5 codziennie od 
godziny 9 do 14 z wyjątkiem sobót i świąt.

Egzaminy wstępne odbędą się w terminie po­
wakacyjnym dnia 30 sierpnia o godz. 8.

chodźcom pod przewodnictwem ministra Bi 
net zdołano umieścić większą liczbę studentó 
uchodźców w gospodarstwach rolnych. He 
rent podkreślił też pomoc okazywaną pn 
międzynarodowe organizacje akademickie i < 
czucie przez nich niedoli StudentówŻydów,
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Pocztę szyfrowa 
inseratowa

naloty wrzucać w ciągu 
całego dnia
tylko 

do skrzynki
wmurowane) w bramie 
przed .Nowym Dziennikiem* 
a którą opróinla ale 

6 razy dziennie.

W olne p o sa d y

PA N N Ę  dochodzącą do dwoj 
« a dzieci przyjmą. Zgłosze­
nia Dietla 13 m. 15. 5251g

PAN O W IE  (Panie) dobrej 
prezencji poszukiwani do 
kolportażu albumu-kalenda- 
rsa palestyńskiego, w więk­
szych miastach Polski — 
Kaucja względnie poręcze­
nie wymagane. Zgłoszenia 
Adm. „Nowego Dziennika** 
pod „9519“ . 5247g

Posad ponokoja
POSZUKUJĘ jakiegokol­
wiek zajęcia. Jestem siero­
tą lat 20 w  zamian za utrzy­
manie se spaniem pod „S ie­
rota**. Adm. „Nowego Dzień 
nlka**, 5552k

R U TYN O W AN A stenograf- 
ka 1 stenotypiatka polsko- 
nicmieka, stenografująca 
bardzo biegle w obu języ­
kach pisząca biegle na ma­
szynie, poszukuje odpowie­
dniej posady względnie pra­
cy stenograficznej. — Zgło­
szenia Adm. „Nowego Dzień 
nika“  pod „4229“ . 4229g

LEKARKA-dentyatka po­
szukuje posady ewentualnie 
zastępstwa od -zaraz. W ia­
domość: Kraków Hotel „pod 
Różą** dla stomatologa.

5258g

URZĘD NIK  — długoletnia 
praktyka poszukuje posady 
sa wynagrodzeniem 80 ZŁO­
TYCH  miesięcznie. Zgłosze­
nia: Adm. „Nowego Dzien- 
nika“  pod „9520“ . 5248g

BUCHAŁTER-bilansista —* 
kikunastoletnią rutyną — 
earazem korespondent, obej­
mie posadę w solidnym 
przedsiębiorstwie. Kleinman 
„K a jo t" ,  Kraków, Krowo­
derska 35. 5235g

D YPLO M O W ANA absolwen 
tka W . S. H. Z. francuskie, 
angielskie, praktyka biuro­
wa poszukuje posady. Ofer­
ty  pod „5497 Kwalifikacje** 
'Adm. „Nowego Dziennika**.

5497k

INSBRATOW
DROBNYCH
l i s  prsyjmujo slą 

talsfonlesnla 
tylko wprost 

w Administracji 
I wyłąesnlo 

Z A  O O T Ó W K S

P o s s tą  s z y fro w ą  
odbierać tnetea tylko 
w eląfu 14 dni od daty 
ukosoala się odnofaeyo 

taaeretn.

SAM ODZIELNA technlczka 
dentystyczna, operatywa, te ­
chnika poszukuje posady o- 
weutualuie godzinowo. Zgło ■ 
szenia Adm. „Nowego Dzień 
nika“  „9316“ . 5124g

DEKORATOR wystaw, w y­
konuje pięknie, estetycznie, 
gustownie i tanio. Nowocze­
sne pisma 1 napisy. Adreso­
wać: Paulińska 30 mieszka­
nie 8. 5116g

ABSOLW ENT W . S. H. ru- 
tynowany kupiec, organiza­
tor,, księgowy, korespon­
dent —- poszukuje zajęcia. 
O ferty pod „9309“  do Adm. 
„Nowego Dziennika**. 5U7g

R EFE R ATY, teksty do bro­
szur, reklam etc. układa, 
pisze rutynowany. Zgłosze­
nia: Adm. „Nowego Dzien- 
nika“  pod „9267“ . 5090g

URZĘDNIK- BUCHALTER, 
specjalność browarnictwo — 
poszukuje posady. Zgłosze­
nia pod „9263“  do Adm. 
„Nowego Dziennika**. 5087g

DYPLO M O W ANA absolwen 
tka W. S. H. Z. praktyką 
zawodową, nauczycielską 
poszukuje posady. Oferty 
pod „5496 Szkolnictwo** — 
Adm. „Nowego Dziennika** 

5496k

KORESPONDENTKA-steno- 
typistka polsko-niemiecka, 
samodzielna buchalterka — 
wybitnie zdolna, poszukuje 
posady. Zgłoszenia do Adm. 
„Nowego Dziennika** „9296“  

5106g

SZOFER-ślusarz mech., lat 
35, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod „9381“  Adm. „N o­
wego Dziennika". 5167g

TŁUMACZENIA 
Korespondencja 
L E K C J E  Jącyk l!
ANGIELSKI, HISZPAŃSKI.

NIEMIECKI, FRANCUSKI, 
PORTUGALSKI, WŁOSKI, 

SZWEDZKI otc. 
przez wyb.fachowców pod kler. 
J. KARMELA, KOLETEK 3 

Tal. 114-66 
PROWINCJĘ załatw, odwrotnie

L E K A R Z  DENTYSTA, dy­
plom zagraniczny, z prak­
tyką, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika** pod „9380“ .

5166g

HEBRAJSKIEGO i niemie­
ckiego wyucza szybko i  do­
kładnie rutynowany peda- 
gog-hebraista z Niemieo —■ 
SCH3CHTER. D IE TLA  49, 
m. 2L SlOlg

OGRODNlK-uchodźca -  do- 
skonały pracownik, praco­
wał 7 lat w Niemczech, ku 
wielkiemu zadowoleniu pra­
codawców — szuka pracy. — 
Łaskawe zgłoszenia: Markus 
Rosenblum u Faltbaum — 
Kraków X X II ,  Smolki 14.

44771k

PRZYJM UJĘ do szycia, 
chodzę po domach, wykonu­
ję  wszelkie przeróbki, Liser, 
Sebastiana 31, m. 9. I I  p.

451lg

Rok założenia 1927 Telefony 137-64 i 222-64

SPÓŁDZIELCZY BANK KREDYTOW Y
Kraków, Stradom L. 15.

Najpowolniejsza I najsprawniejsza I Najpewniejsza lokata dla wkładów 
placówka Inkasowa l oszczędnościowych

TAP IC E R  (uchodźca z N ie­
mieo) doskonały pracownik 
szuka pracy. — Zgłoszenia 
Krakowska 14 Banaszek.

4749k

SAM ODZIELNA rutynowa­
na ekspedientka branży ga- 
lant.-kosmet. poszukuje po­
sady w charakterze kierow­
niczki względnie sprzedaw­
czyni lub kasjerki. Zgłosze­
nia pod „9386“  Adm. „Now e­
go Dziennika**. 5172g

ZDOLNA KRAW C O W A szy­
je  w domach prywatnych 
przyjm uje do szycia 
suknie, bieliznę, szlafroki, 
p ijam y dziecinne oraz na­
prawia 1 ceruje na każdej 
maszynie po cenach bardzo 
niskich. Cesia Rochen. Kra- 
ków-Podgórze, ul. Kalwaryj 
ska 39, m. 22 parter.

D YPLO M ANT WSH, repre- 
zentaoyjny, zdolny, obejmie 
posadę, zastępstwo na K ra­
ków — prowincję. Pierwszo­
rzędne referencje. Zgłosze­
nia Admin. „Nowego Dzien­
nika* pod „9501“ . 5234g

ANG IELSKIEG O  

K AR M E L K9LETEK TRZY 

4498g

K U R SY HANDLOW E
G RY8ZPANA, SAREGO iż 
W P IS Y  codziennie. 5539K

TANCZYO — W YUCZAM  
IN D YW ID U ALN IE . TELE- 
FON 229-59. 5045fl

K R A K O W S K IE  KURSY
KOSMETYCZNE pod kie­
runkiem Dra med. Owczyń. 
skiego. Nauka 5 miesięcy w 
rozszerzonym zakresie. Po 
ukończeniu kursu dyplomy. 
Instruktorka Helena Apsel- 
Schragerowa. Zgłoszenia 1 
prospekty: Kraków, Piłsud­
skiego 1L Telefon 177-57.

5038k

ANG IELSKIEG O  początku­
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handliowe. Sta­
rowiślna 41/8, 5390k

W PISY  ąa konces. KURSY 
H ANDLOW E FEINBERG A 
oraz popularną naukę STE­
NO G RAFII, Starowiślna 28, 
przyjmuje się codziennie.

5179k

ZURNALE
M A N E K I N Y
N AJTAN IE J POLECA

S. OHRENSTEIN
Rraków, g r o d z k a  33
(w  podworcu). Tel. 222-82 
ZAM Ó W IE N IA  Z PRO­
W IN C J I Z A Ł A T W IA M  
ODWROTNIE. 462

PRENUMERATA w Krakowie z odnoszę* 
niem 1 bez odnoszenia oraz na prowincji 

' ,  ,  p rZesy łk ą  pocztową .  .  .  miesięcznie zl 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22^0

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 
ar tekście i nadesłanem ma 3 łamy po

milimetr w jednym łamie. Strona 
76 mm. Strona za tekstem ma

JEDN ROCZNA SZKOŁA 
PRZYSPO SO BIENIA K U ­
PIEC K IE G O  dla absolwen­
tek szkół powszechnych. — 
JEDNOROCZNA SZKOŁA 
PRZYSPO SO BIENIA AD- 
M IN ISTR . HANDLOWEGO 
dla absolwentek gimnazjum 
TRZECH LETN IA ŻEŃSKA 
UCZELNIA JĘZYKÓW  OB­
CYCH i DOKSZTAŁCENIA 
HANDLOWEGO kształcą se­
kretarki, buchalterki, tłu­
maczki, korespondentki, — 
Kraków, św. Jana 3. 52l8g

Interesy- iiandlowe
PO SIAD AM  4-5 tysięcy -  
oczekuję propozycji. Zgło­
szenia Adm. „Nowepo Dzień 
nika“  pod „9511“ . 5240g

H ALLO ! Telef. 168-21. Gar­
derobę, bieliznę noszoną ku­
puję płaoę najwyższe ceny. 
Goldbegr, Gazowa 1L 5073g

SKUPUJE noszoną garde­
robę oraz różne rzeczy. To­
masza 26, Telefon 115-96.

5189g

KONCESJONOWANA fir ­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślną 
74. Telefon 210-18 3481k

Sprzedaż
F IR A N K I — kapy, serwety 
oraz przeróbki i czyszczeni© 
poleca tanio Pracownia Hol- 
zerowej, Zyblikiewicza 5/10.

5205g

MEBLE LA K IE R O W A N E ! 
Kuchenne, Przedpokojowe, 
Dziecięce i t. p. Pierwszo­
rzędne! Kraków, Starowiśl­
na 8. CENY ZNIŻONE 30 

4897k

2999 ton miału Górnoślą­
skiego sprzedamy tanio. — 
Zgłoszenia: Dąbrowa Górni 
czi. Skrzynka pocztowa 115.

5147k

PRZECIW  gazowo-lotnicze 
uszczelki do okien i drzwi 
poleca Fr. Lenert, Sławko­
wska 6. 5555k

UWAGAJ KUPUJĘ STARE 
SKRZYPCE, altówki, w io­
lonczele. Mogą być poła­
mane. Zgłoszenia: Krakow­
ska 45, oficyny mieszkanie 
23 godz. 2—5. 4469g

FA R B A  OLEJNA szaro- 
stalowa — przepisowa — do 
malowania parkanów — 
..FARB O B LASK " Kraków, 
Kalwaryjskm 29. Tel. 149-79 

4945g

DO NATYCH M IASTO W E-
GO sprzedania w Tomaszo­
wie Maz. (obok Łodzi) kilka 
obiektów fabrycznych więk­
szych i  mniejszych po bar 
dzo dostępnych cenach. — 
Zgłoszenia L. Bekerman, — 
Tomaszów Maz. 5225k

POKÓJ kombinowany i sy­
pialnię okazyjnie sprzedam. 
Oglądaó 1—3 Łazarza Bocz­
na 9/5. 5553k

K A M IE N IC r  nową, trzech- 
piętrową, pełnokomfortową, 
blisko Parku Krakowskiego, 
dochód 9.400, cena 15.000, — 
gotówką 90.000.— sprzeda 
POSNER - BALKE N , K ra­
ków, Sebastiana 7, tel. 
143-63. 5554k

Różne
ZADZWOŃ 138-77. Tam ie 
fachowa naprawa maszyn 
de szycia. Części, Igły, — 
KRISCHER, Kraków, Zwie­
rzyniecka 6. 5058k

U N IEW AŻN IAM  książeczkę 
wojskową wystawioną przez 
P. K. U. Nisko na nazwisko 
Aron Knobler. 5551k

M a try m o n ialn e

SZUKAM  dla zamożnych 
Pań z najlepszych domów: 
Lekarzy, inżynierów, adwo­
katów, przemysłowców 1 
kupców na poważnym sta­
nowisku. Zgłoszenia pisem­
ne z dołączonym znaczkiem. 
A. G. Kraków, W ielopole 3/5 

52ó2g

Zdrojowiska

M USZYNA. KOMFORTO­
W Y PENSJONAT „Urocze** 
malowniczo przy lesie po­
łożony poleca PO CENACH 
ZNIŻONYCH pokoje słone­
czne z balkonami. Kuchnia 
wykwintna. Zarząd: Flau- 
menhaftowa-Ginzigowa.

5158g

ZAKO PANE . Obecni© pro­
wadzimy pełnokomfortowy 
pensjonat „TYTAN**, Za­
mojskiego. Wykwintna K U ­
C H N IA  R YTU ALN A , tele­
fon 19-49. BAJTNEROW IE.

4072k

ZAKO PANE , Wesoło i  do­
brze spędzisz czas w znanym 
komfortowym pensjonacie 
„JURAND** ul. Chałubiń­

skiego. Kuchnia rytualna. — 
Zarząd Rothów. 5315k

ZA KO PAN E  — UCIECHA 
TEL. 13-37 komfortowy pen­
sjonat z dużym ogurodem, — 
tarasami i werandami, w y­
kwintną kuchnia. Przyjm u­
je  też młodzież i  dzieci. — 
Zarząd Leuchterowej. Ceny 
posezonowe.

POSZUKUJE 2 lub 3 pokojo 
wego mieszkania, komforto­
wego, centrum. Siissmaun, 
Rzeszowska 5/12. 5346g

MAŁŻEŃSTWO z dorosłym 
synem poszukuje pokoju z 
osobnym wejściem % uży­
ciem kuchni. Pościel, b ieli­
zna, troohę naczynia — wła­
sne. Nowy dom — pierwszeń 
stwo. Położenie obojętne. — 
Zgłoszenia Adm. „Nowego 
Dziennika** pod „9512“ .

M41ff

PRZYJM Ę uczennicę do 
komfortowego pokoju z u- 
trzymaniem Pomoc w  nau­
ce przy inteligentnej rodzi­
nie Zgłoszenia Adm. „Nowe­
go Dziennika" pod „9513“ .

5242g

K U LTU R A LN A  rodzina żyd 
przyjm ie na mieszkanie pa­
nienkę z częściowym ewent. 
całkowitym utrzymaniem. — 
Zgłoszenia Skawińska bocz­
na 3 m. 3. 4596k

ŻYD. rodzina przyjm ie dwlo 
uczennice (ów) s utrzyma­
niem i  staranna opieka. -  
Wiadomość Dietla 73/8. 5251g

DUŻY pokój frontowy dla 
2-ch uczennnic (uczniów) 
utrzymaniem lub bez tro­
skliwą opieką przy ińtćli* 
gentnej rodzinie do wynaję­
cia. Sebastiana 18/4. 5254g

POKÓJ ładnie umeblowa­
ny, kom fortowy z utrzyma­
niem lub bez do wynajęcia. 
-Ewent! przyjmę ucznia (ni- 
cę). Opieka troskliwa. Reto­
ryka 20 m 8. 5257g
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CH. KSIĘSKI 

:RAKÓW (Poland) 
lea Kalwaryj ska 14

ą łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENT w złotych: I strona 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy 
Gratulacje i kondolcncje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy* 
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm ił 10.—. Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w L łamie zł 20.-. Za zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50%. •*-

„NOWY DZIENNIK4’ wychodzi codziennie, takie w poniedz. i dni poświąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik"; Zygmunt Łochwald. Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7* —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


